
ZIEMNIAKI 
ZOSI AJĄ W DOMU 

Większość rolników oczekiwała, że wzo~. 
rem lat ubiegłych sprzeda drożej ziemniaki 
na eksport do Związku Radzieckiego. Gdy 
jednak .cias upływał, Cl nikt nie kwapił się 
z podbijaniem ceny, przychylniejszym okiem 
spojrzeli na naszego monopalisłę. 
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GRAJEWSKA 
SZA.NSA 

. Głównym problemem -komu­
nt!lnym Grajewa są przeciążone 

oczyiszczalnie ścieków. Czy pla­
nowane zakłady tłuszczowe nie 

. pogłębią tych kłopotów? 
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Z POLSKI · 

DO ·POLSKI 
S · .Do n~jwcześniejszych zapamię- 5 
i lanych oł>razó~ należy trup mło­a dej kobiety w niebieskiej sukien­= ce, zabitej podczas nalotu pod 
5 naszym domem, i jeszcze jak ją 
5 ład~jq na wóz i gdzieś wiozą. = -~ 
- str. to 
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KBZYZÓWIA 
Z NAGRODAMI 
[!] prodiż 

[!] młynek do kawy 

EJ książki 

str. 
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KONTAKtY 
1989-10-08 

ceno 
100 zł 

KULTURALlłA 
• • 

ROi-ROBA 
STR. 8-9 

Pl IS~N 0208-6840 

- Dobij mnie, dobij, prosili. 
· Ale kto miał sumienie? Brat bra­
. ta zostawiał na bagnach i ucie­
kał. Nie było wyjścia. 

- Rzeź na kolby, granaty i 
. bagnety • . Jeńców nie orano. 

- Mściliśmy się za wszystko. 
I za to, że też musieliśmy zabi­

' jać. · 
Największa bitwa Armii Krajo­

wej na Ziemi Łomżyńskiej. Za­
ważyła na losach żołnierzy, któ­
rzy przeżyli. Dotąd milczeli. 

19-letni Grzegorz, dzisiejszy ró­
wieśnik tamtych, mówi, że im za­
zdrości. - Wiedzieli, co czarne, 
co białe. Co robić. A nos:re ·łycie 
jest mdłe. I żadna w~.L ~t ni ..: ma 
sensu. 
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Cena Polski 

W Białymstoku było ich pięćdzie­
sięciu w· celi. Sami akowcy. Zawie­
źli go do Raciborza. Inna cela. O­
niemiał, jak zobaczył, z kim ją ma 
dzielić. A potem wrzasnął: - Co 
wy mnie tu, sk ... , będziecie zamy­
kać E Niemcem?! To ja z nimi 
wojowałem, tylu ięh naniszczyłem, 
tyle szkody narobiłem, a teraz mam 
siedzieć w jednej celi? 
Mógł sobie protestować. Nie było 

gadania. Wrzucili do środka. Takie­
go powrotu do Polski nie przewi­
dział w najgorszych snach. A z ła­
t:rów wrócił. Do swojej ojczyzny 

. W 1953 roku został skazany na 
osiem lat. Po śmierci Stalina am­
nestia skróciła mu wyrok o dwa 
lata. Wyszedł po trzech latach i 
dwóch miesiącach. - Należy się 
rehabilitacja. · Ale machnąłem r~· 
ką. Już się nie odwoływałem. 
. Wieś Kuligi. '\Vokół lasy, bagna. 
łą~ l rzeka J egrznia Dalej Czer­
wone Bagno, Grzędy. Kajetan Bar­
s~czewski czuje się tu wszędzie jak 

CIĄG DALSZY NA STR. 6 
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IO NT AKTY 
1989-10-08 

w następnym 
numerze: 

SOIDAZ 
HA- ~TROJOI 

W PZPR 
W woj. ło.tnźyńskim w sonda±u 

w.tięlo ud6iał 43,2 pro.:. czł00k6w 
i kandydatów przeszło us„tysięcmej 
organizacji. '79 proc. ankietoW8Jl7dl 
óPOwiedział<> się za znlianą reguła-_ 
minu wyboru delegatów na- XI 
Zjam; 80 proc. - i.a przyznaniem 
kandydatom PZPR jesz.cze przed 
Zjazdem czynnego i biernego prawa 
wyborczego: 83 proc. - za prowa· 
dzeąiem dyskusji przedzjazdowej w 
lv.arunkach konkurencyjnych progra. 
mów (z udziałem pozapartyJnych 
ugrupowań lewieowych); 71 proc. 
- za przekształcen tern PZPR w 
nową partię, z nowym statutem. 
progran1em i nazwą. 

Oto charakterystycz..--i.e refleksje: 
„Gdy góra znalazła się w k.rytycz. 
nym położeniu, radzi iif: dołów"; 
„Odwlekanie przebudowy w partii 
o:macza zwiększenie niebezpieczeń­
stwa dalsze~ u.traty poparcia spo­
łecznego i bazy członkowskiej"; 
„Zdecydowanie powinna być od.rzu­
(:ona zasada centralizmu demokra„ 
tycznego" ; „J estem rozgoryczony, 
wstyd mi za błędy partii"; "Trzeba 
zwołać natychmiast XI Zjazd, każ-
dy dzień przynosi straty". (,gab) 

-. 

EJ dalszy ciąg_ zwierzeń ucz~stników bitwy na Czerwonym· Bagnie 
w reportażu Alicji Niedżwieckiej pt. „Światło w oczy" G strażackie 
sprawy i postawy w tekstach Gabrieli Szczęsnej [!] refleksje mło­
dzieży o Polsce i widokach na. przyszłość 8 ·sensacje · z kolejek EJ 
opowieść Danuty i Aleksandra Wroniszewskich o doborowej szajce 
złod?iel polonezów. 

Now7 rząd rozpocznie swoją go- s·tklm brakiem szerszej . perspekty­
mpodarczą dzlałalnośę od wydruk.o. wy, nastawieniem na - doraźne, 
wania półtora biliona- pustych zło- , ,.kirótkody$ta!nsowe" problemy. Zad­
tówek. Sejm miał do tej decyzji neJ wizji przyszłości;· żadnej na­
wiele zastrzeżeń. lecz w końcu mu- dziei. Za to jak zwykle dużo na­
siał zgodzi~ się, że innego wyjścia rzekaO. sporów o ceny i udowad-
oie ma. Jest to. decyzja ch'amatycz- nianie. jakie to życie jest ciężkie. 
na. Spoleczeńit-..vo z ust no- Oczywiście rząd istnieje dopiero 
wych m:iinistrów d10W'iaduje się miesiąc_ 1 ~aj,pierw ' mW?iał zająć si~ 

NA GORĄCO 

NIKT NIE LUBI 
Ml:t;KKIC.H POLl~rYKOW 

tego, co jut nie raz słyszał<> od 
czlvnlków poprzednich gabinetów -
te stan gospodars.t-wa narodowego 
jest tragiczny i że sku·t~zna walka 
z łnfla~yjnym wzrostem cen Jest 
kWestlą dość odległej przyszl<>śei. 
Nowy rząd musi sięgać do tych sa­
mych skompromitowanych metod, 
co krytykowani po~zednicy. Został 
zmuszony do łatania dziur powsta­
łych w ciągu czterdziestu paru lat 
panowania księżycowej ekonomii. 
Niestety, najgorszym rozwiązaniem, 
jakie moina wybrać, będzie zgodze­
nie się na to. Stara łajba już nie 
popłynie, choćbyśmy mieli przez na­
stępne czterdzieśc1 lat kleić deskę 
przy desee. Potrzebna jest zupełnie 
to.na, nowa lód:!. Dlatego z pewną 
przykrością przystuchiwa?em się 
sejmowej debacie nad projektem 
prowizorium budżetowego i inter­
pelacj.om. Zanadto przypominała 
ona poprzednie sesje, przede wszy. 

najblwzymi tyg-Oda\iami wobec ry. 
sująceJ się na horyzoncie katastro­
fy. Grozi mu poważne niebezpie­
czeństwo. MiebezpieczeństWo uwi­
kłania się w dyskusje o podwyżkach 
cen l interesach poszczególnych 
grup zawodowych. Niezwykle ak­
tywny i pracowi·ty Sejm może na­
rzu<:ić rząd<:>wi nieustanną walkę o 
każde ,,. gospodarcze posunięcie, dy­
skiusję nad każdą decyzją uderza­
jącą w czyjeś interesy. A argumen­
ty mają mocne, bo źle żyje się wszy­
stkim. Może nie wszystkim jedna­
kowo, ale nilkt przecież nie chce 
stracić jeszcze więcej. ętąd te roz­
paczUwe, dramatyczne gliosy. 
Rząd mus.i wykazać się zdecydo­

waniem l umiejętnością perswazji. 
Inaczej po kil:ku przegranych ba­
taliach parlamentarnych straci wiele 
na popularności. Naprawdę ni·kt nie 
lubi mięikkkh polityków. 

JAN ONISZCZUK 

*W I A .dłSwee ..,.. '" mw:::ra•• 

PLENUl\-1 WOJEWóDZklEGO 
Komlteiu ZSL podjęło decyzję o 
przyjęciu nazwy. tradycji, zasad 
~wiatopogl~dowych i ideowych daw­
nego Polskiego Stl'onnictwa Ludo· 
wego. Jest to druga w Polsce, po 
Poznaniu, tego typu deeyzJa w ZSL. 

WNIOSEK o powołanie spetJal· 
nej komisji do zbadania współpra­
ey woj. łomżyńskiego z Tatarią qlo­
sił na ostatniej sesji WRN-u poseł 
Mieczysław Czerniawski. Jego Eda­
niem wokół współpracy Łomży • · 
Kazaniem narosło przez 2 la.ta wie-­
le mit-Ow, plotek i pomówień. Pora 
to przeciąć i poinformować rzetel­
nie opinię publiczną o ef ekłacb 
współpracy. 

SEJM PRACUJE w go1"4czkowym 
rytmie i ciągle niemożliwe jest usta­
lenie stałych d1)rźurów posłów w 
biurach poselskich. 12 paźdzle1"llika 
w Zambrowie zapowiedział swój 

1 

dyżur poseł Stanisław Gabrielskł. 
Sprawy da posłów PZPR można 
przekazywać w biurze, które działa 
w Urzędzie Wojewódzkim w pok~· 
Ju 131 w godz. 1;30-15.00; do po· 
słów OKP - w siedzibie ,,Solidar­
ności" przy ul. Armii Czerwonej 22. 
Poseł z ZSL (PSL?) nie korzysta na 
razie z pośredntctwa żadnego a 
biur. 

KLUB POMOCY dla osób Z pr„. 
blemami alkoholowymi powstaje w 
Lomży. Spotkania odbywa.ją- się w 
świetlicy osiedlowej przy ul. ~~lęcia 
Janusza 12. W każdy ponledz1ałek 
o godz. 1'7.00 spotykają się mlon­
kowie rodzin osób uzależnionych i 
nadużywających alkoholu (żony, mat. 
ki). Natomiast w ezwartld o godz. 
18.00 rozpoczynają się -mityngi rru­
py Anonimowych Alkoholików (w 
ostatni czwartek miesiąca - mityn­
gi otwarte). Klub zamierza również 
organizować zajęcia psychoterapeu~ 
tyczne. turnusy rehabilitacyjne lłp. 
Umożliwia Indywidualną rozmowę 
z psychologiem lub osobami mają­
cymi doświadczenie w „trzetwłe­
niu". Lomźa Jest ostatnim młasłem 
wojewódzkim, w któ1"7ID oowsła,fe 
ta.ka. placówka. Opiekunem Klubu 
Jest pan Paweł Kolakowskł. psycho­
log z Pora.dni Odwykowej WSzZ 
(tel 2f-01 w. 237). 

SPÓLDZIELNIE MLECZARSKIE 
podniosły cenę skupu mleka do 
500 zł; ·od 15 października wyno­
sić ona będzie 551J zł. W związku z 
tym wzrosły ceny przetworów 
mlecznych; mleka peJnego do 255 zł, 
matda do 2 305 i 2 550 zł, twarogu 
tłustego do 2 335 zł i śmietany do 
420 zł. W sklepach ceny te powlęk· 
sza Jeszc.-ze marża. 
NIEPOKOJĄCE jest zmniejszanie 

się liczby zarejestrowanych w Zrze-

szeniu Prywatnego Handlu i Usług 
i Zrzeszeniu Transportu Prywatne• 
go zakładów produkcyjnych, uslU· 
gowycb i handlowych. Jest łeb 261 
(o '73 znnleJ niż w ub. roku). Han­
dlowcy ograniczają dzialalnoś6 nie 
mogąc sprawnie reagowa6 na zinie­
nla.Jące slę z dnia na dzień ceny 
i dolarowe żądania producentów. 
Dla transportowców problemem Jest 
działalno~ć osób nie należących do 
ZTP;. powoduje one obniżenie Ja­
kości usług i wzrost ilości skarg. 

STOWARZYSZENIE ZOLNIERZY 
AK, zarejestrowane niedawno w 
Krakowie, nie ma Jesz-cze w Łomży 
swojej siedziby. Zaint~resowanl u· 
tworzeniem kola wojewódzkiego 
mogą znaleźć statut i deklaracje 
członkowskie w siedzibie ,,Solidar­
ności" (ul. Armii Czerwonej 22)„ 
Jej poświęcenie odbyło się w sobotę. 
W · uroczystości wziął udział m.in. 
poseł Ryszard Kraszewski. 

OKRĘGOWA KOMISJA Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Białym­
stoku informuje, te podania o od­
szkodowanie za pobył na robo-taeb 
przymusowych \V Niemczech zosta· 
ty przekazane Stowarzyszeniu Pola­
ków Pos:tkodowanych przez III Rze­
szę. Jego Zarząd G.lówny mieści się 

. w Warszawie przy ul. Wspólnej 1, 
a Zarząd Wojewód~ki w Łomży przy 
ul. Turlejskiego 2/30. 

REKREACYJNY Klub Jeździecki 
z Kisielnicy skupia Już 60 człon­
ków. Prowadzi szkółk~ jeździecką. 

, 
NA RYNKU dolarowym niepew­

ność. Kantory mają kłopoty ' z wy­
znaczeniem kursu. W poniedziałek 
rano BGŻ skupował dolary po '7 400, 
sprzedawał po 10 OOO. J;_»rywatny 
punkt przy ul. Swłerczewskiego w 
Lomży: skup - 8 OOO, sprzedaż -
9 ooo. 

CENY na targu w Ciechanowcu: 

iMM!SNM•f. łfA' OP 

tyto - 17 tys. q;--pszcnica - 22 tys •• 
jęczmień - 21 łys., owies - 19 tys., 
pszenłyło i mieszanki sbożowe -
20 tys., zi~mniakl 120 zł kg, Jabłka 
- 200-800 si. gruszki - 1 400. ka­
pusta - ł00-1700 główka, czosnek 
- 100. Jajka - 140 zl para, krowa 
s przychówkiem - o.'7-1,!. mln~ 
para pro.słąt - 160-200 ąs., kol\ 
roboczy - 0,5-2 mln, owca na rzeź 
- '0-119 tys., cielę na rzeź -
2 380 sł kg, tueznik - % S-00, skóra 
barania· - 40-50 tys., wełna - 50 
łys. kg, pierze gęsie - 40 tys., puch 
- 100 tys. 

-
CENY na rynku przy ut Turlej­

skiego w Lomży: ziemniaki - 130 
zł kg. pomidory - 400-1 oo~ ogórki 
- l 000-1 500, cebula - 450, bu­
raki - .400, marchew - łOO, pa· 
pryka - 1 500-3 200, Jabłka - 800-
-1 ooo. gruszki - 1200-1500, sa· 
lata - 100 zl główką.. rzodkiewka 
- 150 pęczek, Jajka - 280-300 zł 
para, mały (0,33 I) słoiczek miodu 
- 5 OOO. Opl'OOz tego na rynku duły 
wybór kwiatów I eoru więcej 
sprzedawców używanej odziety. 

W PIERWSZEJ rundzie ligi mię· 
dzYwoJewódzkieJ tenisa słołowegó 
zawodniczki „Narwi" t..om~a podej„ 
mowa6 b~~ na własnym terenie: 
1 1 8 października - "Włókniarza" 
Białystok I „Kłos" Solniczki (woJ. 
białostockie) ; 6 1 '7 stycznia 1990 
- 1'IKS Nidzicę i „Mławiankę'' 
~Iława. Mężczyźni gościć będą: 't i 
8 października -:- „.Juvenlę" Biały­
stok I „Kłos" Solniczki, 6 i '7 stycz­
nia 1990 - „Granicę" Kętrzyn I 
AZS Olsztyti. 

TAEKWONDZISCI „Zorzy" cią­
gle w czołówce krajowej. W ogól­
nopolskim turnieju kwalifikacyjnym 
Grzegorz Kopczewski W'ywalczyl 
pierwsze miejsce, a Jarosław Swi;\t­
kiewicz, Piotr Dzwonkowski i Ja­
rosław Gałązka - trzecie. 

' 
' 

tygodnia 
- Ja już w ko~cu nie wiem, kto w tym kraju rządzi. 

Lech Wałęsa 

11Ludzie_ połykają .się nie o góry, lecz o kret_owiska". 
Konfucjusz 

_. 

Organlzacja partyjna przy redak. 
cji .„Kontaktów" postanowiła · ·nie 
odpowiadać na tadtle l , czterech 
pytań w ogólnopartyjnym son..:il'l.;.u 
w sprawie przygotowań do XI ·zjaz„ 
du PZPR. U-znanśmy, że pytd1; -· .e 
odW!racają u.wagę od źródeł rzeczy.· 
wistych niepokojów bazy partyjnej. 
Zamiast sondo\\fać, c-zy przyznawać 
kandydatom partii cz)r.Me i bierne 
prawo Vłyborcze,· a było to, jak- pa. 
lńiętamy, jedno z pf1;ań sondażu, 
cała Partia musi odpow.iedziec na 

' pytanie iasadnicze, fundamentalne: 
a · tisn 1 dokąd mamy 
zmierzać? 

ROZDROŻA PZPR 

DOKĄD 

I Z KIM? 
Enigmatye2lne określenie zamyka­

jące się w formule, że jesteśmy par. 
tią refomi, niczego nie tłumaczr. 
Powiem więcej: wywolu.je tylko 
mętlik w głowach, bo niektórym 
kojarzy się z haslamJ powrotu do 
kapitalizmu, eo dla zamaskowania 
nazywa się pełnym urynkowieniem, 
i ,,racjonalizmem stanu posiadania 
majątku narodowego". 

Nie ma też jasności co do tego, 
czyj"a t.o ma być partia: robotnicza? 
inteligencko-robotniczo-chłopska czy 
li ogólnonarodowa? Dobrze, ale na 
jakich grupach społecmych powin­
no nam szczególnie zależeć, czyim 
interesom chcemy służyć? . 

-

„Dikobraz" 

Ja.k się posłucha niektórych par­
tyjny'Ch czy też prywatnych r-0zmów, 
choć różnica między ni1mi cocaz 
bardziej się zaciera, czyli mówiąc 
inaczej prywatne niepokoje stają 
się publicznymi i na odwrót, oo 
wówczas przerażenie człowieka o­
garnia nad brakiem u tak wielu z 
nas szacunku dla samego _si~bie. 

. Jak była partia władcza i groźna -
płaszczyli się przed jej aparatem i 
prześcigali się w odgadywaniu ży­
czeń różnych sekretarzy, teraz miz­
drzą się do nowych władców, goto­
wi im 'słu.Zyć za podnóżki. A prze­
cież idea, dla której - mam na­
dzieję - wstąpili do partii, ch-0ć 
zbrukana i okaleczona, w siwej isto­
cie przetrwała, bo zawsze człowiek 
będzie tęsknił do równości, brater­
stwa i" sprawie.dliwości. Więc może 
pomyśleć, jak się cofnąć, żeby zejść 
z rozdroży l - wykorzystując pol­
skie· wiekowe doświadczenia z so­
cjalizmem _ wybrać pewniejszą I 
drogę ku lepszemu świa<tu. - . 
Tu~ po zebraniu „kontaktowej" 

POP uczestniczyłem w spotkaniu 
Mieczysława Rakowskiego z redak­
torami naczelnymi tygodników wo­
jewódzldch PZ~. Rakowski, to się 
czuło, nie był tego dnia w najlep­
szej kondycji, ani też w najle.pszym 
nastroju. Z pewną goryczą zauwa­
żył, że PZPR jest znacznie wyżej 
notowana wśród zagranicznych ob­
serwatorów polskiej sceny politycz­
nej niż przez włas.n.ych członków. 
ChQdzi o<:zywiście o jej siłę, jej 
znaczenie w kraju, a także między­
narodowe. I w tym coś jest. Po pro­
stu zapomnieliśmy, że jesteśmy, że 
możemy być wielką siłą Polski. Pod 
warunkiem, że· zachowamy jedność. 
Jedność odmienionej partii, która po 
ZJeździe pewnie będzie wreszcie 
wiedzieć dokąd i z kim? 

STANISŁAW ZAGORSKI 
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ezo 1~ . .. 1 września. Gdy . ~ s1etptua zaczę y 
pracować puri_ktY ~ku~n PPS_-u, ''.'.Y­
dawało się, ze powtorz! się w10-

nna nistoria. Za oferowaną prze~ 
s~zedsię bioFstwo cenę 6006-6'500 zł :a k;Wintal (28~ zł za 1 ~roc. skro: 
bi) rolnicy w ciąg~ 10 dm sprzedali 
tylko 70 ton_ ziemniaków. \Vi~kszoś~· 
oczekiwała, ze wzorem lat ub1cgłych 
sprzeda drożej ziemniaki na eksport 
do "związku Kadzieckiego. Gdy jed­
nak czas upływał. & nikt nie kwa­
pił si~ z 1•od~i~aniem cen~,. p_i:zed­

stawiciele rolmkow przychyln1eJsz~m 
ekiem spojrzeli na na.~zege> m9no­
polistę. 
Doszło do rozmów reprezeQtan­

tów Sołid<t.rnoścr' RI oraz Związku . 
Plant~torów Roślin Okopowych z 
dyrekcją PPS-u. Związkowcy zażą­
dali ceny 10 t ys. ża kwintal w re­
jonie Kolna l 11,5 tys. w rejonie 
Zambrowa. 21 sierpnia PPS pod­
wyższyło w całym · województwie 
cenę ·aupu do ok. 8,5-9 tys. (400 
zł za 1 proc. skrobi). Skup ruszył. 
Kampania n a dobre roz1JOczęła się 
aż I września. Ponieważ dziennie 
PPS przerabia 1500 ton ziemniaków, 
a kampania trwać będzie do Boże­
go Narodzenia, przedsiębiorstwo po­
trzebuje ok. 150 t ys. ton surowca. 
Ilość tę w zasadzie już kupiono. 
Rolnicy chcą dalej sprzedawać, bo 
urodzaj ziemniaków jest w ;ym ro­
ku znakomity. PPS mogłoby prze­
robić 175 tys. ton, gdyby nie strata 
19 dni na początku kampanii. 
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Czy niezwykła koniuktura na 

ziemniaki, wywołana trzy lata te­
mu eksportem do z\viązku Radziec­
kiego, już się skończyła? Wydaje 
się, że tak. Do 25 września żadna 
z naszych firm, trudniących się sku­
pem, nic otrzymała kontraktu na 
dostawy eksportowe. Przedstawiciele 
tych firm domyślają się, że po pros­
tu eentralom handlu zagranicznego 
przestał opłacać się cały interes. 
Nierozsądne \Vindowanie cen skupu 
ziemniaków na eksport w latach 
poprzednich było bowiem możliwe · 

dzięki... dotacjom r~ądowym do ca­
łego przedsięwzięcia! Nowy rząd 
P?stanowił oprzeć handel zo Związ­
kiem Radzieckim na zdrowych za­
sadach. 

Sytuacja na rynku ziemniaczanym 
w naszym województwie..... wraca 
więc powoli do „normy", czyli uk­
ładu: rolnicy - PPS. Dla obu stron 
~\Vłaszcza rok ubiegły i wiosna ble­
zącego były b~rdzo pouczające. Rol­
nicy przekonali się, ż.e na dłuższą 
metę bardziej opłaca się jednak trzy­
mać z t>ewnym edbiorcą. Cho6 
Przejściowo można stracić aa tym 
układzie, to jednak w ostatecznym 
ra~hunku przynosi on korzyści. Ci, 
ktorzy w latach poprzednich woleli 
zerwać umowy kontraktacyjne z 
PPS-em_ i sprzedawać drożej na ek­
sport. dziś nie mają pewności, e-zy 
W o.góle · sprzedadzą nadwyżki 
ziemniaków. PPS postanowił bowiem 
ukarać niesolidnych kontrahentów 
nawet skreśleniem z listy dostaw­
ców. W lepszej sytuacji są ei, któ­
r~y dochowali wierności mono1>01iŚ­
c1e 

PPS ma satysfakcję: korzyści za­
cz:~ają przynosić długie lata .pracy 
(sro~ rolników. Llczna grupa plan-
~torow dzięki pomocy J,JtzedsiQ­

h1orstwa (m.in. w f ormic bezpłat­
nych kredytów na za.kap najlep­
szych odmian sadzeniaków i środ­
k6w ochrony. przed zarazą) uzyskuje 
coraz lepsze plóny. Od kHk11 lat 
Woi łomżyńskie produkuje najlep­
~ ziemniaki przemysłowe w kra-

US,9 proc. skrobi). (mak) 

---
O ·szczegółach tzw. ekspery­

men'łu holenderskiego .;_ ze Ste­
f an~~ Lipką, kierownikiem zespo­
łu doradców rolnych WOPR-u w 
Kolnie - rozmawia Maria Ka­
czyńska. 

MARIA KACZYNSKA : - Zajmował się 

P an t~;powanlem go~potlarstw w gmi­
nie Turośl do udzia lu w · tzw. ekspery· 

mencie holenderskim. Jakie 'gospodar 
stwa 2nalazły się na pańskiej liscie? 

. STEFAN LIPKA: - Nie ,działa­
łem sam. W typowaniu .Śczestnj­
czyly również władze gminy Tu­
rośl i przedstawiciele województwa 
Jak w iadomo, w grę wchodzi świe­
żo zmeliorowany obiekt o po­
wierzchni 0k. 3000 ha. VvybÓl· padł 
na rolników ze wsi Ksebki NO\va . ' 
Ruda i , Vlanacja. Ich grunty zaj -
mują w tym obiekcie powierzchni'-: 
690 ha. Po ~·yłożeniu rolnikom · za -' 
sad i- celów przegsię.'1vzięcia . sporzą­
dzi-liśmy -listę 31 gospodarstw„ z któ- . 
r ej ostatecznie wybranych zostanic-
21. 

- J akie są te gospodarstwa? 

- Ich powierzchnia wynosi 0 (1 

16 cTo 48 ha. W strukturze upraw 
dominują oczywiście użytki zielo­
ne. Obsada krów mlecznych wynos1 
od 6 do 18 sztuk. Wiek rolników 
od 20 do 60 lat (starsze osoby m a­
ją oczywiście następców). Każdy z 
wytypowanych gospodarzy ma mo2-
liwość dokupienia ziemi. Do prai~ :-· 
w tych gospodarstwach zdoln ·eh 
jest od 2 do 4 osób. Ro1nicy ci o 
becnie uzyskują 2,5-3 tys. litrów 
mleka od krovvy rocznie. 

- Czy t e warunki od;rnwiadają lt ry-
teriom eksp~rymeutu? 

- Tak. Program p:·zewidujc, że 

STRZELAJĄ 
• 

e ZBOJNA. Oddano do użytku 
nową lecznicę z.wierząt. Dwóch le­
karzy weterynairii będzie - od tej 
chwili prracować w budynku, który 

, według słów naczelnika gminy „mo­
że być :funkcjonałny jeszcze w XXI 
\.V'ieku ". 
Mies:ZJkańcom mocn-0 dokuczają 

ciągłe awar ie prądu. Nale;ży już w 
tej chwili rozpocząć prace na<l re­
elektryfikacją gminy. 'Viększość li­
nii powstawała dwadzieścia i wię-" 
cej lait temu. Od tego czasu poja­
wił-o się na ·Wsiiaich mnóstwo urzą­
dzeń o napędzie elektrj"Cmym. Sieć 
nie wykzymuje przeciążenia. Na­
wet przy pięknej pogodzie zdarza­
ją się nagłe spadki na.pięcia. 

e OSOWIEC (gm. Zbójna). Z po­
wodu braku pieniędzy utknęła bu­
dowa nowej remizy, w której mia­
ła s·ię maleźć także Ś'\vietlica. 

e DOBRYLAS (gm. Zbójna). I 
tutaj nie m-0żna kontynuować bu­
dowy obiektu wielofunkcyjnego. Bu­
dżet tej gminy. jak i \.vielu in_11ych, 
został kompletnie zrujnowany przez 
:inflację. 

e NOWOGROD. Od września 
gmina ma nowego n aczelnika. J 6 ... 
zef Piątek - młody (jak sam mó­
wi: „w wie·ku chrystusowym"}, bez­
pa(l'tyjny - staje wobec wielu prob­
lemów. Do.ko11czyć m usi sieć wodo­
ciągową w mieście '(obecnie _ wodę 
bieżącą ma ok. 80 proc. mieszkań­
ców). kantynuo\vać budowę nowego 

w ciągu 10 la t gospodarstwa te roz­
winą się, Śtado krów zwiększy się 
w każdym do 50 sztuk, a ich mle­
ezność do 4 tys. litrów; odpowied­
nio do tego wzrośnie powierzchnia 
u;::ytków zielonych. 

- Jak rolnicy przyjęli tę propozycję? 

- Są nią bardzo zain teresowani. 
Pociąga ich zwłaszcza zaoowiedź 
pokrycia przez EWG czQści 1rnsztów 
budow'Y nowych obór i wyposaże­
nia gospodarstw. 

- Kto za.decyduje o ostatecznym w y· 
borze'? 

- Lada tydzień . spod.?.iewamy się. 
specjalistów z Holandii, którym 
przedłożymy dane o kan<l);datach. 
Przy podejmowaniu decyzji naj-

\v i ększe zna~zenie b'ędzie miała i ch 
opinia. Do organizowania pierwsze­
go - gps"podarstv:u. przystą'pimy j-uż w · 
tym roku .- Rołhik, który źośtnnie 
wybrany (jest trżech kandydatów 
- jeden z vVanacji i ·dwóch z No­
wej Rudy), pojedzie jpierw - do 
Holandii nu . p1·akty kę i naukę. j Q­
·:.yka holenderskiego. Znajomość te­
go języka będzie niezbędna w kon­
tal;:tach z nadzcruj~cymi el;::3p~ry­

ment specjalist:imi. 
- Co Pan ądzi o :rnl ożenia.cb ek'>Pe · 

!'ymentu? 

- Ogólnie m6·.:vi:1c, cl od~ i ~ n :r.1 
o intensyfi!rncję hodowli 1-rów ,~. 

oparciu o u:;.y tk i 'zjelone. Rzecz nie 
V·l metodach, lecz, w środk:lcb. Wo­
jewódzki OśroLlek Post~pu Rolni. 
czego w S 3epietowie również byłby 
w stanie przeprowadzić p0dobnt:! 
doświadczenie, gdyby dy panował 
odpowiednimi środkami. Podsta'\Vl 

są obory odpowiedniej wielkości o­
raz dobre wyposażenie gospo­
darstw w sprzęt 4ło uprawy łąk i 
konser wacji trawy. Rolnicy z gmi­
ny Turośl tylko w sporadycznych 
przyp ,1dkach dysponują takimi wa­
runkami. Co gorsza, nie mają szans 
na szybkie wzniesienie budynków i 
zakup sprzętu. O czym tu w ogóle 
mówi~, skoro zrobienie z siana sia­
nokiszonki, która .ma wartość od­
ż~czą równą praw ie zbożu, jest 
\Vielkim problemem, bo skąd wziąć 
maszyny? Sołtys z Wanacji musi 
zostać n a zin1ę z nie dokończoną 
oborą, bo nie może zdobyć c:;emen„ 
tu. WOPR nie jest w ·stanie pomóc 
n ikomu od tej sil'ony. Tym sainym 

OWY 
cała nasza praca staje pod zna­
kiem zapytania. Jednak nie re.zyg­
ń.uje1ny. · Nawęt w · ~eh - trudnych 
warunkach wspólnie· z rolnikami o­
siągamy niezłe \\.'}"niki. Od noweg0 
roku przystąpimy w województwie 
do podobnego, jak holenderski, eks­
perymentu. Ch,cemy we współpra­
t'ując.ych z n ami gospodarstwach 
n~yskać wzrost mleczności krów o 
:100 litrów w ciągu 3 Int (Holen­
".rzy zakładają '\vzrost o 1000-1500 
jtrów W · ciągu 10 lat). 

- Czy Holendrzy sprowadzq d scie-
ie 1nate1·ialy -budowlane 1 W> po aże · 

- Przypuszcza m, że nic. Nasze 
1·:h.tlze, które przecież sq w pól­
xganizatorami przedsięwziGcia, bę­
clą chybn ułatwiać rolnikom zakup 
materiałów na nowe obory, a tak­
:':e masz ·n, nav.·ozów, środków och­
rnny roślin itp. 

- Dzi~kujP, z::t rozmowę. 

Myśliwi dbają o przyroclQ. Romnn Zalęski z ' kola „Bażant" z Lornży z:i 
30-letnią społeczną pracQ w dziedzinie ochron~· -'roclowiska odznaczony zo­
stał Srebrnym Krzyżc1n Zasługi (na naszym zdjęciu pierwszy z prawej). 

(gal) 

Fot. GAllOR LóRI NCZY 1ja l1 I wsz.,Y'>lliie nie podP•>ane ldjec1a \'I' numerze) 

A ...,..„- n e:a 

przeds.zikola i pomyśleć o rozbudo­
wie sizkoły (w tej chwili jest tam 
tak ciasno. że nauka mtL">i odby-

. wać się również w piwnicach). K-0-
lejny problem to doprowadzony już 
do stanu suirowego budynek Gmin­
nego Ośrodka Kultury. Okazuje się 
że nie zaplai..11owano w nim .ża,dne­

go większeg-0 pamieszcze:n.ia na za­
bawy i pról?y zespołów fclklorys-

ig 
łtj~ '' •v;i ~,.„ t7· ~~ ~1 ·~ """ ~? .:f'~~ • · 
~ or'.,,~·~~ 'b::· 1<:!~ f!: l; 'łqti. :1 i 

tycznych. I to w mieście, które jest 
mieiscem wielu imprez związanych 

- z kulturą lud<Ywą. Zespól 1 śpiewa­

czek z Nowogrodu, który zajął w 
tym roku 2 miejsce na ogólnopo.1-
skiin p:p:eglądzae w Kazimierzu, 
nie będzie miał gdzie się pokaz8.ć 
w rodzinnym mieście. Nowemu na­
cze1nikowi życzymy powodzenia w 
realizacji ambitnych zamier ze11. 

e MĄT,VICA . (gm. N owogr6d). 
C zerwcowe gra.dobicie zniszczy:o 
znaczną część upraw. To, co zosta­
ło. jest już zebrane, ale rolnicy czu­
ją się pokrzywdzeni. Odszkodowa­
ni~ :VYPłacOIIlo im przed u.rynko­
w1en1em, według . „zamrożonych" cen 
zboża. Jak za te p·ieniądze kupić 

Wł! MS* ; a t wmą:a: z 

pasze? \V dodat\tu w wielu rolników 
udc·rzyl przepis· o wymianie dostar­
czonego do skupu zboża na pasze. 
Gospodarze; u których znisz.czonych 
i'?Ostalo więcej niż połowa zasie­
wów. otrzymali na razie (inten~:en­
cyjn.ie) do podziału między sobą 20 
ton paisz poza tą wymianą, ale to 
z.a malo. 

e SŁA 'VIEC (gm. N o-w ogród). 
\'lykonano odwierty dwóch studni 
g_ębinowych. Jest to pierwszy ele­
ment wodociągu, który obsługiwać 
będz:ie 10 wsi. Nru;tępnym krokien1 
będzie w przys·zlym rok.u budowa 
stacji hydroforów. 

e JANKOWO SKARBO\VO (gm. 
Nowogród). Mies~kai1ców denerwuje 
rozgrzebana budowa szkoły. Wiele 
pr.ac są gotowi p:zeprowadz.ić w 
czynie spolec·mym, ale konieczne 
jest znacz.ne wsparcie z budżetu 
gminy. Pusta kiesa i kilka innych 
in' ·estycji w gminie stawia także 
tq bud.ewę pod zn.aldem zapytania. 

e JANKOWO MLODZIANO\VO 
'(gm. Nowogród). Duży1n wysiłkiem 
mieszk.ańc6,v w ybudowano nową 
dro.gę, tzw. sm'()łówkę, by ula.twia­
ła..--.dojaz.d dzieci do szkoły \V są­
siedniej ws.i. Droga icst, szkola '\V 

JankMvie Skarbowie jeszcze nie­
pr~dko przyjmie dzieci. 

(1\1.G.) 
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- Gdy sprawa lokalizacji została przesądzona, poczułem się tak, Jakbym Pona Boga za nogi chwy­cił - naczelnik miasta i gminy Zbigniew Myśliński nie kryje ogromnych nadziei, Jakie Grajewo wiąże z nową inwestycją. - Zakłady tłuszczowe to dla naszego miasta jedyna szansa dalszego rozwoju. Nie chodzi przy tym wyłącznie o zagospodarowanie obecnej i przyszłej rezerwy siły roboczej, czego sam rozwój usług nie załatwi (notabene, obecnie buduje się w Grajewie .51 prywatnych pawilonów produk­cyjno-usługowych). 

kożdy na coś liczy 
Głównym problemem komunal­

nym są przeciążone oczyszczalnie 
ścieków. Zakład mleczarski, właści­
ciel jednej z dwóch oczyszczalni, 
ściśle przestrzega reżimów i nie 
chce przyjąć ani metra sześcienne­
go ponad normę. Miejska, która 
podlega Urzędowi, na razie jesz­
cze przyjmuje, ale nie można zbyt­
nio przeciągać struny. Dlatego w 
tym roku wstrzymano budowę blo­
ków w os. Waltera II. Pierwszym 
więc warunkiem, jakie miasto po­
stawiło przyszłemu inwestorowi za­
kładów tłuszczowych, jest budowa 
oczyszczalni, która by przyjmowa­
ła również ścieki komunalne. Dru­
gą przeszkodą w rozwoju „miesz­
kaniówki" są kłopoty z ogrzewa­
niem nowych bloków. W założe­
niach technicznych zakładów tłu­
szczowych znalazla się rozbudowa 
kotłowni w Zakładach Płyt Wió­
rowych o 25 gigakalorii: 15 dla 
potrzeb ZT i 10 - dla miasta. Za­
kłady Płyt Wiórowych postawiły 
przy tym warunek, by jeden z kot­
łów był dostosowany do spalania 
ich odpadów wiórowych, dotąd 
gromadzonych na składowiskach. 
Inwestor zobowiązał się też do bu­
dowy kanału ciepłowniczego o dłu­
gości 2,4 km z terenu ZPW do os. 
Waltera II. 
Zyskują również rolnicy: łatwo 

dostępna stanie się dla nich śruta 
rzepakowa - poszukiwany śkład­
nik do mieszanek paszowych dla 
bydla i drobiu. Do umowy władz 
Grajewa z inwestorem zakładów 
tłuszczowych weszły poza tym za­
dania tzw. towarzyszące, jak bu­
downictwo zakładowe (200 miesz­
kań), pomoc w rozbudowie SP nr 
5 sfinansowanie 60 miejsc w no­
..;,ym przedszkolu i 50 w żłobku. 

- Rozbudowa SP nr 5 - mówi 
Zbigniew Myśliński - to w zasa­
dzie zadanie nie ·na jutro, a na 
przedwczoraj. Dzieci uczą się prze: 
cież na trzy zmiany. A Ja marzę 1 
o tym, by przy tej szkole wybudo­
wać przy okazji basen. N a kurato­
rium w tej mierze nie mam co 
liczyć, kurator _ już mi powiedział, 
że basen to zbytek. 

Naczelnik Myśliński ma też na­
dzieję, że uda mu się wymóc na 
zakładach tłuszczowy.eh udział w 
rozbudowie hali sportowej. Bo to 
wstyd, by w mieście, z którego wy­
wodzi się mistrz świata w zapasac~, 
Krzysztof Czyżewski, nie było gdzie „ . , maty po.lozyc ... 

Nie wszyscy jednak traktują 
przyszłą budowę zakł8;d?w tlusz­
czowycfi jako dobrodz1eJstwo dla 
regionu. Niektórzy prze~e . wszy~t­
kim obaw:iają się zagrozen1a, . Ja­
kie one stworzą dla środow1~ka 
naturalnego szczególnie dla maJą­
cego powstać Biebrzańskiego Par­
ku Narodowego. Nikt jednak do­
tąd publicznie nie zgłosił i nie. U:­
argumeritował , ta~ich zas~rzeze~. 
Władze wojewodzkie i graJewsk1e 
zapewniają zaś, iż szkodliwość z~­
kladów dla środowiska zostarue 
zminimalizowana. Z pewnością ~a 
się wyczuć w okolicy zapach oleJU, 
ale nie będą emitowane do po­
wietrza żadne szkodliwe olejki e-
teryczne. 
Zakłady mają być budowane na 

nowoczesnej licencji firmy Kruppa, 
z zamkniętym obiegiem wody or~z 
oczyszczalnią ścieków, która ~aJ­
pierw będzie odciągać i neutralizo­
wać tłuszcze, a następ:iie n8:tleniać 
ścieki. Nie powtórzy się ~1ęc sy­
tuacja sprzed 9 lat, gdy chciano od: 
dać do użytku zakład mleczarski 
bez oczyszczalni ścieków, arg~­
mentując tym, iż nowoc~esna h­
cencja duńska gwarantu3e bez­
ściekowy proces produkcyjny. O­
czyszczalnię, dziękl społecznym. na­
ciskom Cm.in. ,,Kontaktów") zbu­
dowano w rekordowym tempie, a 
dziś ze swą skutecznością 96-97 
proc. oczyszczania zaliczana jest w 
Polsce do wzorowych. . 

_ Teraz - zapewnia naczelnik 
I-.1yśliński - zaczy?amy od_ , . roz­
mów o oczyszczalni. Oczyw1sc1e 

, przyznaje - każdy zakład produk­
~ C.'Yjny nie pozostaje bez wp~y?'u na 
środowisko naturalne, chodzi J~dn<l:~ 
o to, by minimalizować szkodhwosc 
te<"to oddziaływania. Pewne zagro­
że':iia powoduje przecież już . sal'D:a 
urbanizacja: spaliny komun1kacyJ­
ne, budownictwo mi-::szkaniowe (a 

więc kotły ciepłownicze), wysypiska 
śmieci itp. Musimy się jednak zde­
cydować: albo stagnacja, albo roz­
wój z jego wszystkimi skutkami. 
I negatywnymi, i pozytywnymi. 

nas i biedny Bangladesz, i bogata 
Francja czy RFN. 

- Jednak eksport surowca 
mówi Antoni Chmielewski, dyrek­
tor Wydziału Rolnictwa UW 

Wśród pozytywnych nie do pogar­
dzenia będą pieniądze w lokalnym 
budżecie. Zapowiadany rozwój sa­
morządności gwarantuje, iż podat­
ki z zakładów pracy mają przede 
wszystkim zasilać lokalne kasy. W 
tej chwili odpływają z Grajewa do 
centrali ogromne pieniądze, równo­
wartość dwóch obecnych budżetów 
miasta i gminy. Nowe, dochodowe 
zakłady, przysporzą funduszy na 
szkoły, przedszkola, drogi, budow­
nictwo komunalne, oświatę, kul­
turę, sport itp. Na harmonijny roz­
w()j regionu. 

· choćby opłacalny, jest zawsze nie­
zbyt dobrym interesem. A najgor­
szym z nich: sprzedaż surowca do 
produkcji spożywczej. Ile kiedyś 
Polska sprowadzała z ·krajów trze­
ciego świata orzeszków arachido­
wych, ziarna kokosowego, palmo­
wego, soi... Teraz tam wybudowa­
no fabryki i sprzedają nam gotowe 
oleje, najczęściej nawet nie surowe, 
lecz rafinowane. 
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Nic też dziwnego, że przy tak 
wymiernych, długofalowych korzy­
ściach, o tę inwestycję zabiegały 
nie tyłko władze województwa łom­
żyńskiego; także suwalskiego, bia­
łostockiego, a najbardziej - ol­
sztyńskiego. Wojewoda olsztyński 
miał zresztą nie lada kartę pFze­
targową: surowiec. Na 150 tys. ton 
rzepaku, które nowy zakład miał­
by przerabiać, olsztyńs:kie do-star­
czyłoby 66 tys. ton. Przebijałoby je 
tylko elbląskie z 85 tys. ton. Łom­
żyńskie ze swymi 2-3 tys. prezen­
tuje się w tym towarzystwie jak 
ubogi krewny, na dodatek bez 
perspektyw na znaczne zwiększenie 
areału rzepaku ze względu na 
strukturę _gleb (można wprawdzie 
zwiększyć areał do 11-12 tys. ha, 
czyli zbierać ok. 30 tys. ton, ale 
w Wydziale Rolnictwa Urzędu Wo­
jewódzkiego panuje opinia, że wy­
starczy 5,5-6 tys. ha). 

żadne z istni ejących zaktadów 
tłuszczowych nie prowaqziły do­
tąd w Lomżyńskiem propagandy 
uprawy rzepaku, gdyż i bez niej 
zawsze mieliśmy w Polsce jego nad­
produkcj ę. Nadprodukcję. nie_z~~t 
zresztą k'opotliwą , gdyz n!ez e 
sprzedawała się (i sprzed·1je . na­
dal) za granicą. Rzepak kupu-Je od 

.. 

O tym, że i w Polsce opłaca się 
obecnie inwestować w przemysł 
tłuszczowy, przekonuje zarówno 
łatwość pozyskania surowca, jak 

i ogromna chłonność rynku na 
margaryny, oleje i masło roślinne. 
Rozumieją to różni przedsiębiorcy, . 
a kłopot polega jedynie na braku 
pieniędzy na inwestycje. 

Warszawskie Zakłady Tluszczov.re, 
które 23 czerwca 1988 r. zawady z 
wojewodą Strzalińskim umowę na 
budowę zakładu w Grajewie, w 
tym roku wycofały się ze swej o­
ferty, przewidując kłopoty finan­
!iowe. Ty.m bardziej nieuniknione, 
że Zakłady same chcą się moderni­
zować. Wówczas siedem ińnych za­
kładów tłuszczowych oraz „Chema-

. tex" i Bank Goc;podarki Zywnoś­
ciowej stworzyły Spółkę z o.o. „01-· 
mar", by wspólnie sfinalizować jed­
nak projekt budowy nowych za­
kładów. 

O lokalizacji w Grajewie zade­
cydowały względy ekonomiczne. W 
Barczewie trzeba by wydać 234 
mln zł na makroniwelację terenu, 
w Grajewie czekało 20 hektarów 
wykupionego przez Urząd gruntu, 
płaskiego jak stół. W Grajewie o­
szczędzić się też miało 306 mln na 
kolektorach kanalizacyjnych. 390 
- na linii wysokiego napięcia, 100 
- na zużydu węgla... (ceny liczo-
ne wg obowiqzujących w 1987 r .). 
Nawet koszty przemieszczenia ziar­
na rzepaku i transportu m '.lrgnry­
ny po dokładnym przeliczeniu . wy­
pnrlly taniei w przypadku GraJcwa 
niż Barczewa. 

wspólnicy 
nie zuwedzq 

Celem narady, kt-Ora odbyła się 
30 czerwca br. w Urzędzie Miasta 
i Gminy w Grajewie z udziałem o­
koło 30 osobistości (m.in. wicemi­
nistra Andrzeja Malinowskiego, dy­
rektora „Cukroprojektu" Tadeusza 
Kluka, dyrektora Spółki „Olmar" 
Janusza Góraka, Stanisława Ja­
nuchowskiego z „Rolimpe~eko­
pu") było ustalenie harmonogramu 
prac poprzedzających proces in­
westycyjny. Ustalone wówczas za­
dania są jak dotąd realizowane 
terminowo. Jednak każda. zmiana 
rządu stanowi potencjalne zagroże­
nie dla planów inwestycyjnych. Nic 
nie wskazuje jednak na to, by po­
lityka kredytowa miała nie sprzy­
jać inwestowaniu w przetwórstwo 
rolne. Ostatnie wieści z Minister­
stwa Rolnictwa oraz Spółki „01-
mar" dowodzą, że inwestycja gra­
jewska została zgłoszona do CPR-u 

na 1990 r . i ma być realizowana 
przy p2lnym udziale kredytu ban- I 
kowego, a prace przygotowawcze 
sfinalizuje Spółka „Olmar". 

Budowa fabryki, która ma pro­
dukować rocznie 58 tys. ton oleju 
rzepakowego surowego, i O tys: ton 
rafinowanego, 89 tys. ton śruty, 25 
tys. ton margaryny i masła roś­
linnego rocznie, l}osztować będzie 
70-75 mln dolarów. Są dwie kon­
cepcje jej prowadzenia: jedno­
etapowa „pod klucz" i dwuetapo­
wa. W drugim .Przypadku naj­
pierw powstałaby olejarnia, a do­
piero za eksport oleju - wytwór­
nia margaryny i masła ro~linnego. 

W listopadzie br. zapadnie ~e­
cyzja, kto będzie wykonawcą, in­
westycji. Na razie zanosi się r:a ~o, 
że przetarg wygrają Jugosłowianie, 
którzy oferują jak dotąd najkorzy­
stniejsze warunki. W maju za­
częli budować zakladY: tlll:s.:~zo~e w 
Szamotułach i zapow1e'.1z1ell, ze W 
przypadku, gdyby mie1i ~vzn?sić i­
dentyczne zakłady w GruJ;w1 , b~­
lyby one o 4,5 mln dok ro „.,, tan-

. sze. 

DANUTA I ALEK~.A.NDER 
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Owa tygodni€'. tein:U preze;itowa-

l ..... Monografię miast 'Krolestwa 
e„. " E l p lskiego" z 1902 roku. gzemp arz, 
k~óry znajduje się. w Muzeum . ~­
kręgowym· w_ L~~zy, by~ wl~snos-
·ą Leonii GorskieJ, zasłuzoneJ łom­

~~nianki. Książka kosztowała wów-
zas półtora rubla, ale z małego do­
~isku właścicielki wiadomo, że zde­
cydowała się jeszcze dołożyć 80 ko­
piejek na solidną i o~dobną oprawę. 
szczęśliwa to decyzJa, bo przy o­
kazji wszyto 12 kartek z unikalne­
go dziś wydawnictwa - „Kalenda­
rza łomżyńskiego na rok 1904". Do­
bre i parę kartek ze !OO-stronico­
wego „Kalendarza„.", bo zachował 
się na nich niezwykle cieka~y ar­
tykuł o przeszłości naszego miasta. 

z kalendarza 
Autor podpisał się inicjałami J. N. 

Artykuł zawiera prawdziwe rewe­
lacje, ale ponieważ nie po;taje i~h 
źródeł, należy je traktowac ostroz­
nie. z dystansem I należy więc przy­
jąć przypuszczenie, że skoro na po­
czątku XIX w. znajdowano na po­
lach ,.gruzy, fundamenty, sklepienia 
i bruki", to być może miasto roz­
ciągało się na ogromnym obszarze 
- aż do Starej Lomży. Należałoby 
t<5 poświądczyć szeroko prowadzo­
nymi wykopaliskami, a takich prze­
cież nie było. Zostawmy także wały, 
opasujące całe miasto i dwie bra­
my: kamienną (od wyjazdu Gieł­
czyńskiego) i żelazną (od Skowro­
nek). Z większym zaufaniem traktu­
ję autora, gdy opisuje czasy sobie 
bliższe. Ciekawa np. jest informa-

l 
cja o tablicy erekcyjnej pierwszego 
na Mazowszu kościoła pod wezwa­
niem św. Wawrzyńca w Starej 
Łomży, którą po przeniesieniu do 
Fary ,.przed 20 la-ty, można jeszcze 
bylo wirlzieć wiszącą za wielkim 
oltarzcm". Niezwykła jest wiado­
mość, że · szczątki średniowiecznych 
wodoc:ągów ,.jeszcze ok. r. 1840 wi­
dzieć można bylo" m. in. na Starym 
Rynku (przy kopaniu fundamentów). 
Dodam. że sam przed laty fotogra­
fowałem resztki drewnianych "rur, 
odkrytych u zbiegu najstarszych 
ulic: Dwornej i Giekzyńskiej (w po­
bliżu m iejsc. gdzie archeolodzy na­
trafili na studnie .z XV w i dom 
średniowiecznegb szewca z kawał­
kami skór n.a ciżemki). Zdumiewa­
jąca jest informacja, że jeszcze w 
latach dwudziestych XIX w . istnia­
ły f!:ruzy zamku ksia->ęcego, który 
gościł królów, a zajmował „cale naj­
wynioślejsze w m~eście,- malowniąze 
wzgórze" wraz z ogrodem „spuszcza­
jącym. się stopniowo ku Narwi". 
Dziś w tym miejscu r'1dacy pobudo­
wali obskurne pudełko sali giPl­
nastycznej .. 
Największą rewelacją jest jednak 

op:s portretów trumiennych z koś­
cioła farnego. Nareszcie więcej 
szczeiółów o zaginionej w 1939 r. 
kolekcii. Autor artykułu w „Kalen­
darzu łomżyńskim" opisał to, co wi­
dział na własne oczy. Doliczył się 
dziesięciu niewielkich, sześciokąt­
nych blach z olejnymi portretami 
kobiet i mężczyzn - pamiątek po­
śmiertnych okolicznej szlachty, a_ 
może nawet, jak przypuszcza, i sta­
rostów łomżyńskich. Do czasu re­
montu w 1844 r. blachy wisiały w 
prezbiterium, potem na bocznych 
kolumnach środkowej nawy. Nad 
portretami mężczyzn- umieszczone 
były r erby i litery z imieniem, naz­
wiskiem i urzędem zmarłego, a nad 
Portretami niewiast - Matka Bos­
ka w obłokach. Na. niektórych bla­
chacl-) daty i napisy były starte. Na 
dwóch dobrze w idoczne daty śmier­
ci: 1605. 1609. Na portrecie Katą­
rzynv Snvtkiewiczowej. zmarłej w 
r . 1678. napis polski głosił, że była 
żoną burmistrza ł rimżyńskiego Był 
Wizerunek Apolonii Duch owskiej '(z 
1677) i podobizna Jakuba Stryjkow­
ski0go (z 1730). Kobiety w wystaw­
ny-eh strojach, a mężczyźni odziani 
w Dolskie ubiory. z wąsami i o pod­
" 

1''1nvch czuprynach ... 
1\lfoie łomżyńscy Sarmaci czekają 

1.v '" 1''eiś 7agranir.7.nej kolekcji na 
""'1')Wne odk"l"ycie? 

BOlEStAW DEPTUŁA -

Vł arkana filałelisłyiki wprowc1-
clza LESZEK KOCON„ 

Jeszcze do niedawńa w okienku 
urzędów pocztowych w Lomży wy­
stawiane były palety ze znaczka­
mi, znajdującymi się aktualnie w 
sprzedaży. Było to na rękę filateli­
stom - mogli się szybko zoriento-

J ~! 
wać, co ewentualnie mogą nabyć 
do swoich kolekcji. Po zwyczajll 
tym pozostały tylko wspomnienia. ' 
Teraz musimy się naprzykrzać za­
pracow·anym paniom z okienek py­
taniami o nowości. Dobrze byłoby, 
gdyby władze poczty wróciły do 
tego dawnego, dobrego zwyczaju. 

Skoro jestem przy prośbach do 
naszej poczty, to zgłoszę jeszcze 
jedną w imieniu filatelistów. Cho­
dzi o to, byśmy mogli nowości na-
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bywać w miarę szybko. Oczekiwa­
nie przez miesiąc czy dłużej, aż no­
wy znaczek pojawi się w sprzeda­
ży, jest zwyklym lekceważeniem 
kupujących. 

Ostatnio wzrosły opłaty za usługi 
pocztowe. W parze z tym nie idz1~ 
jednak wzrost jakości emitowanych 
przez Pocztę Polską znaczków. Rzu-

ca się to w oczy zwłaszcza w ze­
stawieniu naszych listów z tymi, 
które przychodzą z zagranicy. Na 
naszych listach dominuje szarzyzna 
i bylejakość, a na zagranicznych 
piękna, estetyczna kolorystyka. Cze­
kamy z nadzieją na zmianę i w tej 
dziedzinie. 

Na zdjęciu: znaczek z serii ja­
pońskiej, składającej się z kHku­
dziesięciu wzorów, prezentującej 
ptaki tego kraju. 

Reprod. BOLESŁAW DEPTUŁA 

Już na <1odzinę przed meczem 
pojawili si; pierws• widzowie. _Pół 
godziny przed pie-rwszyn:i .gwizd­
k iem nie było wolnych m1eJSC. Na 
trybunie „pod drzewami" najgłoś­
niej i najbardziej 'ri0lorowo. Sza­
liki i czapki w bia!e i czerwone 
pasy (tradycyjne barwy LKS-u); 
pan Zenek Paś z parasolem og­
romnych rozmiarów i najtęższe 
gardła łomżyńskich , komentato­
rów". Po ich dowcipach trybuny 
drżały od śmiech u i trzęsły się nG­
gi słabym sędziom Od pierwszej 
do ostatniej minuty chóralny 
śpiew: .,Bo LKS najlepszym k;1u­
bem w Polsce jest' . Po zwycięs­

? kim sootkaniu korowód kibiców ta-
' m::;wał ruch na Zjeździe przez dlu­

ff e m:nuty. 

u~ty s ' Oil 
Taki był łomżyński stadion kil­

ka lat temu, szczególnie przy oka­
zji „świętych wojen" z ,.Olimpią" 
Zambrów. Od tego czasu LKS zdą­
żył poznać smak ligi okręgowej, 
potem trzeciej ligi. Teraz wystę­
puje w tzw. mi"'dzywojewódzkiej 
lidze seniorów. 

Losom klu!iu towarzyszą kibice 
i najbardziej niewzruszony świa­
dek zwyc'ęstw i porażek - stadi-
on. Obiekt Mi€~skiego Ośrodka I 
Sportu i Rekreacji ~topniowo się 
degraduje. Powstał wpro.•1Tdzie bar­
dzo oryg'.nalny arch ' tekton!cznie 
hotelik, ale jest to jedyne m 1t.~~ce 
utrzymane we wzgl ~dnym porząd­
ku. 

L ista negatywów jest długa. 

StODKIE ZVC~E 

Płyta boiska, określana jako trze­
cia pod względem jakości w wo­
jewództwie, jest w fatalnym sta­
nie. Nawet mistrz piłkarskiej żon­
glerki - Janusz Chomontek, miał­
by poważne kłopoty z normalnym 
przyjmowaniem piłki. Z trybun 
widać· górki i wystające kępy tra­
wy. Nikt nie pamięta już. kiedy 
boisko było wałowane. Suche la­
to wypaliło murawę, a podlewanie 
trawy widoczn:e uznano za n iepot­
rzebny zbytek. Spod nóg piłkarzy 
podnoszą się kłęby kurzu. powięk­
szają się ,.łysiny" pozbawione tra­
wy. 

Wezwano mnie na zebranie do 
przedsz1-cola. Gdy weszlam, zasta­
lam już spore grono rodzicieli. By­
lo wyjątkowo spokojnie. Zaniepo­
koilo mnie to. Postanowilam oży~ 
wić atmosferę. Powołując się na 
przynależność do warstwy datowa-

nej inteligencji, sprzeciwilam się 
stawce 5000 zl od lebka na tzw. 
komitet . rodzicielski. Skończylam 
czekając na oklaski. Ku memu zdu­
mieniu nie rozlegly się. Wręcz 
przeciwnie. Pani w ostrym makija­
żu wyrazila opinię, że jak ona 
placi za jedno dziecko w szkole, a 

.za drugie w przedszkolu, to ja mo­
gę placić za dwa w przedszkolu. 
Byla bardzo przekonywująca w 
tym wywodzie, zwlaszcza że pod­
kreślala. wagę argumentów wymow­
nymi gestami wymani curowanych 
rąk. - Schowalam u.kTadkiem swoje 
ręce sczerniałe od obfaran~a ziem­
niaków i zaczęlam z innej becz­
ki. 

Sprawa. jest takli. Pięćdziesiąt 
lat po znanym skądinq.d tajnym 
ukladzie, w Łomży doszło do za­
warcia nast<:pnego. Paktują Wy-

FOl~GRAFIE 
-Z /f\YSZKĄ 

SZPIE 
„Peu..nego dnia Stefan przyszcd1 clo 

kLasy bardzo przejęty W ;ego m<esz-
1-cantu póinym wieczorem żandarmeria 
w obecności. wychowawcy kLasoweyo 
zrobiła rewizję. - Czy co znaleźli.? -
zapytaliśmy w jeden głos. - Znaleźli, 
psiakrew! (.„] Sledztwo prowadzit oso­
biście dyrektor Michalewicz przy po­
mocy fandarmerit. Tylk o jego zawzii;toś­
ct naieżato przypisać, że dwu z nas 
wydalono z gtmnazjum: wtaśnte tych, 
co stę poświęcili ..• 
Wi.edzteitśmy od dawna, że dyrektor 

ma wśród starszych uczniów szpi,ega. 
Byt w VIll kl.asie żyd rosyjski ;trkadij 
Mojciejewicz Szachnarowicz. Byt prymu­
sem, byl także zaufanym dyrektor a, ale 
to nte wystarczyło, żeby go oskarżyć 
wręcz o szpiegostwo. Aż wpadl _paskud­
nie. Której~ ntedzieit zeszLiśmy na 
zwykle tygodniowe zebrante. Wlaśnie 
streszczaiem partię naszej historii, gdy 
w steni co§ podejrzanego skrzypnęio f„.J. 
Spode drzwt odskoczyl ktoś w ucz;~to­
wsktm plaszczu t zetczqŁ uciekać. Nasi 
dwaj kol.edzy rzucUł Bię za ntm. Byt 
to Szachnarowfct .• 

PrzypuszczatUmy, ~c nasz koleżka po 
otrzymcnh.t monfobicia p1'%yna;mniej 
dzień nł~ poka.fe Bię w girinazfum. Po­
st.anowUUniu skorzystać ze zrninej wza· 

WWW -·TT li ...._ ••Miii 

dzial Oświaty Urzędu 1Vliejs7dego 
i Poczta Polska. Chodzi oczywiś­
cie o slynną oplatę manipulacyjną 
przy oplacaniu na ,poczcie czesne­
go za przedszkole. Przytoczylam 
wyniki przeprowadzonego przeze 
mnie sondażu opinii publicznej. 

Ludzie są gotowi placić dodatkowo 
„koszty manipulaayjne", ale do rąk 
dyrektorlci przedszkola, a nie na 
poczcie. Obliczylam, że miesięcz­
nie . ośw : ata zyskalaby z tego tytu­
lu ok. 30 tys. zl, za co możn~ by­
loby np. nabyć parę rolek cennego 
papieru. N iestety, tajny pakt poz­
bawił nas tego logicznego rozw·ą­
zania. Oświata umyla ręce (widać 
nie potrzebuje forsy), poczta zys­
kala dodatkowe wp!ywy. , 

Placąc czynsz za mies.zkanie 

Na trybunach i wokół nich ster-
~ ty śm:eci : papiery, kapsle, tu i ów­

dz'e potłuczona flaszka (całych nie 
ma, j ~szcze opłaca się je nosić do 
skupu). Z drzew zaczęły już spa­
dać liście; będą leżeć nie n:epoko-

f 
j ' ne miotłą. 

Boczne boisko okolone stosami 
belek, d <::sek: obok kupa dobrych 
jeszcze drenów. Leżą, niszczeją, 
grożą kontuzją trenuj ącym zawod­
nikom. 

Ubikacje, uch! Lepiej od n '.ch z 
d c:i leka. 

Na mecze przychodzi jeszcze pe 
sto-dwieśc:e osób (kiedy jest 
lepsza pogoda). Prze1,.vażają starzy, 
wierni od lat kibice. LKS bardzo 
dzielnie spisuje się w rozgrywkach, 
przyciąga to trochę ludzi. Ilu od­
stręcza fataln}t stan obiektu? 

mam wybór: na poczcie · ponoszę 
koszt man·pufocji, w kas'e spól­
dzielni ni.z. W przypadku przed­
szkola wyboru nie ma. Oto skutek • 

Zmieniły s!ę czasy i na stadion 
na pewno n ie ściągną tak:e tłumy 
jak kiedyś, ale może on stać się 
znów dobrym miej scem spotkc:;ń w 
n iedzieine popołudnia, nawet d a 
całych rodzin. Musi być tylko tro­
chę cz~rstszy. 

tajnego paktu. .Na.stf!p~l kolejny 
rozbiór„. portfela. 

OSA 
;;;z::;:t;y;, „ 

jemnej niechęci dyrektora i tnspektora. 
Inspektor wystuchał wszystkiego uwcż­
nie i zaraz wyjechal do Warszawy. 

Szpieg, który się zdradzH, nie tylko 
nie mia.l już tcartości r ... ], lecz kompr o­
mttowai tego , co się nim postugiu:ał ( ... / 
Szachnarowicz mus!at wynieść się z 
Łomży do innego gimnazjum. Dyrektor 
zostat natychmiast przeniesiony do 
Kielc" - oto kolejna intrygująca histo-

(M.G.) 

ria, zawarta we wspomnieniach Bohda­
na Winiarskiego, zatytułowanych ,Nad 
Wissą, Pissą i Narwią". ł'otografia gim­
nazjalistów łomżyii.skich z drugiej po­
łowy XIX w. za~ro ·.,·ala się w zlliorach 

- rodzinnyeh dr. B. wo;decl1owsldego z 
Warsza"\ł.Y . 
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u siebie. Zna każdą ścieżkę ludzi 
i zwierząt. I każdą „ścieżkę" ryb 
też zna. Pierwszy rybak w okoli­
cy i - nie ma co ukry~vać 
przed wojną pierwszy kłusownik. 
Stoją murowane budynki jego o­

bejścia, okazały dom. Wszędzie znać 
zadbanie Teraz głównym gospoda­
rzem jest najstarszy syn Bolesław; 
należy do najlepszych w gminie Raj-

serdecznie i odtąd pomagali sobie. 
Ona pracowała w izbie chorych, · 
dzieliła się z nim swoim chlebem. 
Potem. gdy zachorowała na tyfus, 
gdy wypadły jej piękne włosy, on 
zawiązywał na sznurku żywność -
wciągała do góry. Za pracę w ko­
palni dostawał ruble, mógł coś ku­
pić po paskarskicłii cenach. 
Wspaniała. Odważna. Wielka pa­
triotka. 
Przeżyła. Będzie też na uroczy-

Kajetan Barszc:i:ewsli:l („Zak") i Stani sław;i Skrodzka („Krzysztof''), dziś K"1-

mor. 

gród. - A ja od piętnastego roku 
życia tylko broń i woda - mówi 
pan Kajetan, wysoki, czerstwy, pe­
łen energii. Ma 71 lat. 
· Teraz będzie o spotkaniu z tym 

cywilem. 
Dostał wezwanie, tak i tak, ma 

się sta"Yić do urzędu gmin_y w. 
sprawie planów. Pojechał 2 żoną 
Nie podejrzewał niczego. Czekało 
już dwóch cywilów; grzeczni bar­
d'zo: „Podwieziemy samochodem". I 
w snmochodzle go aresztowali. 

stości w niedzielę, 10 września 198()_. 
Bo po_ raz drugi swój obelisk bęclą 
odslaniać. 

Zabić wujenkę 

_ Teraz będzie o „Żaku". Za któ­
rego siedział, za którego był ręba­
czem w sowieckiej kopalni. 

Szybko skończyła się · dla niego 
wojna w 25 pułku ułanów Bryg~­
dy- Baranowickiej; zapisał się do 

· Związku Walki Zbrojnej, jak wie-

Był niemiecki inspektor lasów, 
Berent się nazywał. Inżynier. Co­
dziennie stał na moście i sprawdzał 
robotników leśnych. Kto si~ spóź­
nił, kto mu się -nie pooobał, bił i 
wysyłał do obozu. Dostali rozlt.az: 
ukarać Berenta. Zaczaili się przy 
drodze w trójkę. Jedzie swoją bry­
czką. „Stój, ręce do góry", Żak do , 
niego. Nie od razu podniósł. Znie­
ruchomiał z wrażenia. A potem da­
lejże złoty sygnet ściągać, zegarek. 
„My nie bandyci. My żołnierze. Za­
bierz to wszystko." „Nie zabijajcie 
mnie, panowie." „Nie zabijemy. Zo­
staniesż tylko .ukarany." Zabrali 
mu brÓń i dali pięć kabli na ty­
łek. „Boli d ... ?" „Boli." „To i pol­
ska d... boli Zapamiętaj sobie. I 
nie bij polskich robotników." 

Przerażony pojechał prosto na 
posterunek do Rajgrodu. „Bandyci 
napadli?", spytano. „Nie. Polska in­
teligencja. Partyzanci." A „żak" 
wrócił spokofnie do wsi z pełnym 
sakiem ryb. Zatrzymany przez żan­
darmów pokazał jeszcze żywe. 
He, he, zawsze miałem. wszystko 
dobrze obmyś.lane, przygotowane. 

A teraz będzie o „Sępie'. 

„Sęp" i jego oddział, dwudziestu 
ludzi, zaginęli na bagnach. Od mie­
siąca brak wieści. v; , dodat~ni te­
ren zalany wodą, a wszrstkie mo­
sty, wyższe pagórki i suche ścież­
ki obstawione Niemcami. Kto go 
odszuka? \Viadomo. 'I'ylko „żak''. 
Otrzymał rozkaz od por. „Lisa·• 

. (Andrzej Sobolewsl i). To bylo coś 
dla niego. Przeraykal pod bokiem 
niemieckich patroli. Rozumowąl: 
tam, gdzie ich najwięcej, tam mu-. 
si był oddział. Czają się, czekają 
No i odnalazł. Chorych, głodnych, 
skrajnie wyczerpanych. Przynosił 
im żywność, lekarstwa. Kpił z nie· 
mieckkh czujek. Uratował oddział. . 

Takich różnych akcji było dużo. 
VI- maju -1944 sierżant Kajetan Bar­
szczewski . obejmuje dowództwo 
trzecie~o plutonu III szwadronu 9 

Na · śledztwo wyciągali go zaw­
sze nocą. A po wyroku sądu woj­
skowego pracował najpierW w ka­
mieniołomach w Strzelcach Opol­
skich. A potem w kopalni „Dymi­
trow" w Bytomiu. W tych_ kamie­
niołomach podchodzi do niego ja­
ki"Ś więzień - Miał - pan - szczęście 
- powiada - pan mnie ·poznaje ? 

·- AKOWCY Z CZERWONEGO BAGNA 

- Nie. - Ja pana aresztowałem. - -
Zdziwił się. - Co pan tu robi? -
Przestała mi się podobać tamta ro­
bota... I mówi, że miał szcżęście, 
iż z żoną przyjechał. Mieli rozkaz; 
by załatwić go po drodze. Ale by­
ła żona - świadek - co do żony 
nie bylo rozkazu. 

Do tej bit~vy na Grzędach 9 
września 1944 r. dochodzimy od d_ru­
giej strony. JakbY- po. schodach cza­
su. Czas się podzielił - na ten 
przed i na ten po walce. Ten po 
byl hardziej ókrutny. Bardziej bo-
lesny. · · 

Teraz będzie o zemśde. . 
Sierżant Kajetan Barszczewski,­

pseudonim „żak", gdy · wybuchła 
wojna, mfoł 21 lat. W c~terdziestym 
czwartym już · 26. O tych siedem­
naste-, osiemnastoletnich mówi, że 
to byli gówniarze. W czterdziestym 
trzecim otrzymał Krzyż Walecz­
nycł). Po akcji „Burza" został - ka­
walerem Orderu Virtuti Militari. \V. 
grudniu 1944 został wywieziony do 
Skópina. - Miałem tylko dwie my­
śli; czy się jeszcze najem do syta, 
i czy ojczyznę obejrzę. 

Codziennie rano - w śniegu, mro­
zie pięć kilometrów, pod konwo­
jer:i NKWD szli do ,kopalni. · 
_ Zjeidżali 49 . metrów w. dól po 
czterech. Straszny - prymityw. I:-ała 
się woda. Gdy wychodzili na po­
wierzchnię, odzież na nich zamar­
zała. Obiecywano im, że kto wyż­
szą normę wykona, prędzej wróci 
do domu. Razem z nimi pracowali 
Rosjanie, Niemcy. On byl przodow­
nikiem, stachanowcem. I pierw­
szym transportem 20 września 1945 
roku wrócił do Polski. 
„żak" śmieje się chytrze. Bo tu­

taj kryje się jedna z jego tajem­
nic. Tę może zdradzić. W tej ko­
palni urobek podliczał chłopak z 
Wehrmachtu, Ślązak. Jemu dopisy­
wał wózki, na które pracowali i 
Rosjanie. To była jego zemsta. 

Teraz będzie o Stasi Skrodzkiej 
- ps. „Krzysztof". 
Dziś nosi nazwisko Kumor, uczy­

ła języka angielskiego na Uniwer­
sytecie Vlarszawskim. Przed y.rojną, 
ledwo zdała maturę, poszła do AK. 
Była oficerem, dowódcą służby ko­
biet na obwód grajewski. W bit· 
wie ratowała rannych. Spotkali się ... 
w więzieniu w Białymstoku, a po­
tem w lagrze. 

- "Żak", to ty? - uściskali się 

lu młodych. Zostal dowódcą patro-
lu dywersyjno-bojowego. . 

Trzy miesiące przebywał w la­
sach, · ktoś sypnął. - W tym czasie wy-­
wieziono wszystkich (bez cjca, ten 
był na · robotach w Dovvnarach --:­
budował radzieckie lotnisko). do la­
g.fów. -Bapcła, ·siostra - i brat nie 
wrócili. Zmarl.i z -głodu. 
Miał wujenkę. Taka była, że po-. 

trafiła się- przebrać w .niemiecki 
mundur i w nocy iść z Niemcami, 
A wszystko · to z zemsty,. Mściła się 
na rodzinie Sebunio, bo zabili jej 
brata. - · . 

- Poczeka j - mówił „żak''. -
wojna · się · ~l~ończy; będci .. sądy, bę­
dzie prawo, dojdziesz swego. ' : 

- I~iedy to będz~e? ...::_ ona· n 'a .to. 
- A dzisinj Nien1cy ich rozstrze-_ 
lają. . 

rrrzech ludzi wydala Niemcom z 
tej rodziny. - Czy taki człowiek 
mógł żyć? - Był też • sołtys . Na~­
cyz Kalicki. Partyzantom pomagał, 
chleb dawal, mięso. Jego też wy- · 
dala. Wzięli do obozu - nie wró:-

, cił. · Więc „przys~li - patrąl „żąk~':, 
(- Nie mogę mówić kto, taje~n1-
ca wojskowa) -_: wyrok przecźytali, 
zastrzelili. 
TeraŹ o tym, „jak k.ropnęlim · 

· ścierwo". 

W Kuligach zjawiło si_ę dwóch 
jeńców radzieckich. Uciekli z obozu 
w Boguszach. Chłopi ich ukryli, o­
ni pomagali w robocie, pół roku 
byli aż wpadli. Niemcy ich aresz­
tow~li. Jeden wrócił. Dziwne to 
bylo. Pewnego razu trzech z wio­
ski uciekło Niemcom z robót. Wy­
dal ich. Bardzo był pewien siebie, 
nie wiedział, że dziala tu konspi­
racja. 

Trzeba się byto go pozbyć. Ale 
tak, by wieś nie ucierpiała. „żak" 
zawsze dbał o to 1 nigdy ludność 
cywilna nie była represjonowana z 
powodu jego działań. Zmówili się 
z sołtysem, że wyśle go do młyna 
(mieszkał u niego, nikt go ale 
chciał, on musiał przyjąć). Złapali, 
gdy wracał. - · Ja znaju za szto, 
- Znaj u? To dobrze. Kropnęli my, 
zakopali ścierwo. · 

Teraz o tym, jak Berent w d ... 
dostał. 

-pułku skzelców kom-1ych AE.:. \V 
lipcu zostają plul;onem pulko-•-v-ego 
zwiadu. 

. i - Akcja uBurza" 

·Na Czerw onym · B:ign ie koncen-~ 
tracja. żołnierzy · AK. Ka--.ldy · pu!k: 
miał ·zająć inny powi_at - czelqili· 
na „zbliżający się, front, nękali wro­
ga. Okpło-.. : 5GO ·- żotni~;rzy: Niemcy­
kppłą ok_opy. Gdzi.e?. - pn · j,uż jes~ 
poinforinowany. Trzeba „języka'' -

on przyprowadza żywego Niemca. 
'\V dodatku z Gdańska, znającego 
język polski. 

'Teraz o · radzieckich spadochro­
niarzach. 
Nocą ich zrzucili. Samolot koło­

wał, kołował, spadli. „Słowik 5"; z 
radiostacją spadli, siedmiu. Dowód­
ca pułku „Grom", Wiktor Konop­
ka, wezwał go do siebie: - „żak", 
przydzielam cię do współpracy z de­
santem. Najlepiej masz teren, je­
steś dow6deą zwiadu, no · i masz 
cywilne dokumenty. 

No I .,tak" dostarczał lm wszel- . 
kich potrzebnych informacji. A ten 
„żywiec0 z Gdańska był podofice­
rem ciężkiej artylerii. Powiedział 
dokładnie. gdzie są działa w rejo-

nie Kuligów (zostaly zdobyte i zni­
szczone). - Ale 'gdy zobaczył · ru­
skich, nic już n ie powiedział. Taki 
był. ' 

Niektórzy żołnierze powiadają dzl. 
siaj, że za tę współpracę sam Sta­
lin im dziękował. Ale tego „Żak" 
nie pamięta. 

O bitwie będzie. 
ósmego września „żak" otrzymał 

meldunek od swoich patroli: Niem­
cy , przygotowują się do forsowa-_ 
nia Jegrzni w okolicy wsi Kuligi i 
Ciszewo. 
_ - w . jakiej sile? - pyta go 
G - " „ ro~ . , . 

Nie widać końca. Ki_lka tysię-. 
cy. 

ro posiłki, na front idą. . 
Nie. P-0silki , inną qrogą. Nie 

po bagnach. Trzeba się natychmiast 
'\Vycofać przez Kanał '\\Toźnawiejski. 

„Grom" miał inne zdanie. A sy­
tuacja zmieniała_ się co chwila. Co­
raz bardziej na ich niekorzyść. I 
gdy wezwal go na odprawę· ofice­
ró\.v, na wycofanie się przez kanał 
już było za późno. ·_ 

..:.... Odcięli nam kanał i po go­
dzinie będą tutaj - „żak". 

- Czy są jakieś możliwości wy­
cofania się bez boju? 1

- „Grom". 
- żadnych. Jesteśmy otoczeni. 
Zbiórka. Alarm. - Ty . będziesz 

przy mnie - dowódca dó „żaka". 
- '\iVycofujemy się tak, by jak naj­
później podjąć walkę. Może za­
braknąć amunicji. 

- My w krzaki, a już Niemcy 
są na miejscu ...... naszego postoju. By­
ła godzina dziewiąta. Zostały szała­
sy, . namioty, ciepła zupa w kotle. 
Atakowali nas ogniem „ granatów, 
szliśmy w kierunku Osowej Grz~­
dy. 

Szli tak do · godziny drugie j po 
południu. - Dalej już · nie było 
można„ Niemcy za - kanałem i za 
rzeką Ełk. ·Zajęliśmy stanowiska w ~ 
lesie. Czekaliśmy. Dopuściliśmy ich · 
na 20-30 metr.ów: ogień zaporowy, 
a potem do ataku. Zwały trupów 
niemieckich i naszych. Uciekali rzu­
cając broń„ hełmy, plecaki. . Sciga­
liśmy ich ze cztery kilometry. 

- Obławę rozbiliśmy - zamel-
dował „żak" dowódcy. _ , 

- Przejść na lewe skrzydło, za­
j~ć pagórki. Resztę suk_.. wytopimy 
w J ęgrzni przy Ciszewie. 

- Rozkaz, panie komendancie. 
- vV tym momencie padl strzał; w 

tym momencie on odskoczył i krzyk 
usłyszał: - „żak", komendant za­
bity! - Obejrzał się. „Grom" ko-
ńał. . , 
· Zolnierze desantu: - Dawaj wto~ 
i"o'\'(ro ~oniandira. - Zglosil się por. 
„\Vawer", obj4ł dpwództwo. Zbióf· 
l.Ca. · Był.o iCP. · zaledwie' 200 lud~i; 
cźęść r~nnych, niezdolnych do wal­
ki. Obliczyli: 67 zabitych, 100 ran­
ńych, Niemców zginęło ok. 700. No_ 
i jeść nie -ma co. Ostatni rozkaz 
„Grbma" - w tej sytuacji „Wawer" 
uznał za nier·eahiy. · ·: - · 
- 'Jest p-ó~ri.y wieczór. l dq w kie-

runku rzeki E?k - trzeba się prze· 
' prawić. Przeszli, chociaż kładka od 
połowy zniszczona. Jego szperacze 
natrafiają na linię telefoniczną 
wroga. Przecinają. I naraz jasno jak 
w dzień. Niemcy wystrzelili rakie· 
ty. Ogień. Oddział ucieka. 

- Stać! Nie uciekać mi ani je· 
den. (- Ciemno było. dokąd będą 
wiać. na Niemców?) 

- Co robimy? - dowadca. 
- Przebijemy się. 
Zgłosiło się ok. .-o zdolnych do 

walki. "Żak" wziął 23 i poszedł 
pierwszy. Idą . prosto na bunkier. 
Ognia! Niemcy uciekają. Oni za nt. 
mi. Ogień - - $cięło mnie, jak t,o­
są. - Chłopaki krżyczą, że ja zO­
nąłem. - Padł w trawę, nie czuł, 



Mar ian Kęszycki („Kwiat''). 

że wnny. Tylko gorąco, szum w u~ 
szach (- Na jedno ucho do dzisiaj 
nie slyszę). Gdy podniósł się, już 
nie było swoich, tylko wokół Niem­
cy. Rakieta. Druga. On do trzcin . i 
do rzeki. Niemcy już są blisko. 
Strzelił. - Mi.alem pepeszkę. A 
strzelec ze mnie wyborowy. Nocny. 
Uciekli. 
Przeprawił się _przez Ełk, dobiegł 

do Kanału lfVożnawiejskiego - na 
drugą stronę, . ominął wszystkie 
czujki niemieckie i radzieckie i do 
Biebrzy. Za rzeką już wojska ra­
dzieckie. Udało się. Opatrzyli, wód­
ki dali, nakarmili. Zp.snąl. 

Gdy się obudził, wokół jego ko­
ledzy wołali z radością: - „żak", 
„Żak" żyje! - A dowódca uścisnął 
mu rękę i p0dziękował za wszy­
stko, czym się zasłużył w tym bo­
ju. I za to otrzymał Virtuti :rv'Iili­
tari. 

A w grudniu 1944 r. został are­
sztow::my i wywieziony do lagrów. 

T !jemnica cbalisku 

Niedziela, 10 września 1989 r. -
45 lat od tamtego dnia. Skraj lasu 
przy wsi Tama, niedaleko Rajgro­
du i Kuligów. Na obelisku napis: 
„Poległym w bitwie na Grzędach 
w 40 rocznicę - społeczeństwo". To 
było pięć lat temu. Teraz przybył 
znak Polski Walczącej, orzeł w ko­
ronie i litery: „AK". 
Stoją nieliczni jeszcze żyjący z 

bialocze.rwonymi opaskami na ra­
mieniu. Poczty sztandarowe 
ZBoWiD-u i h.areerzy. Orkiestra .gra 
„Rotę" . Marian Kęszycki, pseudo­
nim ,)).wiat", jeden z najmłod­
szych w.0wezas żolnierzy, ·wciąga 
flagę na maszt. Składa wieniec z 
bi.aloczerwonyc-h goździków. I zno­
wu,: orzeł z kwiató.vi. Przyj~i:,hał 
spe.C-iah;1ie na tę uroezystość ze Sta­
nów - p_rz.eb.ywa ta-m. ponad 46 lai · 
- on też jest ·fundatorem symboli 
na obelisku. .· -

Kazdy z nich ma swofo tajem~ 
nice. Tylko niektóre mogą zdr.a­
dzić'. lnne p6zostaną nimi do koń­
ca .. 

Na karrdeniu obok - słowa: „vV 
nierównej walce z . hitlerowskim n:i­
jeźdźcą poległo około 100 żolnie­
rzy 9 psk óraz 3 żołnierzy Armii 
Czerwonej desantu «Stowik»". 
Ksiądz z Rajgrodu odprawia uro­

~zystą mszę polową. 
- Jest to jeden z najwnżniej­

szych dni w moim życiu - mówi 
Stanisława Kumor - po raz pierw­
szy mogłam -Przyjechać na taką u­
roczystość bez strachu. 

.Ten obelisk też ma swoją tajem­
nic~. 

. Gdy się patrzy wprost, to tego 
nie widać. Obelisk jak obelisk. 
Kompozycja z ciężkim kamieniem 
~rzy podstawie. Ale popatrzeć z bo-

u - nabiera dodatkowego wymia­
ru. Pokazuje rzecz niemożliwą: głaz 
Pr7.ebity bagnetem. ~ 

k 
I tego właśnie u dato się im do-
on.ać. (Cdn.) · 

AUCJA Ń~EDŻ\.\fiECKA „ 
Fot. TOMA~Z Wł.OSIK 

• 

. -. • „ 

ŁOMZYNSKIE ,,BI.A 
OKUPACJA RADZIECKA ziem 

polskich to wciąż jeszcze i:iie 
zbaidainy systematycznie obszarr 

wiedzy o na5.zej przeszłości. Infor­
macje ·o tym okresie łatwiej z.na­
leźć w ustnych relacjach, wspom­
nieniach. rzadz.iej już pam1ętnika.ch 
niż syntetyczmych opra.C-ówaniach, 

monografiach . . Ogrom problemów ha­
d~wczych do · p-0dj°ęoia uświadomiła 

' także sesja naukowa }'ll'Zygotowana ' . 
przez Komitet WojewGdY:lti PZPR i 
Łomżyńskie Towarzystwo Naukowe 
im. Waigów (22 września br.), a poś­
więcona 50 rocznicy Września. No­
-tabene znaki zaipytania rodzą się 
także w wielu mnych kwestia.eh. 

Wiele niejasności w1ąze się z 
walk.amii. wrześni-owymi 1939 r., to­
cronymi w regionie łomżyńskim. 
Podkreślił ten fakt ' doc. dr hab. 
Adam Dobroński, omawiając m.in. 
działalność Samodzielnej Grupy O­
peracyjnej „Narrew" i tragiczne lo­
sy jej dowódcy - gen. Młota-Fijał. 
kowskiego. Niejasna i nie zbada.na 

, jest działalność polskich komunis­
tów, którzy tworzyH grupy dywer-

r~ s ji poza:frontowej. Na szczęście, by­
ły to przypadki odos,obaliJQne. Lud­
ność Łomżyńskiego walczyła z og­
romnym poświęceniem . Tradycje pa­
triotyczne. sięgające powstań ru€­
podlegbości>owych z XIX wieku, by­
ły kultywowane w prze·dwojennych 
szkoła-eh. Doc. Dobroński zwrócił 
uwagę . na nie-docenianą rolę miejs­
c-owych garnizooów w kształtowa­
niu patriotycznej postawy ludności 
cywilnej. . 

W drug·;ej d<;.kad7le v;-rześnia 

Niemcy przełamali opór obrońców. 
Kilkanaście dni później do - Łomży 
wkroczyła Arm1a Czerwo.na. Na 
mocy" porozumienia Ribbentrop-Mo­
łotow z 23.08.39 r. Łomżyńskie zna­
laizł-0 się w granicach państwa ra­
dzieckiego. Okr~s okuparcji sowie.c­
k.iej omówił doc, dr haib: lVIichal 
Gnatowski, który w swoim referacie 
za:sygnalizorwał kilka nowych prob­
lemów badawczych. Jednym z n ich 
jest dokladne oprac.owa•nie ma.sowych 
deporta.cji ludności w gł2.b Związ­
ku Radzieckigo. Szaicuje się, - że zos­
tał wywieziony co dwunasty miesz­
kaniec z.iem zajętych przez ZSRR. 
W Ł'omżyńskiem mas-owe wYWÓZki 
rozpoczęły się w .lutym 1940 r„ a 
w pierwszej kolejności objęły u­
rzędin.ików państwowych, oficeTów 

Mój te·mat to „Sprawy księży 
i budmvli w rejonie łom,żyń­
sk im" . Przez rejon rozumiem 

diecezję łomżyńską. Jej &ranice się­
gają po Ostrpłękę, Ostrów, Myszy­
niec, na:stępnie Łomża, Wysokie M.a­
zowieckie. Grajewo, Suwałki, Au­
gustów. Trudno więc mówić, ż..e jest 
to rejon łomżyński, ale sle<lziba die­
cezji znajduje się w Łomży, wię·~ 
tematycznie cxłpowiatda. 
Zacznę od księży. Kilka l at temu 

został wyd_Ti.J.koi,vruny mój artykul 
,,_Ma!I'tyrologium księży -Oiecezji ł.om- , 
żyń-s}ciej". Po kolei -na~i.sko po 
nazwislp:1, kto' kiedy byl aJ:~ztowa­
ny, w jaiklm ·obozie prze~ywal, ja­
kie były .jego . cfal.s_ire .losy. Przypurn­
nę wię~ tylko kil~a faikt6w. 

.Pr.z.ęd . ·wqjną w d'ecezji łQI:nżyń­
$kiej .byłio ·2.92 księży. W czasie woj­
ny pr<$.z opozy n.ierpiee_IP.ę przeszło 
52, czylf ~.'.· ,co ".szóst y. ·. Z tyre.h .. zginęło 
w Olbozie ' 34," d-o _piecezji ' powróciło 
11, po•za grainican1i zoota.ło 7. W 
obręb-ie . di~cezji Niemcy rozstrzelali 
12 księży ,~2 p_aidło ofiarą bo.inba~do­
wań. Po'l.a tym 5 ks'ęży z.ginęło w 
Zwi:ązk.u Radz.ieckim. Nie były to 
najwyższe straty w kraju, bowiem 
podczas wojny - dokładnych . da- · 
nych w tej chwili ·rue pamiętam -

~ zgin.ęlo pooad 22:)0 księży. 
Kiedy zostali aresz.tow&ni? Trze­

ba podzielić ich n a trzy .grupy: łom- , 
żyńską, ostrołęcką i suwalską. Łorn.­
żyńska zootala aresztowana między 
9 a 12 września, gdy wkraczali Niem­
cy. Księży tych umiesz.cz.ono w 
Działdowie i żaden stamtąd nie 

powrocil. Byli aresztowam we wrześ­
niu, a już w kwietniu ·Jłlastępnego , 
roku wszyscy n.ie ·żyli. Truooo us­
talić dO!kłaOO.ą · da.tę ~mierci. Mów,~ 

si~ o 9 kwietnia, czasem ź.ródl.a p6-
dają inny dzie{1. Nie ma szezeg6-
k>wyeh danych -poza tym, że wszys­
cy. zgiinęU. P&z-ostiai1e grupy - os-

~ trołęeka i suw-alska - zostały are­
sztowane w ~wietn}u 1g40 roku. 
Konkre~n~·ch danych, Z; jakiego po- · , 

Wojska Polsk~go, ziemian oraz ich 
rodziny. Okupanci prowadzili poli­
tykę rusyfikacyjną. W szkołach o­
bowiązywał język r.osyjski i przy­
należność do organizacji pioniers­
kich. Pxoi:>agowano idee komuniz­
mu, lecz w taik nieudolny sp~sób, 
że nie naipotyl_{ały szerszego od­
dźwię~u· wśród ludnośd. Interesu"'."' 
jącym, słaibo . d~ tej pory pQ"inanyi:n 
zagaqn,iende.in, jest propozycja. wlądz 
radzie~kich · utworz.enia autonomicz­
nego obwodu, składającego się z re­
jonu łomżyńskiego i białostockiego. 
Miał być to · zaczątek wymairzonej 
prz.ez 'komunistów PDlskii. Radziec­
kiej. - ·.~ 

Polska parlyzaintka wailcząca z 
oddziałami · A.Timii Czerwonej to 
również mało ZJDane 'vydarzenla z 
tamtych lat. Ukrywający się ofice­
rowie -zo.rganizowald grupy pairtyzan­
tów. (m . .in; w Puszczy Augustows.kiej 
i na bagnach . naidbiebrzańskich). 
TUJtaj . rozpoczął swoją wojnę sław.­

ny major Dobrzańskii ,,Hubal". 

w o<;iu pyli ~reszt.owa!I'li - nie ma. 
Nie~órzy spośród ?:rę:sztowanych 

po·wrócili, ktpś znaJązł się w Ame­
ryce Łacińskiej, ktoś w Szwecji, 
k<toś inny pop:rzez obozy wywęd«"O­
wa:ł do Wł-Qeh. S;poś:ród tych, któr.Zy 
wrócili~ j_eszcze do dzisiaj . niektó­
;:zy pracują. 
Ubyło więc po wojnie ~ ok. 70 

księży W tym czasie n<JWi się n ie 
ks.ztaiłcill. Od 1939 do 1945 roku na­
sze se1ninarłum nie funkcjonowało. 
W dzisiejszym Jego gmachu prze­
bywali najpierw krótko Niemcy, p-0-
tem Rosjanie, znowu Nie1T1cy, po 
wojr>.le z.nów Rosia.inie, w okresie 
wyzwalania kraju. Budynek ten słu­
żył różnym celom, m.in. jego pod­
zien1ie zamien iono w \vięzienie. 

nie. 
Pod.czas wojny w seminarium kie- · 

leckim uczyto się 10 kleryków, tro­
chę w Warszawie. W sumie pod­
czas woj.ny przybyl<> może z dzi.e­
się-ciu o.owych księży, stąd też były 
balf'dzo duże braki . 

Kwestia -~wiąt)'ń. Za.rąz . po woj­
ni,e roz.dan<> kwest,.ionariusze, c;iosyć 
szczególow.e. Pytano o pr·ocent z.nisz­
czenia srun~ budynku, · wyp,osaże­
nie - kościoła, bu~y-nków g~pod.az-„ 
czy:ch, wy"'..enę mat w '.pieniądz~h 
Z 1~~ TO\h."U. Ł.Ud2lQ!l~ -s·ię, ie 'będą 
OOSUro~ 0-Wtmia, stąd tak gztteiÓł<>­
W9 było -t~ .rozpz-8'X>!Wywane. 

P.r?.ed wojiną -w dieceg;ji · 1.lflajdc,.. 
wały się 142 k~śdoly: paira!ia-lnych 

' ' 
Komunikaty · wygłoszone przez 

mgr. Waldemara Monkiewicza, mgr. 
Zdzi~ława Sądzaaka i ks. dr. hab. 
Wi.tolda Jemielitego (drukujemy po-;. 
niżej). poświęcone. były ekstermin 1-

cji ludności cywilnej oraa du.ch o 
wieńst\va w regionie łomżyńskim . 

P.roblemami tajnej oświaty w 
' Łomży zajął się mgr Andrzej Kra­

je,WSkt Pode~as plclpacji .kpnspira-
. cy}nę nauczanie .ol;>jęło ok. ?O proc. 

dzieci i młodzieży. Organizacją taj...: 
nych · szkół kieTowaJi p. Lustych i 
p. Osiecka, którzy zostali nieslU,.5z-
ni-e zaipomnieni.. . 

Interesujące, baxwne sprawozda­
nie wygłosił mgr Ant-0ni Mosiewicz 
z Muzeum Rolnictwa w Ciechanow­
cu. · Th'elegent na podstawie zelJra­
nych przez siebie relacji ustr:ych ~-

, p·s~ł pierwsze próby organizowani.a 
konspi.racji w rejon.ie Ciechanowca 
w latach 1939-41. Autar zaape.lo­
wał o szybkie podjęcie badań, po.­
nieważ żyje coraz mniej świadków 
tamtych wydarzeń. (jog) 

134, nieparafiailnycb - 8. W wy­
roku wojny całkowicie zniszczono 
13, · ~zęściowo - 53, a więc w su­
mie 66. BUsko w połowie kościoły 

, były znjs:zczope, w~ględnó.e w ~·ll­
żym stopni,u zdewastowane. bo ~­
reślenie „częśeiow!>'~ będzie się !'a­
cz.ęj wiązało z wi~ami. Niemcy je 
wys?<ii:iali, a ·te -pafiając rujnow~ 
kościół. Bardzo mała koścj.ałów u­
cierpiało w i'oku 1939. Niewiele 
również w 1941, gdy wybuchła woj­
na Niemiec z ·Rosją. - Najwię~ 

Zll'i.sz.czenia wiążą si~ z wycofywa­
niem_ Niem.ców. Wtedy właśnie częs· 
to nis1..czpno Więże jaiko pU!lkty i>b­
serwacyjne dla n..iepńyja:ciele. ch@ć 

. nie zawsze . byl ;to ję-dyny powód. 
W ł3 wypadikaeh ~sadzono kaśr 
oi.61 jako talki. a ,pod wiele inn~ch 
podi<>ż~ były miny. Gtlyby me 
r atowano świątyń różnymi spos-Oba­
mi, liczba z,niszczon-ych z pewnością 
zwiększ.yłaby się. 

W ankiecie dokładnie pytano też 
o stąn plebanii. wika.riatów, budyn­
ków g-ospodar~py.ch. · · 

.KatoUeki l!nłwęrsytet LubelS'J..ti 
wy9ał ogirom11_ą książkę „Życie J'e­
ligiine w Polsce pod . ok_µpa~ją hit ... 
lerowską 1939-19~5". Zebrane są w 
niej artykuły o życiu religijnym z 
p osz{:z.ególnych diecezji, m.in. także 
łom_żyfuskiej. Specj,alnych utrudnień 
kościołom w ~pra.wowaruu lituirgii. 
zaś paa:-a:fia!Ilom w u~zestnicze-niu we 
Mszy Sw. nie stawial,i ani Nie-mcy 
ani Rosjan~. w ~wnych okresach 
wykor.z.ys-:tywano >E>bą.wę zarażenia· 
się eh~lerą czy· innymi chorobami 
jako okazję do zmniejszenia moż.li ... 
WC>Ś!ci ~omadz.enia się ludzi. albo 
do określonych gootin. W tym .it· 
resie tlma.rło ·też trochę księży a 
naszych terenach z powodu chole­
ry. Jeżdżąc d_o cho;ryeh zMażali się 
sam.i. 

·Zai.nteresowan~·cll odsyłam d-0 1 
p-i:lblotkacji. 

Ks. llr hab. WtTOLD JEMIEUJV 
(Za.pła nie autor~ow-nrJ 
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ósmego września na drzwiach 
wejściowych Wojewódzkiego Domu 
Kultury w Lomży poiawił się od­
ręcznie malowany transparent: „Zq­
dcimy odwolania ze stanowis1'a ay·­
rektora Wydzialu Kultury i Sztuki 
UW". Powyżej powiewaly dwie 
biało-czerwone flagi, a napis. na 
płótnie głosif: „Akcja protestacyjna". 
Wojewoda na telefoniczną prośbę 
o zdjęci~ hasla u~lyszał: komitet 
protestacyjny domaga si<f rozmów. 
Dzień wcześniej p·racownicy wo­

jewódzkich instytucji upowszechnia­
nia kultury, szkolnictwa. muzyczne­
go, Lomżyńskiej Orkiestry - Kame­
ralnej, Państwowego Teatru Lalek, 
Muzeum Okręgowego, MDK-DST 
złożyli na biurku wojewody oświad­
czenie protestacyjne nast~pującej 
treści: 

„Domagamy się odwolania Oby­
watela Józef a Palki ze stanowiska 
dyrektora Wt1dzialu Kultury i Sztu­
łci UW z następu;ącyc,h przyczyn: 
brak kompetencji w zarządzaniu 
kulturą i interwencyjri-0-nakazowy 
sposób kie.rowania, paraliżowanie 
samodzielnych inicjatyw dzialań sta­
tittow.ych instyt~e;i kultury pTzez 
osobiste decyz3e szczegolotpe p~wa.­
żające -kompetencje tyc~ ins(ytucji, 
nadmierne rozwinU:cie, wręcz h.olu­
bienie biurokrac;i, nieracjonalne 
gospodarowanie funduszem rozwoju 
1rultury, arogancja, wręcz -obrażanie 
ludzi, intryganctwo i nieobiektywny 
system oceny pracy plac6:we k i ich 
pracowników, cechy osobowościowe 
ł archaiczne podejście do spraw kuZ-­
turu ośmieszające na zewnątrz lom­
żyńskie środowisko pracowników 
kultury i sztuki. 

W wyżej wymienionej sprawie do­
magamy się rozmów z Obywa~lem 
Wojewodą". 

Do spotkania doszło dopiero w 
poniedziałek, -11 września. Komitet 
protestacyjny (8 osób) nie życzył so­
bie udziału w nim osób -postronnych. 
Wyproswno-między innymi se~reta­
rza KW -PZ_PR, Henryka Białobrzes­
kiego. w tete-a-tete.rozmowie z wo­
jewodą pracownicy kultury dowie­
dzieli się, iż dyrektor Pałka wla~­
nie poszedł na zasłut-0n1 urlop, ze 
zasadność zarzutów zbada spec;jalnie 
powołana komisla z udziałem przęd­
stawiciela ministerstwa, · że cala. 
sprawa trafi wreszcie pod sąd ko­
misji kultury WRN Par~ godzin 
później wojewoda telefonicznie po­
informował pr-0testujących, iż dy­
rektor Pałka z dniem 1 listopada 
przechodzi na emeryturę. Protestu­
jący postanowili zawiesić ak2ję. 

w &!łachu 
przed-_dyrektorem-
\V kulturze pracują gł~wnię ko-: 

biety. Andrzej . Cholewicki, szef 
MDK-DST, widział, jak niejedno­
ki'otnie stawały na baczność. przed 
dyiektorem Wydziału. · Zwłaszcza 
na naradach podsumowujących. 
Panie były wtedy miłe, ~łuż~e, 
przytakujące. „Rozumie~y się?" . -
mawiał dyrektor. ,,Ni-e ma sprawy, 
dyrektorze" - odpowiadały. Ale 
już za· drzwiami z wściekłością 
zgrzytały zębami • 

..._ To było upokarzające 

twierdzi dzisiaj Marianna Piero­
żyńska, dyręktor WDK. -- Mie~iś­
my świadomość, że jakikolwiek 
sprzeciw obróci się przeciwko nam, 
dlatego musiałyśmy przytakiwać. 
Ze strachu. 

Najbardziej poniżający - zda-
niem pracow!lików kultury 
byi wprowadz-0ny przez dyrektora 
Wydziału system san:ooceny. ~~ 
naradach każdy · musiał wystawie 
sobie cenzurkę. Skala oćen: od 
dwu do pięciu. Potem do każdej 
cenzurki osobiście ustosunko~y­
wał się dyrektor Palka, wystawia­
jąc· ostatecznie swoją ocenę. Jakby 
tego było jeszcze mało, w roku _u­
biegłym dyrektor opracował p1ę­
clostronicowy ,,Arkusz samooceny". 
Poddający się swoistej wiwisekcji 
musieli odpowiedzieć na 17 prob­
lemowych zagadnień. Dla dyrekto­
ra ważne było, co dana placówka 
kulturalna zrobiła w zakresie: in­
telektualizacji społeczeństwa. stanu 
amatorskiego ruchu artystycznego. 
kultYWowania folkl-0ru i wsp!era­
nia twórczości ludowej. zapob1e?a­
nia p atologiom społecznJI? . i ich 
zwalczania. gospodarno,,,c1 1 och.: 
rony mienia, realizacji dyspo~YCJI 
pokontrolnych jednostek nad-:zę~­
nych oraz terminowości załatwiania 
korespondencji-„. ltd. itp. Trze?a 
było na te zagadnienia odpowie-

dzieć, wystawić sobie ocenę, po 
czym oceny kompleksowej dokony­
wało najpierw vVDK, potem Wy­
dział Kultury i Sztuki. Taki sys­
tem dzialal na pra c9wników stre­
sująco. 

· Według Andrzeja Cholewickiego 
dyrektor Palka był dyletantem w 
zarządżaniu kulturą. Nie mial ro­
zeznania w potrzebach, ale pewne 

· 'działania nakazywał podejmować. 
Tak na przykład było z żeńską or­
kiestrą dętą. 

- To stało się idee fixe dyrekto­
ra. Orkies~ry jednak nie dało się 
zorganizować, choć dyrektor Wy­
działu za duże pieniądze zakupił 
instrumenty dęte, zaś mieszkanie 
dla kapelmistrza trzymał przez kil­
ka miesięcy. 

- Instrumenty są fatalnej j akqś­
ci - uzupełnia Zofia Jaśkowiec, 
dyr~ktor -SŹkoly Muzycznej w Lom­
ży. - Żeby jednak nie rdzewiały, 
młodzież korzysta z I)iektórych w 
trakcie zajęć dyda-ktY,cznych. 

Dyr. Jaśkowiec ma pretęnsje do 
Wydziału o niewłaściwy dobór 
kadr. Oto bowiem na stanowisku 
wizytatora zatrudniono osobę, nie 
mającą zielonego pojęcia o ftink-

. cjonowaniu szkoły muzycznej. 
- ów pan __, stwierdza pani dy­

rektor - proponował nam zorga­
nizowanie grupowych lekcj i na 
fletach prostych, co jest oczywiście 
non;;ensem. 
Pieniądze na ku}turę Wydział 

często puszczał w błoto. Tak, zda­
niem pani Kunickiej z Muzeum Ok­
ręgowego, stało się w przypadku 
zakupu budynku pi:zy Kierzkowej 
(7 milionów zl). - ·. Blok stoi na 
terenie podmokłym i żadne od­
wodnienie nie pomoże. . Budynek 
w ogóle nie · nadaje się na mag:ny­
ny rn1,1zeum. 

Niepotrzebnym wydatkiem, wed­
ług Stanisława Bagińskiego f\VDK). 
był tegoroczny przegląd -dorobku 
kultury i sztuki województwa łom­
żyńskiego. Impreza nie przyniosła 

' żadnych korzyści, zdezorganizowa­
ł~ tylko pracę \.VDK i innych pla­
cówek. 

Lista zarzutów wobec dyrektora 
\Vydziału jest dluga. Czasami są 
to błahostki. czasami n ie spraw­
dzone plotki. Tak bywa. gdy w 
grę wchodzą emocje. Aleksanura 

Narolewska (biblioteka w·ojewódz­
ka) nie rozumie na przykład, w 
jakim celu dyrektor Wydziału za­
kupił kamerę i przekazał ją biblio­
tece, dlaczego biblioteki zmuszanę 
są do organizowania warsztatów te­
atralnyGh l innych kół zainterem-

'Wań. Daniela Bagińska (WDK) 
twierdzi, fż domy kultury od lat 
prowadziły działalność fikcyjną, by 
pozyskać dodatkowe fundusze. Dy­
rektor bowiem wręcz nakazywał 
organizowanie różnych grup i zes­
połów, mim-0 iż niejedna placówka 
nie miala ku temu odpowiednich 
warunków. Ale to zdaniem pani 
Bagińskiej, nie interesowało dy­
rektora. Dlatego w Rutkach, na 
przyklad, · na papierze działają aż 
trzy koła zainteresowai).,- podczas 
gdy w praktyce nie ~a żadnego. 

n1etodo 
źniewulania-

Teatr to kolejny rozdział kon­
fliktu z Urzędem. Henryk Guh, 
dyrektgr Teatru Lal~k, od początku 
nie mógł pogodzić się z nadmie:'lą 
dociekliwością dyrektora Wydzia­
łu . Patrzenie komuś na . ręce nie 
sprzyja normalnej pracy. A. dyr~k­
tor \Vydziału na ręce patrzył zbyt 
często. Placówki kulturalne, w tym 
teatr. zasypywał niezliczoną . ilością 
pism: „Wydział Kultury i Sztuki 
UW [ ... ] ·zastrzega sobie prawo do 
pełnej realizacji przez siebie obo­
wiązku wypowiadania się i zajmo­
wania stanowiska w odniesieniti 
do · kwalifikacji merytorycznych 
kandydatów na aktorów" . . albo: 
,.[ ... ] zastrzegam wylącznie dla sie­
bie [ ... ] prawo wskazywania przysz-
lych lokatorów obu mieszka~'.', 
albo: „ W wytycznych wojewody 
lomżyńskiego do_t. k ierunków ob­
sługi ruchu turystycznego i .wyp_o­
czynku [ ... ] w 1989 r. znalazły s-lę 
następujące sformułowania: w zak­
r esie usług kulturalnych należy . 
a) zwiąlcszyć liczbę imprez · kultu­
ralnych. [ ... ], ·b) zapewnić odpowied­
ni poziom i at.rakcyjność usl·ug 
kulturalnych [ ... ]": albo: .,[ ... ] nie 
chcę . też pominąć milczeniem na­
leżytego fiinkcjonowan?a Obywatel­
ki Pierożyńskiej na zapleczach sal 

koncertowych Tatar.ii { ... ], ale w 
końcu tafoi byl . cel i sens Jej wy­
j azdu do Tatarii [ ... ]", albo: „od 
pewnego (!zasu docier_ają do mnie 
informacje, że Ob. dyrektor ( ... ] 
zastrzega sobie, by widownia na 
jednym spektaklu nie byla większa 
od 50 osób [ ... ]. W ten sposób 
zwiększa się sztuczną łlo§ć spek­
takli z my.~lą o . wzroście zarob­
ków". 

Ta drobiazgowość była szczegól­
nie uciążliw;i. - Cały konflikt -
twierdzi Henryk Gala - polegał 
na tym, że dyrektor Wydziału 
chciał nas ubezwłasnowolnić. 
Chciał za nas myśleć„ chciał wie ... 
dzieć o każdym kroku... Nawet 
sprzątaczki nie mogłem zatrudnić 
bez pisemnej zgody dyrektora 
Palki. To taka meteda zniewalania 
ludzi. Laska Wydziału jeździła przy 
tym na pstrym koniu. Kultura bo­
wiem do'towana była w ratach 
mięsięcznych ·i nigdy nie wiedzie­
liśmy, czym dysponujemy.' Fakt, 
sam bud.żet teatru był wystarcza­
jący i pod tym względem dyrek­
tor Palka był lojalnym wykonow­
cą ustaleń WRN oraz wojewody. 
Problemy pojawiały się z chwi!ą 
organizacji imprez dodatkC>\'IT)'ch . 
I tó nie tylko 'ja je miałem, al.; 
wszyscy pracownicy placówek kul­
turalnych. 

• • 11n11nu pop1er1r, 
nie ••• 

Prote3t rozesłano po wszystkich 
klu_bach i domach kultury woje­
wództwa łomżyńskiego. Reakcje by­
ły różne: od potępienia do aproba­
ty. 

Teres.a Polakowska (Dom Kultu­
ry w Gra)ewie): - Zgadzamy się 
z w~ększością zarzutów stawianych 
dyrektorowi. Trzeba jednak ucz­
ciwie . powiedzieć, iż jest on ·znany 
ze swej pracowitości, że sporo dla 
kultury łomżyńskiej zrobił. Dbał o 
placówki, ~wizytował je osobiście, 
jale mógł, tak wspomagał. Choć z 
przyznawaniem pieniędzy n3 dzia~ 
łalność bywało różnie. Nigdy też do 
ko1'iea nie byliśmy pewni, czy pie­
n i~dzy starczy nawet na pobory 
dla pracowników. 
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·mierz Koter (Kolno): Nie 
J.{.az;'śmY jednego tylko punktu 

poparz~cego rzekomego nieracjo­
dotyc go gospodarowania fundu­
naine rozwoju kultury.. W tej bo­
sz~~ sprawie nie mamy pełnego 
wie znania. A w innych? ·Trzeba 

i rozezwołać zebranie i długo o tym 
bY mawiać. Osobiście zarzucam dy­
ro~torowi brak rozeznania w dzia­
~=lności amatorskiego 1:1chu te­
atralnego. Dyi:ektor bow1e:n su~e-
wał, by ze!)poly amatorskie wz1ę­

r1o na tapetę" twórczość Słowac-y ,, . k' . . 
ltiego czy M1c Ie:-v~c~, a me roz-
arzebywa?y np. hteratu:ę francus­
ką. Osobiście j~dn_ak„ nie wyobr:l­
żnm sobie „Dzwdow w wykona-
niu az:iatorów. 

Teresa Szumowska (Zambrów): 
_ Dużo zawdzięczam Wydzialowi 
Kultury i Sztuki UVV', cho~by fi­
nansowe wsparcie jakiego ~ierz~d- · 
ko udzielał n~m dyre~tor. ~1e, nig­
dy niczego me narzucał, me para­
liżował naszych inicjaty'.'V· Fa~t, 
byl apodyktyczny, _ale gr~ecz~y. ~1e 
znosił sprzeciwu, to prawda; ale ja 
też nie znoszę. Tak, uważam, że 
tiri kompetentny w sprawach kul­
tury, że sporo dla niej z~obiL. Nie 
da się jednak ukryć, ~ konflikt 
między Wydziałe!Il ·a placówka~i 
narastał od co najmniej · dwóch 
lat. I za taki stan rzeczy, za dop­
rowadzenie do takiej ~ytuacj.i, od-. 
powiedzialność. I?-Onoszą ~oj~'Yoda 
oraz komitet -partii. -Czy musiało' 
dochodzić aż do protestu pracow­
ników? .Czy w ten Eposób dzięku.:. 
je się człowiekowi _ za -jego 35 lat · 
pracy? Skoro ludzie· kultury nie 
chcieli współpracować z dyrekto­
rem .Wydziału, nateżąło wcz~śniej 
temu zaradzić.· Dla nikogo 6w kon­
flikt nie .był tajemnicą. 

jak nożem w -~gecf 
Wojewoda Marek Strzaliński ' nie 

ukrywa, że ,,wyjście na ulicę" pra­
cowników kultury było nieeleganc­
kie, niewła~ciwe i ~ie 90 przyjęcia. 
Dżentelmeni w ten sposób si~ nie 
zachowują. Skrzywdzono człowie­
ka, który na talde traktowanie nie 
zasługuje. w opinii wojewody Jó-
zef Pałka jest pracownikiem ucz­
ciwym, sumiennym, głęboko zaan­
gażowanym w to, co robi. W Urzę-

dzie Woj~wódzkim ci_eszy się po­
wszechnym uznaniem i szacunkiem. 
Dlate?o sposób postępowania pra­
cowników kultury był dalece nie­
stosowny. To takie wbijanie noża 
w plecy. 

A o konflikc~e na tak dużą skalę 
wojewoda Strzaliński słyszy po raz 
pier\Vszy. · 

• • * 

W lipcu 1987 roku dyrek-
tor Teatru w piśmie do woje­
wody informował: ,,pisma dyrek­
-tora Wydziału Kultury i Sztuki 
UW zawierają w · swej treści prze­
kroczenie uprawnień przez ich au­
tora [ ... ]. Zetknqlem się już parok­
rotnie z praktykq Tęcznego st~ro­
wania przez obe·cnego dyrektora. 
P!zed - rokiem zrezygnowalem z o­
pracowywania wydawnictwa po§­
więconego lomżyńsk!emu §rodowis­
ku plastycznemu wla§nie z powodu 
aroganckie; _ int~rwencji dyrektorti 
w sp_rawy merytoruczne [ ... }. SpO­
tykam się z próbami podejrzliwego 
patrzenia mi na ręce [.„]. Nie mam 
zamiaru marnotrawić swoich .sil 
na utarczki - formaine z dy1·ektorem 
wydzialu [„.]". · · 

śmierć - cywił~u 
. , czy pt~wo d~ 
cy·wilnevo· żyr;ia? 
Józef Pałka · jest przygnębiony. 

Wierzy jednak w sprawiedliwość 
i ma nadzieję, że powolana przez 
wojewodę specjalrra komisja rze­
t.elnie oceni jego wkład pracy w 
zarządzanie · kulturą, · że przywróci 
nadszarpniętą godn0ść. Bo jakże to 
móżlivv'e, · by zapłatq za bezgranicz­
ną lojalno~ć ' tak wobec , przełożo­
nych, jak i podwładnych, było wbi­
jańie noża w plecy. I za co? Za to, 
że - kilkanaście lat życia, także pry­
watnego, poświęcił dla dobra te­
go województwa? 

Siedzimy w dyrekto.rskim gabine-
ci~ ' 

- Oczywiscie, nigdy już tutaj 
nie powrócę - mówi Józef Palka 
- Nie straciłem jeszcze resztek 
zdrowego rozsądku. Przecież nawet 
najmniejszy mój gest, choćby przy-

jazny, ludzie ci odbiorą jako akt 
zemsty. 

- Odwetu zatem nie będzie? 
- Nie, będzie natomiast · spra-

wiedliwe rozegranie tego faktu. 
- A . więc droga s.ądowa? 
- Jest polskie prawo, które ok-

reśla, w jaki sposób osoba zbesz­
czeszczona może ratować swoje i­
mię. I ja to. prawo wykorzystam. 

Na razie pozostaje ból i przemy-
ka!!-ie ulicami miasta. · · 

- Tak. Chyłkiem przebiegam, bo 
ten tekst upoważnia do tego, by 
mnie powiesić. To tragedia moja 
i mojej rodziny. Bo wygląda na 
to, że jestem głupkiem, chamem, 
niedojdą... A ja od dwóch- tygodni 
zastanawiam się, ,_ jakie braki w 
kompetencji zemściły się na funk­
cj.onowaniu kultury. Bo nigdy nie 
twierdziłem, że jestem nieomylny, 
że mam wyłączne kompetencje ... 

Dyrektor Pałka punkt po punkcie 
zbija stawiane zarzuty. żąda wy­
łącznie faktów. Te muszą być pot­
wierdzone dokumentami. Wszystko 
inne to „wierutne kłamstwo, to· 
bujda· na resorach". Kłamie pani 
dyrektor, pan dyrektor, kłamią nie­
którzy łomżyńscy pracownicy kul­
tury„. 
· - Protest - twierdzi Józef Pał­
ka - jest dziełem trzech osób, któ­
re w ten sposób zrealizowały włas.:. 
ne, prywatne cele natury finanso­
wej. A redakcja zarzutów równa 
się mojej śmierci cywilnej na ileś 
lat przed śmiercią faktyczną. Ale 
wierzę. ż.e · sprawiedliwości . stanie 
się zadość, że odzyskam prawo do · 
cywilnego żj.Tcia . r 

·. Dyrektor mówi, · że będzie bronił 
sw:oich działal1. - Jest przeświadczo­
ny, że swoją pracą przysporzył 
łomżyńskiej kulturze pożytku, że 
pozostawił tutaj ·niejednq c~gielkę: 

Przegląd dorobku kultury i sztu­
ki województwa. Przygotowania 
trwały półtora roku. Kosz.t: około 
siedmiu milionów zł. Wykonaw­
ców - olfolo tysiąca. Koncerty, 
spektakle, wystawy. Taki sposób 
na rozpoznanie tego, czym woje­
wództwo dysponuje. Sposób uda-
ny? . 

- Gdybym stanął w życi u przed 
tą alternatywą ze świadom Jścią, 
że następny przegląd mnie wykoń­

czy, zrobiłbym go jeszcze raz Bo 
kultura bez eksponowania um_era. 

-Teatr? Nigdy nie in~erowałem w 
jego działalność. Wykonywałem tyl­
ko określone polecenia swoich prze­
łożonych. Jakich? Jest ich wielu. 
Raz tylko poprosiłem o akta oso­
bowe jednego z aktorów, bo tego 
ode mnie żądano. A proszę mi po­
wiedzieć, j<łki to cud sprawił, że 
nasz bądź co bądź najmłodszy te­
atr w Polsee, bez grosza dotacji 
WRN ma płace wyższe aniżeli po­
zostałe teatry lalkarskie w - kraju? 
To samo dotyczy orkiestry kame-
ralnej. · 

- Muzeum? Przecież ów budynek-­
za siedem milionów kupiliśmy po 
wielu konsultacjach. - Podjęto już 
prace adaptacyjne. Będą się . tutaj 
mieściły pracownie inuze3lne i 
mieszkania dla kadry. 
Właśnie: mieszkania. Dyrektor 

wykupywał je różnymi kanalami. 
Wykorzystywałem wszystkie 

możliwości, by fachowcom zape\v­
nić własny kąt. W czasie mojej 
pracy specjaliści kultury uzyskali 
40 mieszkań. 

- Dziewczęca orkiestra? , Zawsze 
chciałem, by taka powstała w Lom­
ży. Wierzyłem, że to możliwe, dla­
tego zakupiłem niektóre instru­
menty dęte. Ale · nie zmarnowały 
się. Dzisiaj korzysta z nich mlo­
dzież całego województwa. 

Komputery dla Kolna i Zambro­
wa też zdecydował znkupić. 

- Przecież młodzież garnie się 
do techniki. W tym zakresie kultu­
ra nie może zostawać w tyle. 

- Domy kultur~ tworzyły działal­
ność fikcyjną? Jesli tak gdzieś by­
ło to źle świadczy o pracujących 
tam ludziach. Prowadzenie przy 
świetlicy choćby jednej formy ama­
torskiego ruchu artystycznego wy­
nika z uchwały WRN. Nie ja ów 
program układałem. I nikogo nie 
zmuszałem do organizowania dzia­
łalności. Zmuszać, to znaczy : nie­
prawnie użyć siły. Pieniądze •~z-
dzielale.m wszystkim. Spruw .1> dli-
wie. Zresztą, podział ostate .:>;nv 
leżał w kompetencji rad st0pnia 
podstawowego. 

Dyrektor \Vydz1 a i.11: a roga!1 cki, 
obraża ludzi, „uprawia" intrygi... 
Tak-napisano w pr::lt·2śc1e 

- To są słowa. Proszę o konk­
rety. Komu ubliżyłem, przeciw ko­
mu 'intrygowałem? Nie tworzyłem 
w kulturze żadnych sitw, nie wcho­
dziłem w żadne układy. By!em 
tylko lojalny. Wobec wszystkich. 
Bo lojalność, proszę pani, jest nie­
podzielna i albo się ją ma we /krwi, 
albo nie. Przed żadną jednak wła­
dzą nie chodziłem na łapkach Mia­
łem dużo swobody w działaniu i 
taką swobodę zostawiałem placów­
kom kulturalnym. I wszelkie .,.fan­
tazje" były realizowane w miarę 
oczywiście finansowych możliwoś­
ci Wydziału. Nie ma pani ani jed­
nego przykładu na moje rzekome 
paraliżowanie inicjatyw na pod-
cinanie skrzy del pracownik-.1m 
kultury. Nie sprzeniewier!:vłem 
· żadnych pieniędzy i uważan1, że 
gospodarowałem nimi . '.vhl.ściwie 
Fakt, bylem dokładny . ale nie .Pro­
biazgowy - Hołubiłem biurokrncję? 
Jestem do aziś przekonany, że nie 
zrobiłem ani jednego kroku· za du-
żo. 

... 

System samooceny ? TaK, to naj­
lepsza metoda analizy działalności 
placówek. Uważam, że prowadzi­
łem ją prawidłowo. Samoocena bo­
wiem pozwala zastanowić się czło­
wiekowi nad swoimi wartościami 
i, jeśli ma się trochę sumienia, 
wglądnąć w swoje braki. 

' 

- A pan, dyrektorze? 
- Cóż, mam ocenić teraz siebie? 

Hm... biorąc pod uwagę to, co zro­
biłem i czego nie udało mi się do­
konać. staw;am sohie ocenę dobrą. 

Tak, nie wrzystkie zarzuty sta­
wiane w liście protestacyjnym ma­
ją swoje uzasadnienie. To bowiem, 
co w ostatnich latach zrobiono do­
brego w łomżyńskiej kulturze, 
jest · także zasługą dyrektora Wy­
działu. O tym jednak. że konflikty 
narastały, słyszałam już w zeszłym 
roku. kiedy to zamieszkałam w 
L01nży. I nie wierzę . by przełożeni 
dyrektora Pałki mieli tak dalece 
zamknięte oczy i uszy. 
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, J ZALEWIE NOSTALGICZ­
" NYCH. CL. ę.:·to zuprawionyc-h 

go.ryczą relac:ji jest .spor:a lu­
ka cza o\va, obejmująca lata 1.945-
- 957, a przecież - jak wiadomo 
- . n :e wszyscy Polacy opuścili Z-vvią-
zek Radziecki zaraz po wojnie: -n iek­
tórzy pozostali tam na stałe, mnym 
udalo s:ę zre:i lizować oje .prag­
nienie przyjazdu do ·Polski dopiero 
po Październiku l95u. A na ten te­
mat jakoś dziwnie eLchp od tylu 
już lat i próżno by szukać wzrnia­
nek o życiu codz iennym polskiej 
b.dności na terenie nowo utworzo­
nych republik radzieckich. 

Spieszę uzupełriić to n i. edopa­
lrzenie, · gdyż m em bolesną świado­
mość, że wraz z moim p okoleniem 
umrze pamięć o ludziach „stamtąd", 
będ<1cych ostatn ią generacją pamię­
tając:ą z autopsji dzieje tych, któ­
rzy swą polskość mus:ieli udoku­
mentować, żeby znaleźć się w Kra­
J U z ostatnią partią repatriantów ze 
Wschodu w roku 1957. 

Moje najwcześn iejsze wspomnie­
nia dotyczą Wilna w okresie dzia­
łań wojennych. · Wyjące na alarm 
syreny, wybuchy, gwizd po.c ~sków, 
jasność - pełznę pod brzuchem oj­
ca do schronu. Potem wyciszona u­
lica, cala rozisln:zona odłamkami 
chrzęszczącego pod nogami szkła 

I 
- podobno n ie ocalała ani jedna 
szyba - i mur podziuraw· ony od­
tamkami. Do najwcześni.ejszych za­
pami ętanych obrazów należy też 
trup młodej kobiety w nieb ieskiej 
sukience, zabite j podczas nalotu pod 
naszym dom.em, i je.szcze jak ła­
duj ą ją na wóz i gdzieś wiozą. "Da­
le j - wojsko w rogatywkach na 
koniach, z wysoko powiewającym 
proporczykiem, stuk kopyt i -oży­
w ieni-e stojących na ehodniku ludzi. 
Pamiętam też inny tłum, w milcze­
niu odprowadzający wzrokiem nie 
kończące się kolumny wziętych c;lo 
niewoli niemieckich żołnierzy i pro­
wadzonych gdzi-eś w głąb Rosji, 
sponiewieranych, zarośniętych i ob­
da r tych „nadludzi". Tera.z nie bu­
d zili grozy. Całymi dniam.i i noca­
m i bruk dudnił jednostajnym od- . 
głosem ich kroków, a niepam'. ętliwa 
ręka m.oich rodaków rzucała w tę 
zbitą masę pap '.erosy i suchary trzy­
mane na czarną godzinę, a teraz 
wychwytywane w locie ochłapy li­
tości. 

Podobno kilka Lat wcześ!liej po 
tejże Nowogródzkiej, przemianowa­
nej potem na ulicę Pioniedus, Niem­
cy prowadzili Rosjan, a wracający 
z Zielonego .Rynku ludzie rzucali 
pęczki marchwi i rzodkiewek, na­
rażaj.ąc się na ciosy ze strony kon­
wujących kolumnę rozwścieczorwch 
Niemców, walących na oślep kol­
bami automatów każdego, kito zna­
lazł się p od ręką. 
Następny obraz - to olbrzymi 

lej po pr:zedwnej stronie ulicy, z·a­
miast domów ziejąca pustką wyr­
wa, · a nad nią ruiny pożydow;;kich 
domów, tzw. górka, miejsce naszych 
przyszłych zabaw. Głównie bawi­
liśmy się w wojnę Tu role były 
ściśle podzielone: Wi~ka Krassow­
ski, syn naszej dozorczyni, z opa­
dającym na czoło kosmykiem wło­
sów. hyl n iezmieOJnie H itlerem, 
mnie natomiast zawsze przypadała 
rola albo Maritie Mielnikajtie, bes­
t ialsko zam.ordowanej przez faszys­
tów litewskiej dziewczyny, albo po­
w ieszonej przez N iemców Zoi Kos­
modemiańskiej. Dopiero z pójściem 
do szkoly zabawa w wojnę stoip-

1 niowo zeszła na dalszy plan. 
Chodzilam óo szkoły przy Krup­

niczej, jednej z dwóch . polskich 
szkól w Wilnie. Metody wychowaw­
cze oraz po1szczy:z;nę moich p ierw­
szych m i.strzów można zilustrować 
dwoma wiodącymi hasłąmi: „Da­
waj renka !" - czasownilk z akcen­
tem na drugiej sylabie, co ozna­
czało bicie linijką, że dłoń paliła 
jak ogniem; i drugie; „Do konta i 
na kolany!", już n ie pomnę za ja­
k ie wykroczen '. a. 

W ' pierwszej klasie mieliśmy pol­
skich nauczycieli, za to w drugiej 
wchodził litewski i rosyjski, i przys­
łano nam z głębi Litwy absolwen­
tkę instytutu pedagogicznego, ni.e 
znającą żadnego poza ojczystym ję­
zykiem. Żeby było śmieszniej - u­
<'Zyla nas alfabetu rosyjskiego. 
vVszyscy bardzo s ię staraliśmy, cóż 
z tego, skoro n~e wiedzieliśmy, o 
co chodzi, a nasza m1odziutka pa­
ni była calkiem bezradna. Pamię­
t~m jedną taką lekcję, kiedy uczy­
ła nas pisać rosyjskie " N", a my 
sumiennie i kaligraficzn ie rysowa­
liśmy „H" jak Hela, p ani tjlodzila 
P'> kla.<rie, pnekreślala na czerwono 
całe stronice i wpisyw~~ła na dole 

dvvójl i, a wreszc.e rozpłakała się 
na cały glos. My wtórowaliśmy JeJ 
równie głośno. Późrnej jeszc;ze nie­
raz zdarzało- mi · się ' popłakiwać 
nad litewskim podręcznikie.m, - w 
którym jedynym -zrozumiał~r'n poza 
cyframi slowe1n było ,,kiek?", co 
- jak inteligentnie · się dt>myśliłam 
- musiało znaczyć „ile", bo pow-' 
tarzało się w ' każdym zadaniu ma­
ten1atyczmy m, zakończon rffi pytaj­
n ikiem . Po takiej zaprawie cala nau­
ka była już tylko zabawą. Nagle 
zaczęliśmy rozumieć w zy.stkie ję­
zyki. Bo w naszej kam'. enicy opus­
toszałe po Żydach m ieszkania za­
częli zajmować Litwini, R os jani.e, 

ce, my akurat znajdowaliśmy się 
wewnątrz z duszą na ramieniu, 
przekonani, że wyoila nasza godzi­
na. Ojciec kazał mi się mądlić, bo 
byłam n iewinnym ·dzieckiem, wy-

. wiąznvałam się ze zlecenia gp.rli- . 
wie aż do · ustania łomotu. Tak u.:. 
ratowałam rodziców i małą sios­
trzyczkę. Następnego dnia okazało 
się, że byti to jacyś krewni ze . wsi, 
którzy U.czyli na nocleg u nas. 

Jednak nasza przezorność i oba­
wy nie były bynajmniej prze.sadzo:... 
ne, gdyż właśnie wtedy została wy­
wieziona na Urał najmłodsza sios­
tra m atki, ' szesnastoletnia ciotka 
Julka, bo Stalinuwi były potrzebne 

WSCH-OCN1E LOSY POLAKÓW 

Naszej szkole patronował Teatr . Q 
p ery LBa~etu„ .. n~gdy w poźniejsty~ 
. życ:.iu . nie mia~?1n. ókazj i być na ty,: 
lu J;?rzedstaw1eniach, co w latach· 
szkolnych.· Bo · już nigdy nie· ·byfo. 
tak wspaniałego teatru. 

Oprócz tego latałyśmy z s:ostr · 
1bez żadnej miary do pobliskiego ki~ 

· na „Muza''. Czego- tam w tym .Przy_ 
·bytku muz nie wyświetlano! Prze­
de wszystkim zaraz po wojnie szły 
1same , trofiej nyje" filmy, cala zdo. 
byczna kinematografia światowa 
plus f ilmy radzieckie, głównie 1\o. 

1med ie. 'Miałyśmy ulatwiony wstęp 
do kina, bo na.sz ojciec tu . pracował 
·i vychodziłyśmy czę~o be.z jego 

--~ ------------------------------------ml!""-------------------------------------------------...... --------. 

Z POLSKI DO POLSKI, 
' " ' . CZYLI BYC Z łłOW8GRODZllEł (1) 

Białorusini. Było tam mnóstwo dzie­
ci i podwórko rozbrzmiewało róż­
nojęzycznym gwarem. Żadne z nas 
nie musiało się uczyć języków ob­
cych, bo żaden nie był obcy, a 
wszy&tkie nasze, dane nam za fra­
jer, a taik naturalne jak oddychanie. 

DRUGA FALA NAPŁYWU in­
nych narodowości była skut­
kiem wywozu polskich rodzin 

w epoce stalinowSlkiej na wschód, 
u nas mówiło się ,,na białe niedź­
wiedzie". Wywożono tak zwanych 
wrogów naxodu, a mógł .się nim o­
kazać · każdy, kogb zadenucjował 
mający chrapkę na m ieszkanie czy 
majątek skłócony z nill1 sąsiad. W 
ten sposób pewnego dnia zniknęła. 
moja doteczna babka z mężem. 
Matka równie odważnie co bezsku­
tecz:rnie chodziła na- NKWD dowia­
dywać się, dokąd ich zabrano. Zna­
leźli .się dopiero w 1957 roku po 
naszym przyjeździe do Polski, 
mieszkali w Anglii w jakimś przy­
tułku dla starców. 

W ooszej k'1mieni.cy dooosicieli 
n '. e było, ale i t 2. k k'J.ka r od zin zos-

' 

' „ 
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I 

tało wywiezionych i - albo ślad 
po n ich zaginął, albo też po wielu 
la.tach udało im się przyjechać w 
ramach repatriacji do Polski z Ko­
łymy czy z Kazachstan u. 

Dla na.s były to noce grozy, w 
napięciu nasłuchiwaliśmy, czy ja­
dąca ulicą ,,suka" nie zatrzyma się 
i czy nie rozlegnie się łomot do 
bramy„. · Zajmowaliśmy m ieszkanie 
na parlerze, które miało dwa wejś­
c:a: jedno od ulicy, a drugie od pod­
wórza. Jedne i drugie drzwi były 
zaim ykane od wewnątrz na sztaby 

·i kłódki, okiennice miały -zasuwy, 
cały przemyślny system zabezpie­
czeń, który pewnie na nic się nie 
zdał, a miał jedynie świadczyć o 
tym, ze nas nie ma .w ,domu, są­
siedz.1 tnieli mówić, że wyjechaliś­
my na wieś i Bie wiadomo, kiedy 
wrócimy. Tymczasem nocowaliśmy 
w piwnicy-schronie lub w muro­
wanym domku ciotki · Albinowej„ 
znajdującym się ·w r ogu. pod,wórza. 
Zdarzały się też zabpwne · sytua­

cj.e: pewnej nocy rą.z1egło się głoś­
. ne walenie ·do drzwi i w okienni-

mlode i sprawne tęcę do odbudowy 
zrujnowanego podczas wqjny prze- . 
mysłu i z na§zych .terenów_ maso· 
MT<> wywożono młodzież. Kiedy kosz­
towne i długotrwałe żabiegi, ma~ J 

jące na celu spowOdowanie powro­
tu dz-lew czyny do . domu, n ie odno­
siły skutku, ktoś podsunął argument, 
że rodzina niebawem wyjeżdża do 
Pols~i, eo mialo finał taki, że· nie 

· puszcz on<> jej do rodziny, a wsa­
dzono do jakiegoś transportu i o­
.desłaino wprosit do Polski. Pewne­

,. go : dnia tJnalazla się · w nieznanym 
· ~0.bie m,ieście, a był'<> to Kłodzko. 

Wy15iadla na .peronie ubrana w wo­
rek z o~wor~m na głowę, pospina­
ny po bokach · drutem: Nie . miała _ 
tu nikogo. W wiele lat później o­
powiada~a dziwn.e historie: ż.e na 
tym. Uralu płacono im .tygGdniówkę. 
w postaci ćwiartki wódki i dwu 
~,kulaków" mąki. Zanim dąszli do 
swoich baraków, mąkę . z<l.ążyli · zjeść 
na surowo, a wódkę wypić na roo:­
·~zewkę. 

Zabrano też wuja Adama. Miała 
po kim wypłakiwać oczy m oja bab-

wiedzy i zgody pod pozorem od­
iwiedzin. Okłamywalyśmy też stare­
go biletera, strasznego slużbistę Go·­
lubowskiego, któr,y każdorazowo od­
~ylał nas do dyrektora po zezwo­
[eni'€. Później wiele ra:zy przyglą­
dałam się 1-emu budynkowi na ro­
gu Makowej. Nosj te raz nazwę „Pio­
nie;rius"; w ni.czym nie przypomina . 
.okcnałego gmaszyska, jakie zaP:a­
miętałam, i jest zaniedbanym pery. 
lf er.yjnym kinem. _ 

Poza tym namiętnie wpisywaliś­
my 'S'ię .sobie nawzajem do -pamięt­
inikó.w ,,na · wieczną pamiątkę"; 
mam je do dzisiaj i znajduję pod­
JPisane zapomnianymi już imiona­
mi takie · np. „kwiatki" :_ 

C'IJ,oćby ci ręce zakuto w kajdany 
I w ciemnym lochu przybito do 

ściany, 
Nie zniżaj czola, nie okaż rozpa­

czy, 
Bo Polką jesteś, a Polka n ie· pla­

czy" (sic!). 

Ni.kt nas efo ściany nie przybi­
jał, ale pr.awdą jest, że przy na­
-szym · wychowaniu politycznym ńie 
mieli lekko na·si ·wychowawcy. Kie. 
dy nadszedł czas. m asowego two­
rzenia w naszej sz..l{ole orga nizacji . 
pionierskiej; nie chciałam nosić 
czerwonej chustki, głównie ze stra· 
chu przed ojcem, i zostałyśmy o­
bie z siostrą wezwane przed obli­
cze dyrektora, gdzie usiłowano n.as 
do tego zmusić lub chociażby wy- . 
musić na nas oświadczenie, że ro­
dzice nam zabraniają. Alka płaka­
ła, bo była za mała, żeby coś z _te­
go zrozumieć, ale cala się, · że r.o­
dziców wywiozą na· SybiT, ja iię 
stawiałam i dostałam w twarz. 
Któryś z nauczycieli w koncu sta­
nął w nasz.ej ob.r.onie, u.żywając ar­
gumentu, że tp tylko dzieci ..• Nie„pa­
miętam tamtego dyr-ektora, ale dob­
rze pamiętam tamten wstyd ia nie­
go, · dorosłego. 

Potem pani pokazywała mnie ca­
łej klasie jak@. wroga klas-owego, 
relikt ourżuj.skiej epoki, przezywała 
hrab ianką, której · służba co rano 
.za.pi.na niezliczone guziczki na t~j, 
Q, n ieskaziteblej bluzce - i szarpala 
mnie za przepis.ową ,,formę", tj. 
mundurek, s.pod którego wylania.la 

„ się owa bluzka. · Nie mam pojęcia, 
czemu tak się nade mną pastwiła. 
Nie mogła z·nieść inności? We mnie 
natomiast ut·rwaliła się głęboka a.. 
wersja do peWIIlych metod .,pers­
wazji". 

cia. Do końca życ ia nie uwLerzyła Co roku obchodzono _ uroczyście 
w śmierć zaginionego bez wi~ci .dzień stailinowSkiej konstytucji. Pią-
SY1Ila. . tego grudnia. Spiewaliśmy: „J a dru· 

Tak, tak, wiem. Mialo być o goj takoj strany nie :miaju,. g.<lie talt 
mnie. Już wracam do szkoly. wolna dyszit czi.eł-owiek!". · 

POZNIKALI GDZIEŚ opisani N A POCZĄTKU LAT pięćdzie· 
wcześniej nauczyciele. Przyszli siątych· zaczęły · się kołchozy, 
inni, tacy ,,z iskrą bożą". Pa- a wraz ~ nimi nowe wywózki, 

miętam ich wszystkich, bo nau- odebrane chłopom bydlo masowo 
czyli mnie rzeczy najważniej- padało, każdy nosił po kryjomu do 
szej: być sobą. Chociaż co prawda kołchozowej stajni paszę ,,.swoirn" 
luksus ten często drogo mnie 'kos,.z- koniom, kołchoźnicy dostawali za 
tuje. . _ dnióV:kę 150 gra~ów Ż~oż<:l. W tym 

Wbrew pozorom ni-e mieliśmy po- ·· · o~esu~ nasze m1eszkan1e · przeobra· 
nurego dzieciństwa, takie było ży- Zl~ się . w dom n.oclegpwy, pr~: . 
cie. Przeciwnie, było ono, barwne WlJały się. przez . nie t~u.my k.reot-
1 wesołe. Mieliśmy mnóstwo pols- ny.eh,. znaJomych; wszys.tkic~. ~ . 
kich książek, w domach i na cyn- rzebuJ~cych noclegu. · PtiyJezdz~ 
ku, gdzie można było znaleźć nap- do m iasta... po chleb. Żeby miec 
rawdę wszystko. W szkole mieliś-· za . co go · -lt.';pić, jeden z naszyc~ 
my różne kólża zainteresowań, śpie'!" ~?wnych, ~ozef Za~ewski, P.01~a 
walam nawet w chórze, ale pi;z.e.-- ~'#, . nl'.l zaJ_ą~, zabtJał. ~rety ,i ial 
de wszystkim pisałam do gazet~ to , utrzymywał · !~~1-~~· ~ m 
s~kolnej - ł brałam 'Udzial w -.dysku- czworkę małych dz1ecł, K:"(~J , 
sjacb . (temat: oboj.,tny, zawsze mia:-: _ . ~~~A mSTOWSKA.. 
,łam . dużo. do powiedzenia). ·, ' ": · • - , • „ .• ·. • .: ·; b · 112 W zimie szaleliśmy na śV'7nawce ·· : ~ ;.·?.ra1~-t~ WS'P,omn~en n.adesłanye. . . , · . . . ~ • ~ ·.!fiisff"~~ui:•.~.Wcl ·ba~em „Wsehoiline 
Nre brakowało też innycł) rozrywe'k. ·1osf. .~a!t_ow„. Tytuł od redakcji. . 
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śród szczęku oręża muzy 

!'W „ _ mówi sta1-e łac,ńs-
rn11knąz słowie. Książka, o h:tó­
Itle P~a~ę dziś porozmaw.ać z 
reJ Plnikami, P J : .,., • ~T·dza w ja 
c.zY~ sensie ~ mądrość. W tym 
kirtl. mianowicie ze jej au­
E~ns1e wybitny poe~ ~ proz~ik 
tor, dziestolecia, Kazimierz W1e­
dW~sld x1 przedstawił, - aby !ak 
r'LY uJ'ąć na potrzeby WOJnY 
rzecz ' 6 p · t 

6. warsztat tw rczy. amię -
SV1 J w· l w·na" twórca " iosny l 
n~19) jeden ze wsp6lzałożyc~eli _ 
(l ' poetyckiej ~,Skaman<;ler.~. 
~~p~'rześnia· 1939 . ".V"SpółI?r.acll• 
j Y m. in. :z „Wiadomosciaml 
L~~erackimi" i „G~zetą e~lsk4". · 
właśnie z zespołem redakcJynym 

, Gazety" został ~wakuowany ~o 
Lwowa, po czym przed..>s~?ł S)ę 
we wrześniu .d-q . ~ranc~ .. (był 
tam m. 1n. kiero~nik~~m hter~c­
k'rn teatru· PI'.aCUJąceg9 dla me- . 
d~bi.tkóW polskiej apn:ii). Po 
klęsce Francj_i. . Wierzyńsl.d przy- . 
był ...:.. przez :Portugalię i Bra-
zylię - do Stanów Zjed:-ioczo­

. nych. zmarł w , 1:-ondyn1e_ w 
196·9· rolm. · 
Był jedną z postaci najb:ir-

dziej znaczącyc.h w ~?l~ki~ . ż~­
ciU kulturalnym ·· rtuędzywoJma 
i nie tylko. Błyskotliwy poeta. 
członek Polskiej Akadi::rr:H Li­
teratury i zdobywca JeJ Zro­
teg.o Wawr.zyniu, n:.i.leżał Wie­
rzyński do pisarzy nagra­
dzanych międ'zynaro:dowyrni . i 
krajowymi nagrod~m1 .. Po w<:> J­
nie- · zebrał swoje wiersze w 
tomie · „Kr~yże i miec~e!' (19.4()). 
Je.m więc Jego muza nie zam1lk­
la nawet między szczękającym 
orężem, to dlatego, że s.tarala 
się dawać, i dawala, wlaśme pol­
sltiem.u orężu świadectwo. 

Jest owym świadectwem także 
Pobojowisko" - zbiór _ kilku­
~astu krótkich opowieści "o róż­
nych bitwach i ._ potyczkach· 
Września. Książka„ pisana w 
1943 . r. w Brazylii i Kanadzie, 
ukazała się ju:i w rok później 
w Nowym Jorku. - Dzisia j, w 

d\V ·n rocznicę_ - 50~le_c;ia 

- -
Artystka prowokuje. Już u sa-

mego wejścia do ·salonu, w ko­
rytal'zu odzielającym sale . wys-· 
tawowe Teres.a Adamowska na:- . 
pisala: „Szanowny odbforco mo-. 
ich obr~z6w, chcę ci . 

0

p~ed~ieć, 
~e: 1. Nie mam ·credo -artystycz­
nego, 2. Ni~ lubi~ zbyt upalnej 
, f'ODody t ,, wvsokiego ciŚ!ti~ia,_ 
wote p6lcienie · mi/l11 i za.mgle­
nia. 3. Za.ni-n{ stwierdziSz, że 
moje rysunki sq bez senśu, pÓ.:: 
m11śl o :ensi~ egipskich piramid„ 
4. Podziwem 'napa.wa mnie łrra­
CJoruilne trwanie wszeehrzecz11". 

W ten oto or)rgi~alny spooób 
..szanowru odbiorcy" zostają przez 
artystkę wciągnięci do obcowa­
nła z jej twórczością. Miejsce 
~ sztuki: Biuro Wystaw 

rtY'S'tycznych w Lomży. Czas: 
CO<!zienrue, ale jut tylko do 1!5 
Paździem.itka.. 

Teresa Adamowska, której ry. 
8\ln.ki i malarstwo obejrzeć ~­
na •la.śnie w BWA, jest łom­
~an.ką, absolwentką Lkeum 

i k Plastycznych w Supra~lu. 
~<>ńczyła studia z za.kresu ma-

stwa l grafiki użytkowej na· 
°Wydziale Sztuk Pięknych . UMX. 
~ ~oruniu. W roku 1987 uzyskała 
d P om 2 malarstwa w pracowni 
8 Oe.. Janusza Kaczmarskiego. 
wwo;;_y_race artystka prezen~j~ 
Po -...umzy (i województwie) nie 
~ pierwszy • . Ostatnie y.rys.; 

wybuchu wojny i 20-lccia śmier­
ci autora, udostępnił „Pobvjo­
wisko" czytelnikowi w kraju 
„PAX"-owski Instytut vVydaw­
mczy. < 

Relacje z potyczek · Września 
przekazali znakomitemu pisarzo• 
wi 'bezpośredni ich uczestnicy. 
Zo?nierze spotkani przez Wie­
rzyńskiego na obczyźnie: pie­
churzy i kawalerzyści, lotnicy 
walczący w powietrzu i boha­
terscy obrońcy polskiego wyb­
rzeża. (Komandor L., uczestnik 
walk na Helu, spotkany . pr~ez 
autora „Pobojqwiska". w Brazylii; 
nie bez powodu nazwie ten pols-- - . 

ki Bałtyk „garsc.1ą morza", w 
oblic~u - nieobjętości oceanów 
c-blew?jących gościnny _ kraj la· 
morski i cały kontynent...)._ 

Rozmówcy Wierzy11skiego, żoł­
nierze którym wypadło wal­
czyć potem na wielu obć1rh 
frontach, zachowali w pamięci 
przede wszystkim ten wyime\[ 
walk, który w ofrru tnej i bez­
pardonowej wojnie stanowił ich 
udział. A przecież każdy z tych 
wyimków, traktowany oddziel­
nie, móglby by~ czymś w rodza­
ju nieuchwytnego pomnika 
męstwa, jakiego historia · znowu 
zażądała od Polaków. Tak jak 
żądała tego męstwa tyle razy 
wcześnie.j. We . Wrześniu 1939 
miało się ono stać ofiarą tym 
bardziej tragiczną, że tamta woj­
na - do której nie byliśmy 
przygotowani dostatecz~ie (o 
czym pisze w roku 194~ Wie­
rzyński, jeszcze zszokowan~ 
klęską) -- nie by la chyba do 
wygrania przez młode, - nie >k­
rzesane jeszcze państwo. Priy 
najmniej nie w tamtym mom·~n · 
cie. W takim ukladzie . sil poli­
tycznych w Europie, i jnk1m 
staneliśmy .oko w oko. A i nie 
tylko oko w oko, ~e:Jy ~vspom-
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tawy ind~dualne zorganizowa­
no artystce w ro}\:u ubiegły:rµ~ w 
WDK ·(mal.ars~o) i w zambrow­
skim MGPK (ry~un~k). - · „ _ 

. Rok wcześniej na wys_tawię:- . 
-końkurśie „Ńąjlep~ze dzieło plas.­
tyczne roku" _Teresa Adamow$ka· 
z4o,był.ą t 11agrodę ~raz . nagrodę 
publicmooci. - Ponadtó . obrazy 
lmniynian.iti rQ.ieli -oi~azj ę poozi-

. wiać między innymi miesżkańcy 
Pćiimani.a, -· Rzeszowa, T.0.runla,­
Wlocławk~, Ka~ia. 

:O tym, te wśród łomżyniaków 
· jest Teresa A$mowska artystką 
znaną l cenioną~ świadczą· i Ecź­
ne wpisy do księgi pąmiątkowej 
(„Piramidu egipskie mniej mi sfę 
podoba.Ją, bo nie m.ajq tvch cit­
ni i p6lcieni widocznych tuJ tych 
ta zalqezonych obrazach"), f 
wr~e sama liczba odwiedza­
jących BWA. Drzwi salonu W)"s-: 
tawowego omal s:i~ nie zamyka-

l'ł-Na ekspozycję składa 5i~ 13 
obrazów olejnych oraz 11 prac 
wykonanych techniką mieszaną. 
Wprawdzie artystka zaznacza, iż 
credo artystycmego nie ma, ale 
nie trudno dostrzec, iż glównym 
obsza:rem jej twórczej penetra­
cji jest życie, a ści~lej -- ota­
czająca rzeczywi5tość. Choć nie 

' tylko. W rysunkach: "Za króla 
l ojczyznę" ocaz „Za sny l ma-
1'2mtła" mamy do czynienia z 
pewnego rodzaju transcendencją. 

nieć pakt Ribbentrop-MJ!otow 
oraz jego skutki. 

Z wielu wycinkowych opł­
s6w walk, prowadzonych przez 
pojedyncze; zdane na siebie od-

sytu:icji, w której ·musiał się 
wycofywać z pościgu za n ~eprzy­
jacielem i opuszczać pole walki, 
w jego optyce zwycięskiej. Za 
miarę owej bezsilności niechaj 
posłuży epizod, opowi~dziapy 
przez dowódcę 11 Dywizji Pie­
choty, biJącej się "?I -Lasach Ja­
nowskich ·w rejonie Lwowa. 
Rozbity · przez Polaków w pył 
L proch w Mużylowicach' nie­
miecki korpus pańcerny musiał 
zostą.ć zniszczony do ostatniej 
maszyny, ponieważ dywizja U­
czyła w swych szeregach tylko 
czterech szoferów„. 

Autor „PÓbojowiska" nie as­
piruję do da~ia swoją ksiąl:k~ 
pelnego obrazu tamtej wojny 
(zabrakło tu relacji o bitwach 
najgłośniejszych, jak ta pod 
Kutnem, czy jak bohatel':;ka Qb· 
f(lna Warszawy, Wizny i Modli· 
na). Chce tylko utrwal ć okru­
chy fragicznej epopei PolJków. 
Trzeba stwierdzić, że zamiar 
swój osiąga. 

BAR.BARA KA.'ZIMIERCZVK 

_ •) Kazłmien Wierzyński - Pobojo­
wisko. Instytut lVydawniczy „ PAX"; 
\Varszawa 1939, s. 147, cena 700 zł, 
nakł. 10.000 egze~p._ . . . . 

W innych - zwlasz.cza portre­
tach . („Zakatarzona księż;na'.', 
„On'', „Ona", -„Arlekin'', „Obłęd 
cyklisty"), artystka bez ogródek 
i w sposób hezwzględny obnaża 

· ludzkie ułomności. Naśze ułom­
ności. 

palej Te:r~sa Adam·o:wska . yvyz-
. nąje, i z pąqzjwem nap~wa · ją 1 

irracjonalnetrwanie wsze~h;rzeczy. z drugiej ,jed.nalt · -strony ową 
rzekomą rzeczywistość · artystka 
jxróbuje zgłębić. cO więcej: do­
tyka ją, jak ·na przyklad w baJ.'­
d.zo intymnym tryptyku „Kroni­
ka rodzinna". Inny tryptyk, po§. 
więoony Czartor.lJ., jest jej oso­
bistym widzeniem i odiborem te­
go urokliwego miejsca. I wszys­
tko w kolorach „ziemistych", 
szaeych jak sza.ra je.st nasza rze­
czywistość. I twarze („Krawiec") 
- równie smutne, zadumane, u­
męczone. Jedyną pracą nieco od­
bieg.ającą kolorystycznie od po­
zostałych obrazów Jest „Eksplo­
zja", swymi barwami przYt>omi­
nająca nieco "Na.rod:zllny duszy" 
PhiWipa Runga, czy "Parlament 
w Londynie" Moneta. 

W sumie - wystawa interesu­
jąca, którą można by podsumo­
wać cytując jeden ~ wpisów z 
księgi pamiątkowej: „ To, eo o­
ryginalne, dobre - zawsze trwa". 

DANUTA MYSTKOWSKA 

. Mary znów &ię rozejrzala. - . 
-:- W _ rejon I.asów sąsiadujących z bag­

nami pod Wizną. Ale kapitan zaklinał nas 
o dotrzymanie tajemnicy. Jest to tajemni-
ca dużej wagi. _ 

__; Nie musisz mi o tym przypominać. 
..:..... Kapitan powiedział; że gdyby sobie nie 

przypomniał spÓtkania z tobą w obozie je­
nieckim, nie pisnąłby slowa na temat te~o 
lotu. Dzięki temu nabrał dQ nas z;:iufan~a.. 

..:_ Jakże to? A wiadomość, te chce się z 
tobą spotkać, nie świadczy o zaufaniu? 

- To co innego. Być mo~e chciał w ten 
sposób zwrócić 'uwagę korespondenta wojc:;n­
nego amerykańskiej armii na udział polsku?-: 
10 lotnictwa. On dobrze wie, że ja te zda­
rzenia opublikuję dopięJ"O po woj.ni~. Mó­
wiłam mu zresztą o tym. Rozmawialiśmy o 
zbieraniu materiałów przed odlotem z Lon­
dynu. Wtedy dowiedział się o moim pols­
kim rodowodzie. Dowiedział się także dziś 
l o twoim. Dlatego też powiedział całą praw-
dę. 

- Chwała mu i za to. Domyśliłem się, te 
jest to spec od przerzutów. Ki~dy powie­
dział, że wolałby lecieć przez Bałtyk, wi!­
dzialem, o jaki lot chodzi. Ale nawet nie 
przypuszczałem, że poleci nad Narew i Lom-
±1:. 

-. Oby tylko doleciał. 
- · Doieci. Zrzuci partyzantom brof1 i a-

municję. A może wraz z załogą ząbierze 
kilku skoczków? · 

- Nic nie mówil o skoczkach. 
- Jeśli zrzuen broń z amunicja, zrzuca 

i skoczków. 
- Być może, Henryku. 
Nagle Mary stanęła w miejscu. 
- O, idą! - powiedziała. 
- Faktycznie. Nie, nie ma skoczkó\v. Za 

kapitanem zdąża tylko załoga. 
- Skąd wiesz, Henryku? 
- Wszyscy są w kombinezonach . 
....- Sko_czlrnwie także mogą być ubrani w 

kombinezony. 
_.:._ Faktycznie. Ale nie to chciałem po­

wiedzieć. Załoga z kapitanem liczy siedmiu 
ludzi. To jest właśnie cały zespół do libe­
ratora. Ta olbrzymia maszyna Posiada dzie­
więć ciężkich karabil)ÓW maszynowych, 
cztery lekkie. Musi więc ktoś t~ broi\ ob­
s?tighvać. Gdyby ·wśród nich znajdowało tlę 
choćby _dwóch skoczków, stan osobowy 
zwiększyłby się. Muszą zabierać spory ła­
dunek. Być może nie chcą w ten sposób 
obciążać maszyny. - . . 

_Kapitan dal nam zną.k ręką. Pomaszero-_ 
waliśmy za ekipą -do ' samolotu. Czasu do 
startu było niewiele. Toteż · dowodzący po­
wi~trz11ym statki~m już sob~e nie mógl poz- · 
wolić na towarżyską rozmowę. -

9kaza1o się, że nie tylko my jesteśmy na 
lotnisku gośćmi. Oto zjawił _ się majór z 
podporucznikiem. Wyszedł niczym zjawa 
ze .zrująowanego hangaru. Teraz śalutowa­
liśmy oficerowi sztabowemu, mężczyźnie lat 
~ł_o ph:ćgzjesięciu pi,ęciu o siwych skro-· 
niach i niewi-elkim · wzroście. · -
_ .:._ To jednak pan major uparł się, żeby 
pożegnać iiłogę .:.... rzekł kapitan. - Ale 
jeśli już pan jest, wyrażam wielkie zado-­
w9lenie, panie majorze. W imieniu całej za:. 
logi. 
·- :..:_ Dz:ogi ka_pitanie! ~ .<>4-rzeld major. -
.Ia_kże tµ nie pożegnać takiej . zał-0gi? ~ tą­
l;iej_ ~_aszyny, która dzis!eiszej nocy znaj­
dzie się w rejqnie moich rodzinnych stron? 

;.;... To pan· major jest moim rodakiem? :__ 
ża.Pytałem. · - · 

Major objął mnie wzrokiem. 
- A pan może z Lomży, kap i tanie? 

spytal 
- Tak jest, panie majorze! 
- A pani porucznik sprzymierzonej ar-

mii? 
- Lomżynianka z Chicago, panie majo-

rze! 
- Aha. Stąd ta znajomość ~zyka? 
- Tak jest! - odpowiedziała Mary. 
- Co za spotkanie! Rodacy spotykają si~ 

w dalekiej Italii, na samym obcasie włos­
kiego .buta. W P.,obliżu miejsca spoczynku 
króli0wej Bony. A panią porucznik Już 
gdzie! spotkałem.„ Bodajie w Campobasso. 

- To prawdopodobne . .Jestem korespon­
dentem wojennym, panie majorze. Jeżd~ 
cu:sto po ltalłl. Podróżuję, oczywiście, po 
terenach ~Qlonych przez nasze wojsko. 

Major u~mlechnął się %naCZl\CO, chelat 
jeszcze eoł powiedzieć, ale podszedł kapi­
tan i wycl~nął doń na pożegnanie rękę. 
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CIĄG DALSZY ZE STR 11 

I z nami pożegna! się serdecznie. Powie­
dział, że pozdrowi partyzantów ziemi łom­
żyńskiej. Prześle im pozdrowiem.ia mrugnię­
ciem świateł reflektorów, gdy zrzuci ładu­
nek. Widać było, że chłop się · rozkleił. Za­
pomniał o tajemnicy wojskowej i mówił 
wprost, zdradzając cel podniebnej, · nocnej 
podróży. · 

M-echanicy zameldowali, że maszyna goto­
wa do odlotu. Wtedy na twarzy młodego 
kapitana pojawił się serdeczny uśm·ech. Wy- · 
prostował się, zasalutował i ruszył do sa­
molotu. 

Jak się później okazało, maj.or dobrze znał 
kapitana. Na dwa lata przed wojną objął 
stanowisko szefa wyszkolenia strzeleckie­
go w lotniczej podchorążówce. Rodowity 
łomżyniak wrócił do Łomży w październi­
ku trzydzi.estego dziewiątego roku· już jako 
cywil z żoną i córką. Ale zimą został wy­
w ieziolily. Potem traiil do armil Andersa. 

Niebawem pożegnaliśmy majora, rusza-
jąc w powrotną drogę. Chcieliśmy Swięta 
Wielkanocne obchodzić w swojej jednostce, 
ze swoim zespołem. Choć Bari znajdowało 
si-ę w linii naszej marszruty, nie mogliśmy 
się tam zatrzymać. Podróż odbywała się 
nocą, a patrole żandarmerii angielskiej, czy 
polskiej, nle zatrzymywały nas. Nie zwra­
cano nawet uwagi na światła reflektorów 
jeepa. Samoloty n iemieckie nie zapuszczały 
się tak dalek>o Wróg oszczędzał benzynę. 
R opa n aftowa stawała się najbardziej ce­
n ion -m m ateriaLm stra tegicznym. 

I -Mimo zm ian , jakie: dokonywaliśmy przy 
prowa dzeniu ·wozu, przyjechaliśtny bardzo 

~ zmęczeni. 
~ - N o i jakże tam? - zagadnął nas Gor-

czyńs_~ i. - Wezuwiusz dytni? 
- Dymi - M ary ubiegła mnie w odpo­

w iedzi 
- Nie wierz je j - powiedział-em. 

- Coś takiego! - obruszył się mój kolę-
ga. 

- VI drodze do Neapolu było ogromne 
' zachmurzenie Mieliśmy nawet zamiar tam 

j echać. lecz góra z wulkanem byia skryta 
w chmurach. Wydawało się, że chmury sto­
ją w miejscu. Później lunął deszcz. Nad Ne­
apolem rozszalała się w iosenna burza. 

- . A nazajutrz? 
- Nazajutrz o świcie opusciliśmy Ne3.-

pol. Za miastem zatrzymałam wóz. Spoglą­
daliśmy w tamtą stronę. Wezuwiusz ota­
czały mgły, a nad samym szczytem stała 
ch m u ra. Nie sposób było odgadnąć, czy to 
chmu rka utw0rzona z d ymów. Szczęście się 
do nas nie uśmiechnęło. 

Kiedy przystanęliśmy p rzed namiotem, 
pow· edziałem o spotkaniu z łomżyniakami 

z Piątej Dywizji Kresowej. Gorczyl'1ski za­
niemówił z wrażenia . 

- A jakże się m iew a Godlewski? - za­
pytał po chwill. 

- Godlewski i P erkowski ·wyjechali do 
Campobasso. Ale Łempicki opowiedział 
nam o ni.eh dostatecznie sporo. Nasi kole­
dzy przeżyli wiele dramatycznych przygód, 
zanim trafili do wojska polskiego. Myślę, 
że trafi się okazja, żeby nam sami szcze­
gółowiej opowiedzieli swoje pr,zeżycia. Zaj­
mie się tym Mary. Dla niej to będzie goto­
w y materiał do repn.r-taży. 

- Chodźmy już do namiotu - powiedzia­
ła Mary. 
Weszliśmy. Instrumentariuszki, oddziało-

wa i pełniąca obowiązki narkotyzera, czeka­
ły na nas z kawą w termosie. Czekał także 
student 1 felczer. Wszedl również do na­
m · otu kierowca karetki. 
Siedzieliśmy z , Mary przy rozkładati.ym 

stoliku, popijając kawę. Raz ja, taz ona, 
powtarzaliśmy opowieść Łempiekiego. Dziew­
częta n ie mogły się nadziwić, że w czasie 
tworzenia się oddziałów ·polskich w Tocko­
je, nie spotkały się z łomżyńskimi oficera­
mi. Nie doszło również do spotkania w Ira­
nie, Iraku, ani Palestynie. Tam właśnie 

sformowałem zespół i i dowiedziawszy się, 

że są lomżyfllianft{am1. prosiłem szefostwo 
sanitarne o ich przeniesienie. 

.Ja zetkną~em się tam ze znajomymi me-

l dykami, ale zespól nie mógł się . z nikim 
spotkać Wszyscy byli zajęci intensywnym 
leczeniem malaryków. Nikt nie mógl sobie 
pozwolić na spacery po miasteczkach na-
miotowych, tylko ja -- i to w ·sprawach 
sł.użbowych. 

Powtarzanie opowieści trwałoby dłużej, 
ale zmeczenie dało znać o sobie. Poszliśmv 
do mofego narniotu. Mary wyjęła czekola­
dę. Zjedl'śmy po kawałku, rzucając się na 
materace. Mimo wypicia mocnej kawy, spa­
liśmy do rana kamiennym snem. 

Pobudka odbyła się dość wcześnie, przy 
pe 'ny.rn jeszcn• mraku Wielkanoc jest w 

ojsku obchodzona uroczyście. Trzeba więc 
dokonać przedporannej toalety i - - wy. 
marsz na mszę, która musi rozpocząć się 
o świde. Taka jest tradycja. W czasie re­
zurekcji żołnierze połączą się z krajem 0-
c..ryma wyobraźni przeniosą się do wiejskich 
kościołów ł kościółków. Niektórzy będą so­
bie przypominać kościoły i katedry większych 
m·ast. Lomżyniacy oczywiście będą spoglą­

dać na ołtarz. który im przypomni. wielki 
ołt::irz w kat~drze. (Cdn.) 

5.10.89 
~n.OGRAM I 

16:25. Kwant. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. „żołnierz g~n. Kleeberga" 
- program d ok. 
17.55. Sonda. 
18.45. „10 minut''. 
1.9.00. Dobranoc. 
19.10. Teraz. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio Sport. 
20.15. „Glina z wyższych sfer" 
(1) - ang. serial krym. 
21.35. Pegaz. 
22.15. Czas. 
22.45. Echa dnia, 

PROG :..A.~ II 

1'7.30. Skarby k!ultury polskiej: 
„Panorama Rac1:awicka''. 
18.00. Program- lokalny. 
18.3Q. Program muzyczny. 
19:00. Magazyn „102". 
19.30. Przyroda polska: „Hajstra 
- bocian ciem.nego lasu". 
20.10. Studio · Sport wielki 
teriis. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio Teatralne „Dwójki": 
L. Pietruszewska: „N asz sklad". 
23.00. Komentarz dnia. 

6.10.89 
PROGRAM I 

16.25. „Raimbit" - teleturniej. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Raport. 
17.55. Nad kaszubskim morzem: 
„Mój czas osobny'' - film dok. 
18.25. Od A do Z. 
18.45. Weekend w „J edynce". 
19 OO. Dobranoc. 
19.10. Monito<r rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Akademia film owa: „2001. 
Odyseja kosmiczna" - film fab. 
USA. 
22.25. Siedem dni - kraj. 
22.55. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17.30. Wzrockowa lista przebojów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Piosenki . Janusza Kofty. 
19.30. Dookoła świata: „Na połud-
niu Afryki". , 
20,00. Wieczór z „dziewiątką". 
21.30. Panorama d..11.ia. 
21.45. Studio Spo.rt. 
22.25. Filmy Paula Coxa: „Kaik­
tus" - aus"bral. film fab. 
23.55. Komentarz dnia. 

c --&ńxń:a_J 
7.10.89 

PROGRAI\f I 

9.00, „Drops" oraz fHm z serii 
„Postrach miasta" (2). 
10.30. Echa stadionów. 
10.40. Azymut. 
11.10. „Pelagra '89" (1) . 
11.40. Magazyn „lVIorze". 
12.00. Pieprz i wanilia: ...,,Fajka 
pokoju". 
12.45. Koncert życzeń. 
13.15 ... Polagra '89" (2). 
13.30. Teatr Prozy: „O wspól do 
jedenastej wieczór latem". 
15.00. Flesz. 
15.30. Informator Wydawniczy. 
15.45. ,.Awans" - komedia pol. 
17.15. Teleexpress. 
17.30 .. ,Polska walcząca 1939-
-1 45" (4) - p :·ogram dok. 
18 ?-1). Butik. 
Hl.f\'l. D')branoc. 

1 19.1 O. Z kamer1 wśród zwi~ rz~t. 
, Hl ?f). Dzienni.k. 

20 0!'5 . ,,Miłość od pierwszego w.ej­
rzen ·a" - franc. film fab. 
21.35. Przegląd sportowy. 
21 !'i5 Tydzień w polityce. 
22.ni; Te1ewizyjna Giełda Pio­
senki : „Premie i premiery''. 
2'ł fll5. T~le.e;azeta. 
2.'110 ... Niebieskie · kolnierzyki" -
film fab. USA. 

• 

PROGRAl\f II 

14.00. Bariery. 
14.25. „Nadzieja" (1) - rozmowa 
z dr. Stanisławem Bu!"zyńskim 

-. o· nowych sposobach leczen~a 

raka. 
14.45. Zwierzęta świata: „Afr:r­
kańskie antylopy" - film przyr. 
USA. 
15.10. Spektrum. 
15.25. „Ordy" - serial jap. 
15.50. Meandry architektury. 
16.10. Sceny rodzajowe w malar­
stwie polskim. 
16.25. Studi.o Sport. 
17.00. Balety świata. 
18.00. Pr-ogram lokalny. 
18.30. Recital Krystyny Prońko. 
19.30. „NRD 40-letn.:.e" pro­
gram dok. 
20.00. Było akordeonistów wielu ... 
21.10. Muzyka i polityka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Chateauvallo.n" (22) - se­
rial franc. 
22.40. Komentarz dnia. 

8.10.89 
PROGRA:PJJ I 

9.00. „Teleranek" oraz film z 
serii „Janka" (3). 
10.30. Wiadomości. 
10.35. SOS z gór, lasów i łą..l{: 
„Ginące olbrzymy" · - film 
przyrod. CSRS. 
11.00. Kraj za miastem. 
11.30. Koncert życzeń . 
12.15. Teatr dla dzieci: „Włóczy­
kij". 
13.30. Studio Sport. 
15.10. Antena. 
15.35. ,,Panna dziedzkzka" (22) 
- serial br.azyl. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Program publ. 
18.15. „Haftowane gałgany" 
monodram z piosenkami A. O­
sieckiej i W. Korcza. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30! :Bziennik. 
20.05. „Klan'' (6 - ost.) - serial 
franc. 
21.05. Siedem dni - świat. 
21.35. Sportowa niedziela. 
21.55. „Dzień samby" - recital. 
22.25. Premiery po ' latach: 
„Strajk ~rtacży cios" - film dotk. 
23.15. Telegazeta. 

PR DGRAI\.:I II 

11.45. Jutr-o poniedziałek. 
12.20. PKF. 
12.30. Sto pytań do ... 
13.10. Aktualności kulturalne. 
13.30. Ki.no Familijne: „Niebez­
pieczna zatoka". 
14.30. „_Polacy" - -film dok. 
15.00. Podróże w .czasie i prze­
strżeni: „Baqacze nieznanych kul-

. tur". ' 
15.55. Być tutaj - prof. W. Zim. 
16.10. Legendy filmu: Jack Ni­
cholson. 
17.10. Studio Sport. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria „Dwójki", 
20."00. Studio Sport - piłka w 
grze. 
21.00. „Dzieci Arbatu" - spot­
kanie z Anatolijem Rybakowem. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wojna i pamięć" (6) -
serial USA. 
22.45. Jacek Stwora - „Co jest 
za tym murem?" (1) 
23.05. Komentarz dni.a. 

-

(pcnUidzui!dc) 

16.25." Lill. . ' . 
1'7.f5," Teleexpress. 
17.30. · Gorące limie. 
17 .55. „N astępny proszę" 
ost.) - serial ang. 

I 

(1~ 

18.45. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. W Sejmie i Sena-cie. 
19.30. Dziennik. 
20:00. Studio Sport. 
20.05. Teatr TV: Anatolij 
kow - „Dzieci Arbatu". 
22.25. „Obok nas" - rep. 

PROGRAM II 

17.30. Antooa „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczYZna 
18.00_ Program lokalny. · 
18.30. Czarno na białym. 
19.10. Muzyka rozrywkowa: Ir 
neusz Dudek na festiwalu Ra;· 
Blues '89'. a 
19.30~ Polska muzyka w Berlinie 
20.00. Auto-moto-f~m-klub. · 
20.30. „997" - wydanie ·· 
ne. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Ostatni" - rep. 
22.25. Biografie: „Samuel Bee. 
kett - cienie, poctret i Ptze. 
miana" - film dok. RFN-ang. 
23.25. Komentarz d.nia. 

( __ ____ 
10.10.89 

PROGRAI\'I I 

16.25. „ Tik-tak" oraz film 
„Cudowna podróż". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenie. 
17.55. Klinika zdrowego 
ka. 
18.15. lVIozaika narodowości 
Łódź. 
18.45. , „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. _„Pelagra '89". 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Cyklon Tracy" (2) 
austral. film fab. 
21.34. Taniec jazzowy. 
22.00. Sprawa dla reportera. 
22.40. Echa dnia. 

PROGRAl\1 II 

17.30. Klub ludzi z przyszłością. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Dla mojej Polski" - rep. 
19.30. Blisko nieba. 
20.00. Non stop kolor: „Ci, któ­
rzy przetrwali - blues dzisiaj" 
(2) - film dok USA. 
21.00. W kręgu sztu~d: „Początki 

fotografii" (2) - ang. serial dok. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio „Solidarność". 

22.30. „Wojna światów: następne 

stulecie" - pol. film fab. 
0.10. KQmentarz dnia. 

11.10.89 . 
PROGRAM I 

16..20. sos. 
16.4'0. Dla dzieci: Coja>k. 
17.00. Studio Sp art: mecz 
- An.glia. 
17.45. Teleexpre.ss. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Program publ. 
19.3-0. Dziennik. 
20.00. Studio Sport. 
20.05. „Klucz" - ang. 

. 22.25. Wokół Sbipotu. 
23.15. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17 .30. Piccofo Cero dell 
no. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Piosenki Edith_ Piaf śpiewa 
Irena Pająkówna. _ 
19.00. „Hotel Zacisze" (1) - serial 
ang . 
20.00. „Od Bernsteina do Bem· 
steina" - program muz. 
21..00. „W Bracku nad Bajkalern 

- rep. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Telewizja no~ą. 

~2.30. „ W labiryncie" 
TV.P. -
23.00. Komentarz dnia. 

,, 



1 to w upalną wrześniową so · 
BY 0 zwierzyła się nam nasza 

bOł~efniczka c. B. ~ Łomży (pros1-
CzY fJ nazwisko zachowa6 do wia-
11. ~cl redakcji). Ludzie o zdro-
4oIJJ: 00gach wybierali się na wY­
":yc Id ona przJ'Dlłerzyła lię. do 
Clec:ch. kul i łeż udała aię na spa· 
swo \V J;olejkę. Myślała, te w koń­
cer.1/V sobotę uda się Jej kupić tro-
ed Dlięsa i wędlin. . 
eb:V sklepie s wyrobami · blalostce-

l był Jednak Hum Judzi. . Ze 
~iIJJi kulami nie miała szans na 
1 tanie w ,,zdrowej koleJce". Wierzy­
: w Judzi nie oczekiwała specjal­:ej litości,' ale sądziła, że Jakoś Jej 

uda się kupić bez kolejki ZO dkg 
kaszanki" - myślała. OpieraJąe się 
o kule, prosiła. Chciała tylko dla 
siebie, na Jeden posiłek. Znowu 
nikt nie pomógł, nikt nie zareago­
wał normalnie. Jak człowiek. Usta­
wiła się w kolejce dla uprawnio­
nych. Była ósma, ez'yll tak Jakby 
dwudziesta czwarta. Nie starczyło. 
Musiała obyć się apetytem. 

Pani C.B., wdowa, inwalidka 
drugiej rrupy, Je$t osobą chodzącą. 
Sama prowadzi dom, nawet trochę 
dorabia do renty repasacją pończoch. 
Jedyny problem to zakupy, Kto 
mógłby ·jej pomóc? 

MOJ PROBLEM 

w _ kolejce 
po zdrowy o ruch 
pomogą zro~i~ zak~~y •. Niestety, 
zdrowi tak się ustawili, ze utwo­
rzyli mur, przez który nie mogła 
się· przecisnąć do lady • . Była zała­
mana, postanowiła szukać pomocy 
na zewnątrz. Trzy razy dzwoniła na 
milicję z proś~ą o· interwencję. Trzy 
razy też usłyszała, ·że za chwilę 
ktoś przyje.tlzie. Niestety, nikt nie 
przyjechał, chóć kilka razy sama 
widziała, jak sprzedaż alkoholu nad­
zorował milicjant. 

Tego dnia kupiła 30 dkg polęd­
wicy i trzy kotlety schabowe. Zap­
łaciła ponad 6 tysięcy złotych. Nie 
stać jej n_a takie drogie zakµpy. 

W trzy dni później. postanowiła 
spróbować szczęścia w delikatesach. 
Akurat były tańsze wyroby. „Może 

„GONGREN RIBAO" 

Opieka siostry PCK ze względu 
na pracę zarobkową i ogólny stan 
zdrowia nie wchodzi w rachubę. -
Na szczęście teraz - poinfor mow a­
ła Irena Zejer, kierownik Wydziału 
Pomocy Społecznej Zarządu \Vo­
jewódzkiego PCK - nie ma oczeii:u­
jących na opiekę, wszyscy potrze­
bujący są nią objęci. Jednak rola 
sióstr PCK nie tylko sprowadza się 
do robienia z.akupów. Mają one 
bardzo dużo odpowiedzialnych obo­
wiązków. 

Swoim członkom starał się po­
móc Związek Inwalidów, Emerytów 
i Rencistów. Kiedy od 1 czerwca 
br. w handlu łomżyńskim zaczęło 
obowiązywać prawo, że klienci z 
kolejki dla uprawnionych są obsłu­
giwani w systemie „co trzeci" (po 
trzech osobach z ·kolejki dla zdro­
wych obsługiwany jest jeden klient 
z kolejki dla uprawnionych, Zarząd 
Wojewódzki Związku zwrócił się o 
pomoc do prokuratury. W odpowie­
dzi dowiedział się, że Miejska Rada 
Narodowa podjęła taką uchwałę i. 
jest ona zgodna z. ustawą 9 · syste­
mie rad narodowych i samorządu 
terytorialnego. 

Wprowadzenie w życie takiej za­
sady ·sprzedaży było podyktowane 
interwencjami zdrowych mieszkań­
ców miasta. Sygnalizowali oni, iż 
emeryci, renciści i inwalidzi, obsłu­
giwani w systemie „jeden na jeden", 
ustawiają się w każdej kolejce i 
ro6ią zakupy swoini rodzinom, zna­
jomym, a bywa; że nawet handlują 
zakupionym towarem. 

Z pewnością opinie te nie doty­
czyły wszystkich, krzywdzą ucz~i­
wych. Może jakimś rozwiązaniem 
byłoby wyznaczenie jednego stoiska, 
w którym ci starzy i schorowani 
ludzie m ogliby zrobić zakupy, Na­
tomiast pani C. B. (i nie t ylko jej) 
m ogliby przyjść z pomocą haTcerze. 
To dla nich szansa. 

MARiA TOCKA 

CO PO KRYTYCE 

,,dostawa 
zumraiurek''' 

w 37 numerze tygodnika ukazała 
się notatka dotycząca sprzedaży 
zamrażairek. w zwiąmtu z tym wy­
jaśniam, iż zasady spr7.edaży towa­
rów w jednostkach handlu detalicz­
nego or~ placówkach gastronomicz­
nych reguluje rozporządzenie m,i­
nistra handlu wewnętrznego i us· 
ług z 14 lutego 1983 r. Nie określa 
ono jednak zasad sprzedaży artyku­
łów trwałego użytku w przypadkach 
losowych. 

Minister handlu wewnętrznego i 
usług pismem z 28 czerwca 1984 ro­
ku określił msady za.opatrzenia w 
aTtykuły trwałego ulytku inwalidów 
wojennych i wojskowych. Zalecił 
również wówczas stworzenie warun­
ków zaspokajania najpiln iejszych 
potrzeb osób niepełnosprawnych o­
raz d·otkniętych t·zw. wypaidkami lo­
s.owymi. 
Uwzględniając powyższe, j ak rów­

nież bardzo trudną sytuację rynko­
wą. dyrelctor Wydziału Handlu i 
Usług Urzędu Wojewódzkiego pis­
mem z 24 styczmia 1989 roku przy­
pomniał kierownikom oł'ganizacji 
hrundlówych o możliwości udziela­
nia doiraźnej pomocy, przy zakupie 
podstawowxch artykułów pierwszej 
potrzeby, osobom dotkniętym klęs-

kami żywiołowymi oraz innymi przy-

-·,-v ..... '. . -, . . . 
. ,, 
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padkami losowymi. W WPHW za­
gadnienie to ro~wiązano wewnę­
trzną decyzją dyrektora. Powołrun:<> 
tam spe.ćjalną komisję do rozpatry­
wania tego typu próśb. Komisja ta 
w bieżącym roku przyznała prawo 
do zakupu poza kolejnością (m.in. 
zamraża.trek) dwunastu osobom. Są 
to: pięć o~ób ciężko ehoirych, jedna 
osoba po spale~iu mieszkania i 
sześciu inwaJidom pierwszej · grupy. 

Trudno jest oceniać zasadność 
podjętych przez komisję decyzji, ra­
cje społeczne i humanitarne. Uw­
zględniając jednaik dotkliwy deficyt 
na rynku airtykułów trwałego użyt­
ku, zalecono dyrektorowi WPHW 
ograini<:zenie pr-awa do zakupu poza 
kołejnością. Niech ono dotyczy tyl-

wiolowych. Asortyment towarów, 
które można nabyć w tym trybie, 
powinien ograniczyć się do artyku­
łów podstawowych. niezbędnych w 
codziennym życiu. Realizacja decy­
zji powinna następować .s·ukcesyw-

. ~ w miarę dostaw towMów do 
sklepów. 

Mgr HENRYKA ŁADA 
zastępca dyrektora Wydziału 

Handlu i Usług UW w Łomży 

,, Widok z okna'' 
Felieton „Widok z okna„ („Kon­

takty" nr 30/89) mówi o podbalko­
nowych pieskach. Najpxawdopodob­
niej wilcZW"ka posiada właściciela 
i to on jest winny temu. że jego 
suka zakłóca spokój parni redaktpir. 
„Ad-oratorzy" suki. jeżeli są bez­
domnymi psami, powinni znaleźć 
się w schronisku. Wystcn-czy zgło­
sić, że pod balkonem prze bywa 
za1WS·ze kilka bezd-0mnych psów a 
odławiacie ze schroniska z pewnoś­
cią przyjadą i zrobią porządek. To­
wairzystw-0 Opieki nad ~wierzętami 
nie będzie m1ało nic prze-ciw temu. . . 

WIESŁAW OLSZEWSK I 
inspektor Zarządu Oddziału 

Wojewódzkiego TOZ 

„Saiandal 
na cme11tarzu" 

Chciałabym nawiązać do- wypo­
wiedzi dyrektoTa Witolda \Vierszył­
łowskiego („Konto..kty" nr 33/89). 

Jestem oburzona tym, co pr zeczy-
tałam w wyjaśnieniu dyrektora . 
Nie wiem, kiedy dyrekto.r „ wizyto- I 
wał" cmentarz żydowski . ale ja by­
łam tam wraz z dziećmi prżed kil­
koma dniami i zastałam stan jaki 
opisał w liście do tygodnika jeden 
z czytelników („Kontakty" nr 31/89). 
Pochowałam wraz · z córką te 

nieszczęsne szczątki ludzkie. które 
leżały na cmentarzu od strony uli­
cy Rybaki. Dopiero w kilka dni po 
opublikowaniu lis.tu skoszono na 
cmentairzysiku trawę i postawiono 
przewrócone pomniki. 
Chciałabym wiedzieć, kiedy wresz­

cie całkowicie zostanie uporządko­
wany cmenłair-z żydowski. 

ko wypadków losowych i klęsk ży- CZYTELNICZKA z Łomży 
gi~~-~~· <lltli!.i(l:lC?-56Giti~n@iliiia,i§Rl!M2!illili'l!l&DEllJ',r;llill!5 1!li*lil!iMEmlBAll&l:J!-8AE•U'i!!!i&PmlW3'Z!łtif.iiMill!tt:łlififi:>i1:iif#&i&ii:li·fiim'M:l'!iłlll:@l~f3i'*f.ilr:Z%24t*§DiilJMM'jit:31$~Sii!i*!i:'!l-iliiiiiiSll!ID'l2?:m:Hi:ill&l!ll!lm::llllBlllllBRllm8*il'JE®Ballm:::l„l!llma!$!'>:1•§!:1$*1EZ!'l&!l:ilillP511.'11illl!:SP~8§Rli'N~~!l:'ra<:!E:!i.,...z;:-..;.;.t'\7<.~·· .... -

syhery l ska niedolo 
. W chwi li wy.buchu wojny. miałam 
iędenaście lat. M ieszkalHrn1; blis­
k? gr~'!"icy polsko-niemieckiej. u·­
~ekalismy przed Niemcami. Oj­
ciec ze znajomymi dotarli do Lom­
ży, a .my z mamą kilka dni prze­
by~alt§my w Popkach. Tam ia.ko­
Pali.ś'"!y . caly swój dobytek, które­
a? .~uz nigdy n ie odzyskaliśmy. Wró­
cilismy do domu. 

Poszli Niemcy, przyszli Rosjanie. 
WTcrótce aresztowali ojca i wujka 
z~ to, że mieli delikatne ręce. Po 
kilku dniach zwolniono. ich za la­
Pówkę. Ojciec się ukrywal, do do­
~u U:Padal na krótko i tylko nocą. 
strozność byla uzasadniona, bo 

Wkrótce wujek zostal drugi raz a„ 
r~sztowany. Wrócil po kilku mie­
Ó~c~ch caly siwy i trzęsący się. 
w1ciec decyduje się uciekać do 

arszawy. Po kilku tygodniach 
nadszedl od niego list. 

W Polowie naszego domu uloko­
U:al ~ię- „sielsowie~" Dom byl pod.! 
Pliwniczony i z piwnicy mama poii­
~~chala, że m amy być wyw1ezie­
cii n~ Syberię. N ie bylo dokąd u-

ekac. Przyszii po nas 20 czerw­
ca 1941 r . W Łomży zaladowali 
~~sl° ~o towarowych wagonów. Je­
N_a 1smy pod esko1·tą wojskową. 
die Pamiętam. , ki edy dojecha liśmy 

0 celu, a cel m i al następujący 

. kontakty 
adres: „Altajski K raj, N ow osybir­
ska.ja oblast, gorod Alejsk, k irpi cz­
ny; zawod, Azja" • . 

Od pociągu do cegielni przewie­
ziono nas wozami. Na mieszkani e 
dla kilku polskich rodzin przezna­
czono sta,jnię, z której wyprowa­
dzono konie. Rosjanom nie wolno 
bylo się do nas zbliżać. M~asto bylo' 
oddalone o trzy kilometry, tik tam 
nie można bylo się udać bez prze­
pustki. Praca w cegielni byla po­
nc..d nasze sily. Zarabialiśmy tyli::, 
że za pensję moją ł mam.:J m.og · 
liśmti kupić dwa wiadr1. kartof!i 
m. miesiąc. Zamienittl'ś.my o~iz ież 
na. żywność MÓj brat t ja dostctwa­
Ziśmy po 200 gramów chleba, ma­
ma - 400. 

Poprawa nastc:-puje po porozumi e­
niu Sikorski ego. Wtedy przepro­
wadziliśmy się do Alejska. Wyna­
jęliśmy m ieszkanie u Rosjanki, bar­
dzo dobrej kobiety. Mama trochę 
wróżyla. Ludzie byli spragni eni 
wiadomości o najbliższych na fron­
cie, więc przynosi li trochę mleka, 
parę kartofli. Razem z bratem chÓ­
dzilam do pol skiej szkoty. A co tó 
byla za nauka? Chodziliśmy 
tam po to, · aby dostać faso-

kontak'tOw 
lówkę. żadnych przybor6w nie 
bylo, jedna książka na klasę. Zos­
tawilam tę edukację i poszłam do 
pracy. Mama zachorowala na ostre 
zapalenie stawów. Mieszkanie zmie.! 
niali§my chyba z sześć razy, a.le w 
każdym w zimie woda ~am.c;rzala 
w wiadrze. Dokuczal nam o1.6d. 
Chodzialm . w pole .kr~ść k:z.rto.fle, 
ale slaba mi to wychodz~~o. \Vczes­
ną wiosną brat t.:ipal „~utlik-i", to . 
takie świstaki, albo szczury. Futer­
ko szlo do sprzedania, a mięso w 
garnek. 

W 1944 r. otrzymaliśmy pierwszy 
list od siostry, która wcześniej u­
ciekla i z nami nie wyjechała. 
Siostra donosila: „ Mamo, jesteś bab­
cią i... wdową". Ojciec, czlonek 
AK, zostal aresztowany w Warsza­
w ie i osadzony .na PaW.iaku, a 24 
lipca 1941 r. transportem więźniów 
politycznych. zostal odwiez~ony do 
Oświęcimia i tam zakatowany. W 
książce ,,Noce bez świtu" jest pel­
na lis ta więźniów z tego transoor­
tu i pod numer eni 222 figuruje 
Pap Włodzimierz, to m ój ojciec. 

Z r adia dowiad1!jerny się, że Pol ­
ska _?est wo1na .. W sz11scy pragni.emy 
szybk o wyjechać. K iedy m.am1 

_wróci l a w nocy ~ dowodem repat­
riacyjnym, z radości n i e spalyśrn.y 
obi~ już do rana. Z egnal nas dzi:i­
dzia Misza, Polak z p ier wszej woj­
ny, który . ożenił się z Rosjanką, a 
teraz byl już wdowcem. Jechaliś­
my bez eskorty, ze śpiewem, w 
udekorowanych zielenią ł święty­
mi obrazami wagonach, 

Dokladnie 31 maja 1946 roku, w 
równie słoneczny Tanek j ak przed 
pięciu laty, pociąg przywi6zl nas 
do Lomży. Wróciliśmy na wieś. 
Stal tylko pusty dom. Ziemi nie 
mieliśmy. Ojca ni e byl o. Zaczęla 
si~ teraz pols.ka ni edola. 

OD REDAKCJI: autorkę listu 
serdecznie prosimy o kontakt lis­
towny, osobisty lub t elefonic·!r:y z 
redakcją, 

podzittkewonie 
Z calego serca dziękuję zespolo­

wi lekarzy pod ' kierunki~m dr. 
Wlodzimierza Chojnackiego z Il 
Oddzialu Chirurgi i DziecięcE:.1 orzy 
ulicy Wolodyjowskiego w B ia1ym­
stoku za uratowanie życia mojej 
sześci oletniej córce Kamili. 

T en odr u ch ser ca · fest szczegól­
nie cenny w czosnch, gdy wielu za­
pom ina, co zna~z~1 b11ć c fow;".'ktem 

MARTA RUTKOWSKA 
Lomża 
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REJOM DR06 PUBLICZ"YCH W ZAl'IBRuWIE 
Nł A VLHł't ~AS llŹflilERA LUB TECllllA 

- . -
o specjalności - budowa dróg i -mostów do pracy w nadzorze. 

Posiadamy mieszkanie w budownictwie zakładowym. Warunki płacy i pra­
cy do omówienia w Dyrekcji lłejonu, ul. Magazynowa 14, tel. 32-30 lub 3„-74. 

PRZEDSl~BIORSTWO EKSPLOATACJI W~GLA ,,ZACHOD" : 

W ZABIZU 

KOPALNIA W~GLA KAMIENNEGO 

w Zabrzu, u. MakoszowSka 24· 

K-508 

ZATRUDNI OD ZARAZ DO PRACY :POD ZIEMIĄ 
męzczyzn w wieku od 18 do 40 lat, w zawodach: górnik. ślusarz, elektryk, 
orocownik niewykwalifikowany pod ziemią oraz pracowników na powierzch­
„ w 7t"'lwodoch 'l'lurarz. dekarz. zdun, robotn~k budowlany. 

PRACOWNIKOM ZAPEWNIA SIĘ 

-
MAl-.ZEt\sSTWO p r,szukuj e do w~maJe-

cia mieszl;:ania. mip.imum dwupąlrn:Jo­
wego lub malego domu . . Lomża, t.:l. 
69-122. 

. K-5519-00 
KUPIĘ działkę ' bud0wlaną · na teren :Le 

Kolna. Wlodzimierz Kowalcz;v lr, ul. Lab­
no Du:Ge 11. 

K-3561 
CZYSZCZENIE cly\\"anów. Lomta, tel. 

68-251. 
K-5515 

„AMBTIA-VIDEO": nagrywam doku- · 
menty 1 reportaże, zwłaszcza · z uroczy­
stości rodzinnych. Lomża, tel. 57-23. 

K-5563 

MASZYNY przem~·s?o'lll.'e krawiecl;:ie 
LZ-3 Lucznik - kupię. Lomża, ul. Spo­
kojna 106. 

K-5564-0 

SAMOTNA matka z dwojgiem dzie-
ci (16, 12 lat) poszukuje pokoju z 
kuchnią. Wiadomość: Lomża, tel. 66-45. 

K-5566_ 
USŁUGI wideolrnmerą. Łomża, tel. 

69-419. -
K-5568-0 

SPRZEDAM dzfa.lkę budowlan~ o pow. 
0,5 ha (2 l~m od Lomży). Marek 
Swierszcz, Kupiski Stare 126. 

K-5:i69 

ZATTIUDNIĘ · 0c:l zaraz krawcowe kb 
·krawców w zalcladzie krawic-cltim. Łoi~ 
ża, r til. Małachowskiego 31:!.7. • 

. K - 5571 
!IAPTIA W A i prze róbki odzie~y &kó. 

r7Ałnej. Jan Fabiszewsk:i, Lom za, ul. 
Księcia Ja~usza 12/55. 

K-5·i?? 
SPRZEDAM dom w stnnie surow~· i-ii 

. (pię.trowy) . w Ostrołęce.· Wiad -)r.1<1ść: c,. 
s trołęl>:a, tel. 36-05 (pe 16.00J. 

. . K-557:J -~O 
SPRZEDAM J elcz-wywr-:i ti:c. s1t. ~ 

przY.czepa 10 T. L.:>m~a tel {i:i-63. · 
K-557-l-OQ 

SPRZEDAM magn')Jie 1 H•:bl':·y.;:•e 
świerld. ElZMecln 1~ 1;:. f„ t'll! ;::r. ~ 

~ . . ~.r-1;,~ ;„0 
SPRZEDAM w Gietczy nie, woj. Lom. 

ża, dwie dzialld 3,85 ha. 1.65 ttzbrojo. 
na. Wiadomość:· Golębiewslrn. 73-lle 
Stargard Szczeciń ld , osiedle Tysią cle­
cia 4 All. -

IC-~576 
ZAKLAD Krawiecki „DOMINIKA" Wy­

konuj e pol>:rowce do Fiata 126p . Lom­
ża, tel. 68-058. 

K-5581 
BROSZURKĘ .,Poz~·cje milosne" otrzy. 
masz wpłacaj 4c 1.000 zl zwy kly m prze­
lrnzem na adr es „GOLDMAn.·· Opole-1 
skrytlrn 14. ' 

G*WIZ1181Zi1--lim-lllm ___ r.;m;l&llRSEliiiil--m!!!!!!91111!11 _____ 111111!1m:l!Ol:ii\l.mi'~·f.~~~ 

~ wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla PW w zależności od stopnia ...... 
kwolifikocP I stażu pracy, 

~ wynagrodzenie z Karły Górnika, 

• deputat węglowy w wysokości 8 ton rocznie (dla pracowników żonatych), 

• roczne nagrody z funduszu zakładowego (13 i 14 pensja), 

~ z okazji Dnia Górnika przysługuje nagroda w wysokośc\ miesięcznego 

wynagrodzenia, 

~ iednorazowq pożyczkę na zagospodarowanie w wysokości 1 OO OOO zł dla 
oracowników zatrudnionych pod ziemią, którzy zaworo związek mołżeń-
~ki oo 01 02 1982 r., umarzaną po 5 latach nienaganne) pracy, 

~ oremie iubileuszowe za 15, 20, 25, 30. 35, 40, 45, 50 lot pracy, 

~ zakwaterowanie i wyżywienie w Domach Górnika, 

~ dodatek stabilizacyjny przez okres 2 lał w wysokości 831 O zł miesięcznie 
; do 5 tot w wysokości 4155 dla osób, które po raz pierwszy podjęły 
oracę ood zlemiQ, 

Nie przyjmujemy kar.dydatów do pracy zwolnionych dyscyplinarnie lub z po-
, ~ 

rzuceniem pracy. 

WYMAGA E DO PODJĘC~A PRACY 
·~ dowód osobisty 

..:J legitvmocio ubezpieczeniowo 

'~ ksiożeczka woiskowa 
1-:J świadectwo oracy 

'~ świadectwo szkolne 

~ dlo osób 1 rolnictwo zaświadczenie z Urzędu Gminy potwierdzające cza­
sokres oracy w gospodarstwie rolnym wraz z adnotacją, ie może pra­

cowot oozo rotritcłwem 
Szczegółowych tnformacji udziela Dział Zatrudnienia, po osobistym zgło­

szeniu słe •ub łe1efonicznle 71-40~41 wewn. 5655. Przy Kopalni lsłnieie Za· 

sodnłczo Szkoła Górnicza w ZabrZł:J, ul. 3 MaJa, przyjmująca młodzie! do 

„aukł. w wieku 15-11 fał. (nformacij udziela sekretariat szkoły, telefon: 71 • 

-29-15. 
K-532-0 .-. .......... :IM:l"rnT'··-~,..;..-..-.----------------------

WARSZTATY SZKOLNE Zespala Szkól Drzewnych w Ł1miy 

ZATfłUDNIA z dniem 1 paździer1ika 1989 r. TECHNOLOGA. 
Wymagane wyksztołce~ie wyzsze lub średnie techniczne o stażu 5-4 lot. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu. K-511 

~---------------------------------------------
ZAKŁAD USŁUG INWESTYCY JNVCH - . 

przy WZGS „SCh" w Łomży 
ul. Gwardii Ludowej I 

T R .U D N I 

inspektora nadzoru robót sanitarnych. 

W'!MAGANIA: 

8 wykształcenie średnie lub wyższe, 

EJ uprawnienia zawodowe. 

Kontakt osobisty lub telefon: 42-03. K-512 

a 

Z.P. ,,MONDEX'' 
- . w Kolnie ul. Kolejowa 8, 

tel. 25-52 lub 26-47 

&:?'** 

I. ZATRUDNI NATYCHMIAST: 
• zastępcę kierownika zakładu 

Nr. 1 w Czerwonem, branży 
drzewnej, 

8 kuśnierzy lub krawcowe, 
• osoby po zasadniczej szko­

le zawodowej do przyuczenia 
w zawodzie: kuśnierz, krawco~ 

wa lub wykańczarka, 
• sprzątaczkę na 1/2 etatu, 
• stolarzy ; pracowników go­

spodarczych. 
PŁACE ATRAKCYJNE. 

li. ZAKUPI: 
każdą ilość drewna tartacznego 
ora . tarcicy po cenach umow­
nych; każdą ilość wyprawionych 
skór króliczych i z nutrii. 

K-498-0 

Ir 344-(J 

ee;;es a er 

-
PRZEDSIĘBIORSTWO 

ZAGRANICZNE 

,,HANYSAN Ł" 
OFERUJE 

GJ płytki lastryko wym. 2sx 2s 
cm 

GJ parapety okienne-lastryko 
wy.m. wg zamówienia 

8 okładziny schodów - las­
tryko wym. wg zamówienia 

GJ grys budowlany od 1-18 mm. 
• 

INFORMACJE, ZAMÓWIENIA: 
Łomża, ul. Świerczewskiego 78 
tel. 62-20, telex 853236. 

K-507 

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCYJNO-HANDLOWE 

li 

w Smołdzinie 

z siedzibą w Gdyni, ul. Czerwonych Kosynierów 79, 
telefon 20-83-06, telex 054-411 

·: oferuje· 

I 

do natychmiastowej sprzedaży następujące materiały budowlane 
i urządzenia: 

G lepik bitumiczny w bębnach, 
8 papó bitumiczna nawierzchniowa i izolacyjna, 
G suprema, maty trzcinowe, trzcina podtynkowa, maty słomiane, 
G dachówka cementowa „Karpiówka", . 
G płyty drogowe, pustaki „Alfa", krawężniki 'drogowe, płytki chod-

nikowe, obrzeża trawnikowe, 
G przewody podtynkowe różnego typu, kabel koncentryczny, 
G siatka rabitza. rusztowania, · 
0 płytki podłogowe ,,terakota" 7,5X 15 cm, · 
8 elektronarzędzia: wiertarki, szlifierki, młoty. 

Przedsiębiorstwo „SŁOWINEX" zapewnia _odpłatny transport. 

ROZLICZENIE CZEKIEM. 
K-494-00 

orB 
mi 
an 
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NAPADY, GWAŁTY 
Około półiilOCY, z n!e~ieli na ~-

Zaproszenie nie zostało przyjęte. Na 
ten „afront" mężczyźni zareagowa­
li pobiciem kobiety 1 kradzieżą zło­
tego pierściooka oraz srebrnych kol­
czy.ków. 

· eciziałek 25 wrzesn1a, 70-letm.a 
ni. s~anka wsi Truskolasy-Niewi­
mie (gm. Sokoły), ~iarula U., ze 
~~mieniem zobaczyła-, t~ ktoś . w~­
·6. ·a szyby we wszyai!klich p1ęc~u 
· ~ach jej domu. PIU!Z jedno z ~odchrnielony gość, który opuścił 
0

• h wszedł d-0 mieszkan.ia niezna. o 22.00 zambrowską restaurację „Ju­
!lllC rnężczyma i zaczął demolować. bilatka" i spokojnie udał. się do 
i!l~ętrze a także bić Mariannę U. domu przy Al, ·Wojska Polskiego, 
!Vld u~c:ila, skopał ją. Niczego nie ·na klatc.e schodowej został napad­
~lat, nie odezwał się l!ni sło~em . . · nięt.y pr:r;ez myóeb typów. Gdy po 
wychodząc zabrcrł Jedynie radio. otrzymanych c1o.s-ac·h upadł, napast· 

RUSW w _W::y5okiem Maz., który- nicy ograbili· go· z, 200 tys. zł i 2 
0 

5-.60 rano z-ostal powiadomiony o• doJarów, a · następnie związali. 

~ Bez względu na porę roku, 
lecz w ścisłym związku · z zaopa­
trzeniem sklepów „Polmozbytu" . w 
części zamienne i akcesoria, pozo­
stają preferencje złodziei - „samo­
chodziarzy". Polonez, · który zniknął 
pewnej wrześniowej nocy . z parki.n- . 
gu przy . ul. Słowack;iego w Lomży. 

-zQstał wkrótce . odnaleziony w !lesie. 
4 kilometry od Bronowa (gm. Wiz-

, na). Fu·rikcjonariusze MO stwierdzi­
li, że został on pozbawiony rozrusz­
nika, alternatora, modułu elektro­
nicznego, akumulatora, lamp przed· 
ni-eh i halogenowych, kierunko­
wskazów, walu napędowego, zbior­
nika paliwa, skrzyni biegów, deski 

Z kronik /HO 
t rn brutalnym napadzie na samot- .J#.-'!i i schorowaną starszą kobietę, W kolejce przed sklepem m-ono-

rO"zdzielczej, obudowy bloku kie­
' rcownicy, 5 kół, a także podnośnika 

w~slał grupę. o.peracyjną. Znalezio- polowym w Szczuczynie Danuta S.. 
no nie opodal domu p-oS%kod-0wanej · . wykorzystując- nieuwagę Mirosła­
żerdź, ld~ą nap~ik wy-!>ijał ~yby, wa- G:,. przy otwieraniu portfel~ 
oraz · roz~1te ra?io „,Sm~Zk.~· .·- W zgrabnie· ~yłuskała mu 20. dolaróW, 

pompki, kompletu kluczy i śrub. 
! Nie pogardzono też leżącą w bagaż­
~ niku damską skórzaną kurtką. 
; · '# Sprzed bloku przy ul. Zerom-. 
' skiego 13 w Lomży skradziono brą­
! zowego „malucha'' z 1983 r., nr 

mieszkamu rozbił m.m. hczruk po- a następnie odsprzedała Je za 116 
aniaru energii elektrycznej. tys. zl Mieczysławowi T. ze Sz.czu­

czyna. Sprawa się wydała, milicja 
odzyskała i dolary, I złotówki, a 

17-letnia dziewczy.rt,a, która od­
wiedzifa o rok od niie-j młooszego _ 1 

Sylwesłl'a B., na cąle ży~ie zapew­
ne zapamięta tę wizttę, podcza'S 
której g.ospodarz r- jego dwaj ko­
ledzy: 17-letni Bogdan M. o-raz 1a;. 
-len Adam Sz., _zgwałcili ją. Czu­
jąc że czyn nie ujdzie im płazem, 
uJtńrll się. Przestępstwa dokonali 
ijako uciekinierzy z Zakładu Po­
prruwczego w Laskowcu. Doborowa 
trójka znana jest w Lomży: Sylwe­
ster B. zasłynął swego czasu z tego, 
iż dźgnął nożem swą maitkę; Adam 
S~.1 bardzo SJ;)~Yfu:l:Y złodziejaszek, 
gości? trzy lata temu na łam.ach 
,,Koota:ktQw" jako jeden z ł)ohate­
rów reportażu o przestępczym śro­
dowisku łomżyńskicq „małolatów"; 
równie-Z Bogdan.a M. odnotowywały 
„Kroniki". 

W piw.ni-cy jedne.go z bloków w 
os. Waryńskiego w Łomży w rekla­
mówee mieszkańcy maleźli zawinię­
·te w biał~ tkaninę z.wtoki nowo. 
.rod:ka. Wszystko wskazuje na to, 
że poród odbyl się w innym miej-

przeciw Danucie S. gromadzi do-
wody. 

WŁAMANAA 
~ Z kiosku PSP w Chmielewie 

włamywac.te skradli · 2 pojemniki. 
wina oraz cukierki i inne airtykuły 
spożywcze. . 

rej. LOM. 5419. 
~ Skradzionego dwie noce wcześ­

niej fiata 126p, zaparkowanego przy 
ut Mooiuszki w Lomży, znaleziooo 

, na &karpie. przy s~osre Wizna-J ed-
1 wabne,. rozbitego o przydrożne drze­
i wo. Tej samej nocy ktoś usiłował 
ukraść innego „malu-cha" na ul. 

: Armii Czerwonej, lecz n ie zdołał 
' uruchomić sic1nika. 

WYPADKI 
DROGOWE 

* W Lomży patrol milicyjny za­
uważył„ iż z kiosku „Ruchu" przy 
ul. Wojska · Polsltiego, po wybiciu 
szyby kamieni~ ukradziono 30 ' 
paczek papierOS"ÓW. 1 ~ Tadeusz S. ze wsi Konopki Ko-

Jff Napracowali się włamy,wacze ' zaki jadący o 2.00 w nocy przez 
smkający fE>rtany w łomżyńskim Czachy (gm. Kołaki) jawą 350, na 
salonie gier- - musieli m.iin. prze- ' łuku drogi wpadł na przydroil!le 
piłowa«? nocą kraty. Wew:nąitrz zna- l drzewo i zginął na miejscu. . 
reźli radio sieci:Owe9 wiertar:kę elek- ' '*° Teofil G. ze Srebrowa na tra­
łryczną i 10 tys. zi w bilonie. Przy ' sie Wizna-Ruś w trakcie wymija­
okazji . us2llrodziłi f. automaty: nie ' nia pojązdu zderzył s'ię ze starem. 
wiadomo, czy wyfadowywali swą 1 Pclsażer „malucha", Zdzisław M., po. 
wścieklOść z powodu nieproporcjo. · niósł śmierć· od razu, a Teofil G. 
nalnega do oczekiwań zysku, czy - zmarł PG przewiezieniu go d-0 
feż nie nauczyli się jeszcze reguł SZlpitala. 
gry. _ • ~ W Gąsio1rowie (gm. Zaręby 
~ Stanisław Ch. poinfOll'mował Kościelne) · o 22.30 kierujący moto­

RUSW w Kolnie o włamaniu do cyklem uderzył w skręcającą w 
j.ego szopy na działce. Grupa ope- lewo syrenę. W wyniku wypadku 
racyjna stwierdz.ila zerwanie skobla ma złamaną rękę, a jeg-0 pasażer 
i kradzież dwóch kur wartości 9 obojczyk. -

. ·tys. zł. * 18-letni Andrzej K. z Radzisze-

IDo Haliny F., mies7Jk:anki Ostro­
łęki, która na przystank~ autobu­
sowym w Miast1rowie oczekiwała 
na autobus relacji Lomża-Ostr-01ę· 
ka, po godz. 17.00 podeszło nróch 
nie71Ilanych jej mężczyzn i zał)r-0-
p1>nowało wspólne wypicie wina. 

A 

J# Sezon na rowerowe wycieczki wa Starego jechał po 21.00 motocy­
zbliża się ku końc-owi. Tymczasem klem z pasażerem - bez kasków, 
rowery C2ęsto są kradzicme, głów- bez świateł, z.a to z nadmierną szyb­
a.ie z piWDi.c. W zeszłym , tygodniu kością. Nie zauważył, że jadący 
dwa zniknęły w Lomży: z piwnic przed nim traktor ciągnie wóz kormy 
przy ul. Maniuszk1 i Słowackiego i uderzył w niego. Andrzej K. do­
oraz jeden w Grajewie na. os. Ty· - znał dwukrotnego złamania nóg, a 
siądecia, gdzi'e złodziej zaopatrzył przewożona przez niego osoba zmar­
się przy okazji w nie swoje prze- la w szpitalu wskutek odniesionych 
twory. obrażeń. 

AF .„. •;;:www 

WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGET~I CIEPLNEJ 

w Łomiy 
Wyrazy gf ębokiego współ • 

czucia 

prze pras-za 
kol. WIESŁAWIE 
JANKOW.SKIEJ 

z powodu tragicznej śmierci 
OJCA 

mieszkańców Łomży 

Wie ciepłej wody •. 

za za·istniałie we wrześniu przerwy . w dosta-
: . . . . 

słdada1ą: 
Dyrekcja i współpra­
cownicy V/PBK w Łom­
ży. . K--516 . 

Prezesowi Zarządu WZRKiOR 

JANUSZOWI REDLIN.OWI 

serdeczne wyrazy współczu­
cia z powodu zgonu 

TEŚCIA 
składQjq 

pracownicy GZRKiOR. 
' K-522 

K-519 

· Prezesowi Zarządu WZRKiOR 

JANUSZOWI REDLINOWI 

serdeczne wyrart współczucia 
z powodu zgonu 

TEŚCIA 
składają współpracownicy. 

K-522 

!Q&@te@!@M MM 

_Wyrazy szczerego · żalu i 
głębokiego współczucia 

kol. LESZKOWI RA!NCE 
z powodu zgonu 

MATKI 
składają~ 

4 

Prezydium Rady Woje- . 
wódzkiej PRON i pra­
cownicy. 

K-523 

'"@. 

infor!llacje 
kuJ.turaJne 

• Najlepszy spektakl ubiegłego 
. roku - „Żołn.ierz i bi.eda". zapz:e"."' 
zentuje w Lomży· Białostocki Teatr 
Lalek.· Przedstawienia 'odbędą się 
5 i 6 października o godz. 10.00 i 
12.00 w WDK. Bilety po 300 zł do 
nabycia w pokoju 311 WDK. 

• Na otwarcie wystawy malar­
stwa Czesława Dzieweczyńskiego 
zaprasza Robotnicze Stowarzyszenie 
Twórców Kultury 5 paździevnika o 
godz. 19.00 do szkoły nr 9 w Łom­
ży. 

• Na sesję historyczną, poświę­
coną postawom mieszkańców Raj­
grodu wobec takich- zdarzeń, jak 
odzyskanie niepodległości, II wujDa 
światowa, bitwa na Czerwonym 
Bagnie - zaprasza 11 listopada 
Stowarzyszenie Obrońców Rajgrodu. 
Początek o godz. 13.00 w Ośrodku 
Kultury w Rajgrodzie. 

• Konkurs poetycki „MAZOW­
SZE - KURPIE PODLASIE" 
ogłasza Robotnicze St0wa.rzyszenie 
Twórców Kultury woj. siedleckiego. 
Mogą wziąć w nim udział twórcy 
związani w rozmaity sposób z regio­
nem. Zestaw 5 wierszy (dotąd' nie 
publikowanych) w 4 egzemplarzach 
maszynopisu nadsyłać należy do 20 
listopada pod adresem: Robotnicze 
Stowarzyszenie Twórców Kultury 
woj. siedleckiego. 08-110 Siedlce 1, 
skr. poczt. nr 9, z dopiskiem „MA­
ZOWSZE - KURPIE - PODLA­
SIE". Do prac opatrzonych godłem 
należy dołączyć kopertę z nazwi­
skiem i adresem. Rozstrzygnięcie 
nas:tąpi w połowie grudnia. 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 5-1 
-6.10 - „Nietykalni", USA od 1. 
18; 10-11.10 - „Sprzedawca kape­
luszy"~ franc. od 1. 18; 
- „Roma'• GRABOWO: 7--8.10 -
„Sprzedawca kapeluszy" , franc. od 
1. 18; 10-11.10 - „Kaczor Howard", 
USA, od 1. 15; 

„R:ebtx" GRAJEWO: 5-8.10 
„Łabędzi śpiew", pol. od 1. 15 ;9-
-11.10 - „Jak to się robi w Chi-
cago", USA od 1. 18; _ 

„Wrzos" KOLNU~ 6-9".10 - „Pił­
karski pok.er" „ pol. od l. 15; 
11-12.10 - „Niesamowity jeździe<;'', 
USA od 1. 15; 

,,Millenium" l..0-MŻA: 5-7.10 -
„Wirujący seks", USA od 1. 15; 8-
-12.10. - „Konsul", pol. od 1. 15. 

„Październik" ŁOMZA: 6-8.10 -
„Opowieści Harleya", pol. od l. 15; 
9-12.10 - „Trzeba grać", węg.­
-USA od 1. 15. 
r „Saturn" STAWISKI: 5-6.10 -
„Harry Angel", USA od 1. 18; 7-
-8.10 - „Krótki fHm o milości", 
pol od 1. 15; 10-11.10 - „Gwiezd­
ny przybys,z", USA od 1. 15. 

„Wars" WYSO-KIE MAZOWIEC­
KIE: 6-łl.10 „Uciekinierzy", 
fran.c. od 1. 12; 10-12.10 - ,,Piękne 
jest życie", jugosl. od 1. 18. 

,,Kosmos" ZAM~RÓW: 5-10.10 
- „Frantic", ~USA od 1. 15; 11.10 
- „Samotny wilk Me Quade". USA 
od 1. 15. 

ogłoszenia eksnresowe 
ELEKTRYK samo-chodowy {B, C + E) 
szuka solidnego pracodawcy. Możliwa 
zmiana zawodu. Wiadomość: K. S~ybil­
ski, Łomża, ul. Broniewskiego 3/3'6. 

K-55.33 
ZAMlE'NIĘ mieszkanie 31J m kw. na 
większe. Łomża, teL 69--605. 

K-5'534-0 
ZAINWESTUJĘ bony. Oferty; Łomża 
tel. grzecznościowy 68-086, 

K-55:?6' 
SPRZEDAM działkę budowlaną. Łomża. 
Nowogrodzka 238. 

K-5590 
SPRZEDAM nowy dom. Lomża, tel. 46-22. 

K-5598 
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..... łowo „jakby" zrobiło ostat­
.io zdumiewają.cą karierę. W 
lyskusjach, zarówno · oficjał-

- ;1ycb, jak i prywatnych, pow­
~arzane jest ono prawie przez 
1vszystkich i przy każdej na­
rlarzającej się po temu okazji. 
Niemal nikt nte powie dziś 
po prostu: mam tego dosyć. 
Dziś przed „dosyć" stawia 
się „jakby'', co nie ltoniecz­
nie wynika z mody języko- . 
wej. 

Nie wdając się w szczegó­
towe dywagacje językoznaw­
cze, stwierdzić trzeba, że 
.,jakby" ma w naszym języ­
ku klika różnych znaczeń. \V 
niektórych wypadkach pełni 
9no rolę spójnika takiego jak 
,gdyby", w innych zastępuje 

,jak", osłabiając je. Jednalt­
-J.e osta·tnio używa się go nie­
mal wyłącznie w charakterze 

,partykuły osłabiającej zna-
czenie wyrazu, któremu to­
warzyszy" (Słownik Języka 

">olskiego PWN, t. I, str. 819). 
·lakbując osłabiamy więc wy-
11owę tego, co chcemy powie­
tizieć. Uważamy, że jakby 
'Varto coś zrobić, albo czegoś 
:robić jakby nie warto; że 

·doś miał jakby rację, albo 
·acji jakby nie mia!; że wre· 
iZCie komuś coś się jakby 
-ależy lub jakby nie należy. 

Takie masowe osłabianie 
maczcń wyrażanych przez 
-11as myśli i poglądów nie mo­
~e być przypadkowe. \V ję­
zyku zawsze odbija się życic, 
<i jeśli tak, to mamy do czy­
nienia z kolejną zagadką do­
f.yczą.cą naszego narodu. Jale 
to się dzieje mianowicie, że 
Polak - znany w świecie ze 
·;woich nieposkromionych dą­
żeń wolnościowych - w 
chwili kiedy mówić mu już 
wszystko wolno, sam nabiera 
wody w usta i zaczyna jak-

Szano'lj)nY 
Pa:riie Redaktorze! 

Często, gdy czuję się sa­
motny, piszę wiersze i mam 
ich już dużą ilość, może mógł­
bym za . pańskim pośrednic­
twem opu.blikować coś z tych 
wierszy w tygodniku „Kon­
takty"? (tu wiersz nr 1) • 

Napiszę, jeśli pozwoli Pan, 
jeszcze jeden wiersz: (tu 
wiersz , nr 2, drukowany w 
„FzW"). 

Z . życzeniami dalszej owoc· 
nej pracy, aby ostatnia stro­
nica „Kontaktów" byla bar­
dziej ciekawa. 

ADAM DĘBICKI 

llDWllHllllllBllllllllbllllUllDD 
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W kolejnej edycji konkursu 
(kupon nr 42) na rysunek ty­
godnia (a następnie roku) 
zwyciężył żart rysunkowy 
JACKA RUPIŃSKIEGO (nr 
2). Nagrody książkowe wyło· 
sowali : LEON RECKO (Su­
wałki) i JAROSLAW SZY­
MAŃSKI (Lomża). 

Zwycięzcy i nagrodzonym 
gratulujemy, książki wyślemy 
pocztą. 
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WAGA (23 IX - 22 X): W , 
ptacy, i nie tylko, sytuacja 
zmusi Cię do maksymalnego 
wysiłku. W sprawach serco­
wych zastój, .a nawet pewne 
klopoty. Zdrowie w · normie, 
tylko uważaj na organy wew· 
nętrzne usytuowane z prawef · 
strony. 

SKORPION (23 X - 22 XI): 
Jeśli bę9ziesz umiejętnie po­
stępować, ten tydzień może 
się okazać bardzo korzystny 
dla Twoich finansów. Gorzej 
ze zdrowiem, mogą się odez­
wać jakieś zadawnione i nie 
do końca wyleczone choroby. 
Nie zawieraj żadnych nowych 
znajomości z płcią przeciw­
ną. Pamiętaj, w tym tygod­
niu to bardzo ważne! · 

STRZELEC (23 XI - 21 
XII): Tydzień pełen wysiłku 
vV sprawach osobistych pew­
ne komplikacje, na szczęście 

przejściowe. Zdrowie kwitną­
ce. Nieprzewidziane wydatki 
i, niestety, związane z tym 
kłopoty. 

KOZIOROŻEC (22 XII -
20 I): W sprawach osobi­
stych musisz wykazać więcej 
rozsądku. Sukces w pracy, 
ale nie do końca. Zawistny 
Baran, przyjazny Wodnik. 
Czy nie powinieneś aby od­
wiedzić dentysty? 

\VODNIK (21 I - 20 11): 
W najbliższą sobotę zagraj w 
którąś z gier liczbowych, masz 
duże szanse na wygraną. vV 
sprawach serca raczej fatal­
nie, ale nie musisz się przej­
mować. To minie, tak samo 

... -(WYJ$,Tij z 
I 
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(„Gazeta Krakowska") 

zresztą jak i chwilowe kło­
poty ze zdrowiem. 
· RYBY (21 ,Il - 20 III): vV 
qomu i w pracy zbytnia ner­
wowośc. Musisz temu prze­
ciwdziałać, bo może się to 
odbić na zdrowiu. w spra-. 
wach serca możliwa niespo· 

,dzianka, raczej . miła, choć nie 
dla wszystkich i nie · do koń­
~a. Finanse poniżej normy. 

BARAN (21 III - 20 IV)~ 
W pracy prawdopodobny 
trudny sprawdzian Twoich u. 
miejętności i możliwości. 
Skoncentruj całą uwagę tyl­
ko na tym, wszystko inne, w 
tym sprawy sercowe, odłóż na 
potem. Finanse umiarkowa­

·nie dobre. Zdrowie w nor· 
mie. 

BYK (21 rv· - 21 V): Nie 
wykluczona jakaś awantura, 
być może w pracy. Zatem 
staraj się trzymać nerwy na 
wodzy. Przypatrz , się dobrze 
znajomej Pannie plci od­
miennej, chyba jej się podo­
basz. Nie rób żadnych więk· 
szych wydatków w tym ty-

Z CYKLU: NOWE PARTIE POLITYCZNE 

POLSKA P.ARTIA 
' 

t 
~ .. 0,11 

/l.f~ ' 
SZCZEPAN SADURSKI 

(„Gazeta Młodych")' 

godniu, bo możesz potem ża-· 
lować. Zdrowie w normie. 
BLIZNIĘTA (Z~ V - 21 VI)·: 

Najkorzystniejsza pora na po­
ważne zmiany w życiu zawo­
dowym. Dni bogate w wy­
darzenia, także towarzyskie i 
sercowe. Zdrowie niestety. nie 
najlepsze, za to finanse kwit­
nące. Rozejrzyj się dobrze, 
a z pewnością uda Ci się coś 
korzystnie kupić. 

RAK (22 VI - 22 VII): Nie 
wykluczone kłopoty zdrowot­
ne, na szczęście raczej drob­
ne. W pracy bez zmian, ży­
cie towarzyskie i sercowe 
także w normie. Pod koniec 
tygodnia możliwa ciekawa 
propozycja związana z finan­
sami. Przemyśl ją dobrze i 
do końca. 

LE\\' (23 VII - 22 VIII): 
W sprawach osobistych .po­
prawa, tylko musisz ją do­
strzec. Zwróć baczną uwagę 
na zdrowie i nie narażaj 
organizmu na przeziębienie. 
W pracy jakieś zmiany, któ­
re musisz bacznie obserwo­
wać. Finanse nie najlepsze, 
choć z drugiej strony oby nie 
było gorzej. 

PANNA (23 VIII - 22 IX): 
Dla panien i kawalerów ty­
dzień wyjątkowo pomyślny w 
nawiązywaniu nowych znajo­
mości. Zdrowie dobre, jednak 
należy uważać na siebie i nie 
przemęczać się, bo nerwy da­

· ją już znać o sobie. Finanse 
nie najlepsze, chociaż · pod 
koniec tygodnia zarysują s_ię 
pewne możliwości wyrówna­
nia wcześniejszych strat. 

PRAWDY 
· s pektakalarne 
Państwo jest najpotęż­

niejszą I najlepiej zorgani­
iowanq organiazcJq prze­
stępczą, nieporównanie 
sprawniejszą od jakiejkol­
wiek mafii. 
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Gdy· się rozstajemy 
ja wychodzę z własnego ciała 
i idę Twoim wzrokiem wiedziony 
na pokuszenie losowi 
by się oddać ~emu 
co takie dalekie od prawdy 
co łączy serca aż po nieho śmierci 
nie jestem twórcą aniolów 
ale dla Ciebie chciałbym stworzyć 
cały poemat. 

ADAM DĘBICKI 
Niemianowice 
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POZIOMO: 1) w szkole ogła· ciecha królewskich ptak6\v; &) 
sza koniec . lekcji, 7) rucb ciała wulkan na Sycylii, IO) puls, 11) 
dookoła osi, 8) część przewodu generalna w teatrze praed prc-
pokarmowego 9) moźdzterz ka mierą, 13) matecznik, lł) odrobl-
szarski, t?.) wojskowe polecenie, na, 15) strawa 19) łagodzi wstrZI\• 
16) wszelka is.tota żywa, 17) ka- sy w samochodzie, 20) zgn!lltna 
wałek papieru z poszarpanym\ drewna wywołana szkodliw)'ml 
brzegami, 18) · przyjemny zapach, grzybami, 21) syberyjski la~, !!!) 
22) transport drewna drogą wod przetak, rzeszoto, 23) pr11ykrrwa 
ną, 25) . stan psychiczny człowie dziurę w ubraniu, 2.&) ildło. 
ka, 26) góry z Gerlachem, 27) ni· . . (HCl.) 
szczenie ·metalu przez rdzę. Wśrod Czytelników, kt6r~v \\' 

ciągu 10 dni nadeślą pnw'ldło-
PIONOWO: t) ostry w szpitalu, we rozwiązanie (opatrzone lmpo„ 

pogotowiu, 2) miejscowość na Po· nem) rozlosujemy nagrody ufun-
jezierzu Waleckim, 3) bieda, nbó· dowane przez Społeczne 5towa-
stwo, 4) materiał opalowy, 5) po- rzyszenie Prasozna't\·cze „Stopka". 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 37 /89 
POZIOMO: Glass, targ, wena, maral, agawa, tama, Ra tak, Akan, 

tors, krab, sala, olsza, tran, Lotar, Marek, data, atak, ~·ran. 1'10• 
NOWO: gwar, legat, Anat, Sawa, tatar, Araks, rama, glans, obol, ast· 
ma, Klara, ranek, szata, arnt, lody. „Star", Arnn. 

Rolnik Polski") 
-·-------·-·· „-------- ~ , , „.- ~ 

Nagrody wylosowali : BARBARi\ BARANl>WSRA z Piątnicy (ksląż· 
kę), JERZY BRZEZIA!{ ze Zbójnttj (żelazl\1;), ROBERT DUCHNOW-
SKI z Kupisk StarYC'h tt.nrhr.> hlł'V<>h•„„n„, Y LVn• ~· • -·~-------

- _ _ - - - - - - - - - - • • I . Murray R,,.•1..1..-• ...1 -----„--·-··- • -~ .... n „ • ..,.'--~'-v ;;:; .:1uwa1K (lcstqżkę). WYROnN~K'OW 
U11nnu Rothbard 
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